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Kampania pokongresotua 
na terenie WK Kraków

Ma terenie WK PPS Kraków odbędą 
•i* w następnym  tygodnao, w dniach 
•d 11 dc 15 lutego br., poAongreeowe
w*ece sp r a wozd a wcae w następują­
cych miejscowościach i według potti-i- 
me&s term inarza, przy m ym  prelegen­
tam i będą poniżej podana działacze 
PPS:

1 U  br. Chrzanów — ,,Fab!ak- godz 
14-00, przewodniczący KC OM TUR 
tern. L. Motyka. Klucze pow. Olkusz., 
gods. 14 — sekretarz WK PPS w Kna- 
konne tow. J  Machno.

12.2. br. Biała Krakowska godz. 
15J0 —  pierwwry sekretarz PK w B ia­
łej Keakowskiej, tow. Zawierucha. 
Chełmek godz. 13 —  tow. poseł L. Mo­
tyka. Nowy Sącz godz 17 —  to w. po- 
•e ł Jas*uk. Olkusz „JE-malią** godiz. 14 
— tear. Mechno.

13.2. br. W ieliczka godz. 13.30 — 
tow. Głowacki.

14.2. br. Okocim — r®f. tow. poseł 
Żarek. Oświęcim — Dwory, godz. 13 — 
aekr. WK w Krakowie tow. Kubicki.

15.2. br, Jaw orzno godzi 10 •— ®ekr. 
PK Kraków tow. Wilkoń. Bochnia — 
tow. Synowiechi. Tarnów — sekretarz 
CKW tow. Reczetk. Żywiec — prze­
wodniczący CKW tow, K. Rusinek. 
Brzeszcze — Jawiszowice godz. 10 
6ekr. WK w Krakowie tow. W ójcik, j  
Miechów —  red. tow. S ta tter. Lima­
nowa godz 12 — inspektor MK Kra-1 
ków tow. Sokalski. Myślenice —  tow. 1 
Kurowski. Zakopane —  tow. poseł Ko­
walczyk.

Datę wiecu w Andrychowie, na  k tó ­
rym przemawiać będzie tow. Rej man, 
sekr. MK w Krakowie, podamy w te r­
minie późniejszym.

Śiuiat. Federacja ztu. zaiu. nie będzie 
rozpatryinać planu Marshalla

Nowa centralna podstacja tramwajowa

N orwegia nie przestąpi 
do żadnego bloku

OSLO (SAP). Norweski mi-j Europy. Oświadczył on, że: 
nister spraw zagranicznych Hal „Norwegia, biorąc udział w pro 
Ivard M. Lange, w przemowie- gramie odbudowy Europy, nie 
njn wygłoszonym przed Stor- ma jednak zamiaru przystępo- 
tingiem scharakteryzował sta- wać do tego, czy innego bloku 
nowisko Norwegii wobec pro- politycznego”, 
gramn gospodarczej odbudowy

10 m iliard ów  d o la ró w  sięgają  
straty m ateria ln e  Kuo-M in-Tangu

N AN KIN  (Obsł. wł.). D yrektor biu­
ra informacyjnego m inisterstwa obrony 
narodowej Kuomintangu, genera! Tsen- 
Kwang, podał do wiadomości szereg 
danych, dotyczących wojny domowej 
w Chinach. Stwierdzi! on, iż ogólne 
s tra ty  materialne rządu w majątkach, 
w sprzęcie przemysłowym i w innej 
postaci sięgają 10 miliardów dolarów 
amerykańskich. Szczególnie dotkliwie 
odczuwa rząd Kuomintangu stra tę  za­
kładów przem ysłowych oraz kopalń w 
Mandżurii i w Chinach północnych.

Straty wojsk Kuomintangu w lu ­
dziach rzecznik oszacował na 500 ty ­
sięcy osób,

W ASZYNGTON (PAP). W komen­
tarzach na temat pomocy dla Chin, za ­
powiedzianej przez D epartam ent Sta- 
ru , wyrażany jest pogląd, iż K ongres 
znacznie zredukuje rozmiary pomocy 
amerykańskiej dla Europy w ramach 
planu M arshalla, jeśli zgodzi się na za­
twierdzenie dodatkowych kredytów 
dla Czang Kai szeka.

LONDYN (PA P). Agencja Reutera 
donosi, iż w czoraj w nocy po zacie­
kłych pięciodniowych walkach oddzia­
ły armii ludowej zajęły w M andżurii 
Liao Jan, ważny punkt oporu wojsk 
Czang Kai szeka, w odległości 65 km 
na południe od Mukdenu.

W n io sek  T rad e-U n ion óte  
od rzu co n y  5 g łosam i p rzec iw  3

PARYŻ (PAP). Komitet Wykonawczy Światowej Fe­
deracji Zw. Zawodowych odrzucił wniosek Kongresu bry­
tyjskich Trade Unionów zwołania w połowie lutego spe­
cjalnej konferencji, celem wypowiedzenia się w sprawie 
planu Marshalla.

Na wniosek sekretarza generalnego 
Federacji, Louis Saillanta, postanow ią 
no zwołać następne posiedzenie Komi­
tetu W ykonawczego w pierwszej poło­
wie kwietnia.

Za propozycją brytyjskich zw. za­
wodowych wypowiedzieli się jedynie 
przedstawiciele CIO (Ameryka) oraz 
Holandia. Pozostałych 5 członków eg­
zekutywy wypowiedziało się przeciw ­
ko tej propozycji.

d la

| O św iadczenie S a ilk n t
PARYŻ (SAP). Sekretarz gen. Swia-

biorących udział w planie M arshalla,
oświadczył: „Nie sądzę, by tego rodza­
ju konferencja była na czasie, bo gdy­
by doszła do skutku, to reprezentowa­
na byłaby na niej mniejszość europej­
skich organizacji związkowych".

Mówiąc następnie o rozłam e. który 
taka konferencja mogłaby sjx>wodować 
w Światowej Federacji Związków Z a­
wodowych, Saillant dodał: „Jestem
przekonany, że większość związków i 
związkowców w krajach europejskich, 
w tej liczbie i w W. Brytanii, jest za 
utrzymaniem jedności m ędzynaredo- 
wej organizacji związków zawoćo-

D ziś w  n ied zie lę  n a s tą p i o tw a rc ie  c e n tra ln e j p o d sta c ji „W ola” (
tr a m w a jó w  i tro lleyb u só w . N o ivo czesn y  zesp ó l a n g ie lsk ich  la m p  pro- towej Federacji^ Związków Zawodo- 
s to w n ic zych , tra n s fo r m a to ró w  oraz ro zdzie ln ia  p rądu  s ta łeg o  o s i le ' wych, Louis Saillant, odpowiadając i 
S.000 kw /g o d z . m ieszczą  się  w  je d n e j z  h a l da ionej E le k tro w n i W ar- dziennikarzom na pytania w sprawie j 
sz a w s k ie j na  W oli. N a  zd jęc iu  po p ra w e j ro zdzie ln ia  p rą d u  sta łeg o , po I ewentualnej konferencji przedstaw icie-)- Komentując postanowienia, powzięte
le w e j s z a fy  z  ze sp o łem  la m p  p ro sto w n iczych . (F o to  S A P ).  li związków zawodowych 16 p a ń s tw ,: na konferencji niemieckich związków

i zaw. w Dreźnie, Saillant oświadczył: 
.Postanowienie stworzenia centralnej 
rady związków niemieckich jest rzeczą 
wielkiej w agi. Tego rodzaju rada m o­
że reprezentować całość niemieckiego 
ruchu robotniczego zarówno wobec so­
juszniczej Rady Kontrolnej w Berlinie, 
jak też wobec Światowej Federacji 
Zw. Zaw.“.- ,

Rząd Schumana otwiera  
granicę francusko-hiszpańską

Socja liśc i i k om u niści protestu ją
Rząd Schumana jjostanowił otw orzyć granicę francusko - hiszpań­

ską ,wbrew ostrym  protestom  prasy  socjalistycznej i kom unistycznej.
O tw arcie nastąpi 10 lutego b. r.

Rocznica 
Prezydentury 

Bolesława Bieruta

P rzew od n iczący  CIO osk arżon y  
o n a ru szen ie  ustaw y T aft-H artley

tucyjności ustaw , w yrok  pom yślny i 
d la  zw. zaw odow ych au tom atyczn ie  ’ 
skasow ałby  niezgodne z k o n sty tuc ją  

H artley .

W A SZY NG TON  (PAP). — M ini­
s te rs tw o  sp raw ied liw ości postaw iło  
w  stan  o skarżen ia  przew odniczącego
C IO  M u rray ‘a i red ak to ró w  „CIO! ustępy  ustaw y  T a ft 
N ew s” Sw im a i B auera  za naruszę-1
n ie  p rzep isu  ustaw y  T aft - H artley ,! W ASZYNGTON (PAP) — o d  k !i- 
zab ran ia jącego  używ ania funduszów  ku  dni na  giełdach w  C hicago i N . ! 
zw iązkow ych na cele polityczne Jo rk u  zanotow ano znaczny spade*

W spom niani przyw ódcy C. I. O j cen zarów no tow arow ych , jak  i akcji 
św iadom ie naruszy li pow yższy p rze- | przem ysłow ych. N ajśw ieższe don e- 

ustaw y  T a ft - H artley , b y , sienią w skazu ją  na dalszy  s p a d e k \p is 
przez 
ciw ko

przeniesien ie  w a lk i p rze- cen, p rzede w szystk im  kuku ry d zy  i 
te j u staw ie na drogę są - pszenicy, przy m in im alnym  zain te­

resow an iu  nabyw ców . Pow szechnie 
oczekiw ane jest, iż ten d en c ja  zniżko­
w a będzie trw a ła  w  dalszym  ciągu.

dową, dowieść, iż jes t ona sprzeczna 
z konsty tucją . Poniew aż sądy am ery ­
k ań sk ie  m a ją  praw o  b ad an ia  konsty

Mmi

i m

nim. N ależy pow rócić do sankcji i blo 
kady skierow anej przeciwko Hłszpa. 
nii gen. Franco, dopóki nie zostanie 
podjęta efektyw na akcja m iędzynaro­
dowa".

Opinia „H um anite1*
Dziennik kom unistyczny „L'Huma. 

n itę” stw ierdza, w artykule  zaty tu ło­
wanym „Truman rozkazuje — granice 
się otw ierają", że ekspansja plutokra. 
cii am erykańskiej spow odowała je 
dhócześnie początek odłmdbiky groź-

: ■>$

PARYŻ (SAP). G abinet francuski na 
specjalnyrń posiedzeniu uchw alił o t. 
w arcie granicy m iędzy Francją a Hi­
szpanią, co ma być zrealizow ane w 
trzech etapach.

K om unikacja pocztow ą i transport 
pasażerski będą wznowione od 10 lu­
tego^ a 25 lutego przyw rócony będzie ni#m ieckiaj i 0 tw a rc i, gra-
m iędzynarodow y tran sp o rt^ towarowy, j J  P „dzidk i, C z ^ u ,  U *g£ .

liwioW . jest 'ob'ecme” ń ib sk r^ ó w h n a  
infiltracja bandytów  hitlerow skich '’. ' '

PARYŻ. (SAP). Prezydium rady par 
i laroentam ej przyjaźni francusko - his? 
pańskiej wydało kom unikat, protestu , 
jący  przeciwko otw arciu gran icy  fran. 
cusko . hiszpańskiej.

„Zarządzenie takie — czytam y w 
kom unikacie p rotestacyjnym  — s ta ­
nowi pow ażne poderw anie autory tetu  
ONZ, k tóra  potępiła bezapelacyjnie- 
reżim frankistowski. O tw arcie tej g ra  
m cy jest zachętą dla faszyzmu. S tano , 
wi to zarazem zagrożenie bezpieczeń­
stwa Francji",

Trzecim etapem  będzie rozpoczęcie 
rokowań, m ających ńa celu zaw arcie 
układu handlow ego między obu pań­
stwami.

Komentarz „Populaire“
I PARYŻ (SAP). Dziennik francuskiej 
j partii socjalistycznej „Populaire" za 
j mieszczą artykuł, w którym  ostro k ry . 
j tykuje  obecną politykę rządu francus.
! kiego zm ierzającą do porozum ienia z 
I Hiszpanią frankistowską.
) „Francja — pisze .,Le Populaire"— 

winna ustosunkow ać się wrogo do re­
żimu frankistow skiego j w alczyć z

De Valera  
przegrał uiyborp

LONDYN (PAP). — W ybory do 
p a rlam en tu  irlandzkiego  przyniosły  
porażkę  obecnem u prem ierow i de 
V alera , k tórego  p a rtia  — F ian n a  
F ail — n ie  u trzym ała , posiadanej do­
tychczas bezw zględnej w iększości 
m andatów . P a rtia  de V alera  s trac iła  
9 m andatów , zdobyw ając 67 wobec 
81 uzyskanych  przez pozostałe p a r ­
tie , w  -|yrb socjalistyczną P a r tia  P ra . 
cy — 14.v / '

( Patrz  art. na str. 2)

P rzygotow an ia  do ob ch od u  
stu lec ia  „W iosny Ludótu“

Noiue zespoły robotnicze 
przystępują do uispółzainodnictuia pracy

Z całego k ra ju  nap ływ ają  n :eu - p rzekraczało  8.020 górników , w paź- dzie ub  r-) udział b ra ło  zaledw ie 16% 
s tan n ie  m eldunk i o p rzystąp ien iu  do dz .e rm k u  zaś -  2.192, w  październ i- ogóiu za trudn ionych , tj. 46 tys. osób. 
w spółzaw odnictw a p racy  coraz no - ku  rekordem  w  przem yśle  w ęgło­
w ych  ośrodków  i zespołów  ro b o tn i- , w ym  było osiągnięcie 358,2°/. norm y P rzem yśl w łók ien n iczy  
czych. R osną rów nież szeregi przo- (Pstrow ski) w  o sta tn im  zaś m iesiącu  
dow n 'ków  p racy  osiągających coraz 1947 ro k u  16 górn ików  — rekordzi-
w yższe w yniki. Stów przekroczyło  400% norm y.

Jednocześn ie  ze w zrostem  liczby 
w spółzaw odniczących zw iększyła się

_  . . . . . , . . „w i rów nież liczba zak ładów , w k tó rych
Z osta tn ich  danych z g ru d n ia  ub. N  r e U o r d  a ó r n i . . ,w ip  podjęto  w spółzaw odnictw o o odzna- 

ro k u  nadesłanych  przez poszczego l-( -Y w  f io r m c lw ie  .,P rzo d o w n ik a«. w  listopadzie u
ne Z jednoczenia P rzem yślu  W ęglo- , _ w  ciągu o sta tn ich  2-ch czestniczyli w e w spółzaw odnictw ie
w ego w ynika, ze liczba p rzodow m - M W  .b rac  ' B e rn a rd  i R udolf robotnicy  92 fab ryk , w  g rudn iu  zaś 
kow  pracy, p rzek raczających  180% B ufdo low ie  ^ k o p a lm  Sląsk. W yko- robotn icy  131 fab ryk  w łókienniczych, 
norm y osiągnęła w  górn ictw ie 3.447 na ‘ ° nl W f™ d n iu  « 4 7  r. 500,3"-, Liczba nagrodzonych robotn ików  
osob. W listopadzie ub. r. norm ę tę  . n o rm y  Za n m , idzie dzielny zespół w zrosla z , . I64 osób w listopadzie  do
--------------------------------------------------------- j g° rn  gean J a ^ Swaad^ CZys)awa z kop. 2 229 osób. czyli n ieom al dw ukro tR ie.

P r e m i a *  Ż a r z .  G ł .  Z Z K  ’

U m i n .  R a b a n o u i s k i e g o  i  czak i R yszard  R o je V  w y koan a j f o n ' Wlry.sokości 3 00,° z l  zdob.y ,°  763
-„ m ,, ,  4 -4 9 0 / „ • " , dJ1 on‘ robgtnikow , nagrody  za zdobycie

W tych dniach n owco brane Prezy- °Tr̂ of ° d rugiego m iejsca: odznakę i 2.000 zł.

I W iadom ości n ad ch o d zące  z  ca łego  
k r a ju  w sk a z u ją  n a  to , że stu lec ie  
„W iosny  L udów ” obchodzone bę 
dzie  w  P o lsce  w y ją tk o w o  u ro czy ­
ście. L o k a ln e  k o m ite ty  obchodów  
p rz e ja w ia ją  ożyw ioną dzia ła lność , 
w y b ieg a ją c  poza szab lon  zw ykłych  
im prez.

W W ieliczce 22 lu tego , u rząd zo n y  
będzie w ie lk i w iec pod  pow ierzch ­
n ią  ziem i. J a k  w iadom o z W ieliczki p ro g ra m  obchodów . O dbędą się ta m  
w y ru szy li p rzed  s tu  la ty  g ó rn icy  u roczystośc i w  sk a li ogó lnok ra jo - 
ko p a ln i soli, m a sz e ru ją c  n a  K ra- w ej.
ków  pod w odzą E d w a rd a  D em bow - D n ia  2 m a ja  w e W rześni, d la  upa 
sk iego . W idow nią w iecu będzie  n a j- m ię tn ie n ia  s tu lec ia  b itw y  pod Mi

Socja li śc i  francuscy  
naradzają s ię

PARYŻ. (PAP). Odbyło się tu tajne 
posiedzenie czołow ych działaczy 
SFIO. Dzienniki paryskie u jaw niają, 
że przedm iotem obrad była spraw a 
gw ałtow nej zwyżki cen, redukującej 
realną w artość płac. U czestnicy kem e 
rencji podkreślili, że działacze socją- 
listyczni' znajdują się pod silnym na­
ciskiem  dołów party jnych , dom agaią. 
cych się gospodarki planow ej.

„L 'Ordre" donosi, że w najbliższych 
dniach m ają być podjęte narady  mię. 
dzy socjalistam i a członkami MRP.

A rab ow ie
w a, k rocząc  h is to ry czn y m  „sz la ­
k iem  D em bow sk iego” .

W K rak o w ie  n a  R ynku , odbędzie 
się po przybyciu  pochodu w ie lk a  g r o ż ą  a t a k i e m  
m a n ife s ta c ja  pod  k am ien icą , w  k tó - N_ J0 R K  (PAp) Assoc:ated p  
re j m ieśc ił się  K o m ite t R ew olucy j- ' ,, ,
ny w  ro k u  1846. Z b a lk o n u  dom u d0n,°b  ̂ Ka.ru. ze w-ediug w u rrg o d ; 
tego, zo s tan ie  odczy tany  M an ifest, " yC.h ‘^ łe js z y c h  zrodri arabscy przy- 
w y d an y  w ów czas p rzez  ów  Korni- ^4dcy  wojskowi usta!,i, datę 15 luiego 
te t  Jfko dzień rozpoczęcia „skoordvnowa-

W ielkopolska o p ra c o w a ła  b o g a ty  negc! a łłku  na 2/ dów w Palestynie”.
Równocześnie donoszą z Jerozolimy, 

że Żydzi przygotowuj'ą się do obrony 
osiedli i wsi. Oblicza się, iż Żydz' dy­
sponują oddziałami wojskowymi w sile 
40 tysięcy ludzi, podczas gdy rezerwy

w iększa  sz to ln ia  sa lin  w ielickich , ro s ław iem , stoczone j p rzez  p o w stań  wyjIOSZ? około 50 tysięcy 
m o g ąca  pom ieścić  do sześciu  tysię- ców  z  w o jsk am i p ru sk im i, odtw o Przypuszcza się, że siły arabskie w 
cy ludzi. Z eb ran i ru sz ą  po zakoń- rzony  będzie  n a  h is to ry czn y ch  po- Palest.vnie wynoszą 120 tys. ludzi, 
czeniu w iecu  pochodem  do K rak o  'la c h  p rzeb ieg  w a lk . j 0

Trzydziestolecie Armii Radzieckie)
Uroczystości uj dniu 23 lutego

Centralne uroczystości, związane

W większych miastach w kraiu  od­
będą 6ię uroczystości lokolne.

dium Zarz Gł. Zw Zaw. K olejarzv z \ 750 osób- zaś 715 osób uzyskało dy- dzieck'ej wspólnie z organizacjam i po-1 dzie eN w sali „Roma” uroczysta Aka-
, ; Tr , - , ' szcza p. y en t w  C horzo- plom y u z n a n a  .litycznym i zawodowymi, społecznymi i demia.

przcwodn-czącym Kuryłowiczem i se- ( w ie . Inny  zespól górników  kop. . ^  - ! młodzieżowymi podjęło szeroko sakro-
kretarzem  gen. Cieślikiem na czele z ło -1 g ląsk  zlozony z 8-m iu osób w y konał N ajw iększy  w zrost liczby wspo>- jo,ną działalność, mającą na celu do ­
żyło wizytę min. Komunikacji ini. Ra- ] dzięki h a rm o n  jnej sp raw n ej p racy  zaw ° ó n ' cz4 cych o m iano przodow ni- k )adłlfi zapoznanie społeczeństwa pol- 
b a n o w s k ie m u . 1 4 0 6 %  norm y. W zespole tym  p racu ją  ka Pracy w ykazu je  przem ysł baw eł- s .k ;e ź o  z historią i ludowym c h a r a k te -

trze j b rac ia : F ryderyk , A lek san d er i m an y (1300% w zrostu). W przem yśle  rcm A rm i- Radj-ieckiej, z decydującą 
Na konferencji, w obecności wice- W ilhelm  P enkalow ie, Je rzy  C opułka,v* w ełn ianym  liczba w spółzaw odniczą- rolą jaką Armia ta odegrała w wyzwo- 

ministra Komunikacji Bielickiego, omó- T eodor M otyka, Józef P aruch , H en- ^Tcb w zrosla w  g rudn iu  r. ub. sze- leniu krajów słowiańskkih i w octatecz 
wiono współpracę Związku z Minister- rTk Trzepy i Z ygfryd Zieloszko. śc iok ro tn .e  (w porów nan iu  z listo - nym zwycięstwie nad hitleryzmem oraz

stwem Komunikacji oraz poruszono , W grudn iu  tj. w  drug im  e tap ie  | “ k r T “ w Ł * 5 ^ i i Ri ^ « ! S
sprawy ek o n o m iczn e  kolejarzy, szero- w spółzaw odnictw a p racy  liczba f podnios?a się z 3 782 osób do 4.3(,0 w  PO-<o,owe,
ko omawiane na Zjeździe. Ponadto te- w spółzaw odniczących robotn ikow  w  przem yśle  dziew iarsk im  z 458 do

Depesza Pandit Nebru  
do min. M odzelew skiego

W odpow iedzi na kondolencje, 
p rzesłane przez m in. M odzelew sk e- 

23 lu ty  1948 r. będzie trzydziestole- j Centralne uroczystości, związane z So w  zw iązku ze śm ierc ią  M ehatm y
ciem istnienia Armii Radzieckiej. ! obchodem w Palsce Święta A r m ó  Ra- G andhiego do m in  sp raw  zagr H in-

W związku ze Świętem Armii Ra- j dziectiiej. odbędą się w W arszawie du stan u  P a n d it N ehru , n ad esz’a z
I dnia 23 lutego br. W tym dmiu odbę- D elhi depesza następu jące j treści:

„W im ieniu  rządu  i ludów  H nd u - 
s tan u  przesyłam  W ąszej Ekscelencji 
najszczersze podziękow ania za w y­
razy  w spółczucia, p rzekazane z o k a ­
zji n iepow etow anej s tra ty , k tó rą  po­
niosły przez śm ierć M ahatm y G an ­
dhiego nie ty lko  Indie, ale cały 
św ia t”.

(—) Jaw a H arla l N ehru

dzieckiej Tow. Przyjaźni Poleko-Ra-

matem rozmów były zagadnienia roz­
woju j usprawnienia współzawodnictwa 
pracy w kolejnictwie

przem yśle w łókienniczym  w zrosła o 
150 proc. i osiągnęła w ysokość 118.700 
uczestników , tj. 40% stan u  z a tru d n ię .

. W tym celu na terenie zakładów pra 
1.150, a w  p rzem yśle  a rtyku łów  tech - cy oraz w świetlicach wiejskich i ro- 
m cznych z 79 do 293 osób. W branży  I botniczych w całytn k raju  przeprowa- 
konfekcy jne j w spółzaw odniczą n i e - ! dzone będą specjalne pogodanki i od­

ma. W pierw szym  e tap ie  (w lis topa- I om al w szyscy za trudn ien i robotn icy  ' czyty.

W ram ach akcji, związanej z  ob­
chodem Święta Armii Radzieckiej Za­
rządy Gddz. Woj i Pow Tów. Przy­
jaźń; Polsko-Radzieckiej opracowują 
plan przekazywania opieki nad mogi­
łami żołnierzy radzieckich i polskich 
organizacjom społecznym, młodzieżo­
wym Kołom Towarzystwa Przyjaźni

Tom. Szmalbe 
m Centralnej Sżkofe ^PS

Tow. W icem arszałek  Szw albe,
szkołom, względnie Patronatom  w tym Pr -Łe'V0{In icz4 cy R ady N aczelnej PPS
celu powołanym, lub też poszczegól odw iedził w  dniu  4 bm C en tra lną
nym osobom. Szkołę P a rty jn ą  w  O tw ocku.
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O STATNIE posunięcia kierownictwa francuskiej partii socjalistycznej 

musiały doprowadzić do wrzenia w szeregach członków partii. Po­
czynając cd zachowania się socjalistycznego ministra spraw wewnętrznych 
Moch'a podczas strajków robotniczych, poprzez rozłam w ruchu zawodo­
wym, aż do głosowania za dewaluacją franka, która musi doprowadzić do 
wzrostu cen, — te wszystkie kroki przywódców SFIO trudno było pogo­
dzić z Interesem francuskich mas ludowych.

Wiemy o tym, że skład socjalny francuskiej partii socjalistycznej od­
biega np. od składu PPS, gdyż odsetek robotników w szeregach SFIO jest 
stosunkowo mały. Polityka kierownictwa partii socjalistycznej we Francji 
była jednak sprzeczna z Interesami nie tylko robotników, lecz także pra­
cowników, urzędników I drobnomieszczaństwa, które to warstwy stanow ią 
włękssołć członków SFIO.

Z D RU GIEJ strony ostatnio zarysowały się rozdźwięki w tonie rzędu 
i koalicyjnego, składającego się — jak wiadomo — z przedstawicieli 

tzw . Rnchu Republikańsko-Ludoweg© (M RP), partii socjalistycznej 1 rady­
kałów. Razdiw lękl te uwydatniły sic podczas głosowania nad projektem 
ustawy o dewaluacji franka, gdy posłowie socjalistyczni w pew nej chwili 
wypowiedzieli się przeciw projektom rządowym I dopiero po diuglch per­
traktacjach I wzajemnych ustępstw ach poparli je. Obecnie depesze z Pa­
ryża  donoszą o nowym zatargu ministrów socjalistycznych z ministrami 
i  MRP w  sprawie mianowania prefektów (wojewodów) i aa inne tematy.

Zresztą, gdy sytuacja jakiejkolwiek spółki pogarsza się, — wywołuje 
to rwykle kłótnie wśród spóiników, które przybliżają upadłość przedsię­
biorstw*. Wydaj* tlę, że to porównani* ma w  pełni zastosowanie do rzą- 
śa  „trzeciej słły" nr* Francji, w którym bierze odział socjalistyczne partia 
Francji..

Z EW NĘTRZNYM  wyrazem tych wszystkich komplikacji w szeregach 
RFIO jest ogłoszona wczoraj decyzja o zwołaniu nadzwyczajnego kon­

gres* partyjnego. K ongres ten ma rozstrzygnąć spór między Radą Na­
czelną partii I klubem posłów socjalistycznych. Spór polega na tym, że 
członkowie Rady (nie wiemy, czy wszyscy) nie zgadzają się z obecną poli­
tyką rządn Schumana I chcieliby wycolzć z tego rządu ministrów socjali­
stycznych, co — nazywając rzecz po imieniu — oznaczałoby upadek rządu 
I koniec złudzeń „trzedej sily“.

Znając stosunki we francuskim ruchu socjalistycznym, nie spodziewa­
my się, by ten nadzwyczajny kongres doprowadzi! do jakiejś zasadniczej 
zmiany polityki SFIO. Nie mamy naw et pewności, czy kierownictwo partii 
nie będzie tak manewrowało, by odroczyć fen kongres do „Lepszych czasów". 
Ale uważamy, że sam fakt żądania, by kongres został zwołany, że sam fakt 
niezadowolenia w szeregach francuskich socjalistów, sam fakt wrzenia w ło­
nie SFIO — jest objawem dodatnim. M oże to wrzenie w przyszłości wy­
prowadzi francuski ruch socjalistyczny z marazmu, w którym znajduje się 
on obecnie z winy dzisiejszych kierowników partii.

F ie c j t e j i  r x y m s h a
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W R zym ie zaw arty  został am erykańsko-włoski pakt „przyjaźni"
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OGŁOSILIŚMY w czoraj oficjalny komunikat o przyjęciu Polskiego Stron­
nictwa Ludowego do Komisji Porozum iewawczej Stronnictw  Demo­

kratycznych. Komunikat ten otwiera drogę do harm onijnej współpracy 
PSL z pozostałymi partiami, tworzącym i cbóz demokratyczny Polski. K o­
munikat ten oznacza, że Polskie Stronnictwo Ludowe zakończyło szczęśli­
wie ewolucję, która rozpoczęła się w dniu ucieczki Mikołajczyka, a właści­
wie jeszcze o wiele wcześniej.

. Gdy zwalczaliśmy PSL za czasów Mikołajczyka, pamiętaliśmy zawsze 
f  podkreślaliśmy to nieraz w naszych wypowiedziach, że w . szeregach tego 
stronnictw a prócz przysłowiowych już „chłopów z M arszalkowsk'ej" zgro­
madziło się wielu działaczy ludowych, szczerze oddanych idei Polski de­
mokratycznej, wielu chłopów, nie mających nic wspólnego z j,wielką poli­
tyką" pana Mikołajczyka.

n  TRZEŹW IENIE w szeregach PSL rozpoczęło się też o wiele wcześniej, 
L I  zanim Mikołajczyk zdecydował się na ucieczkę, a właściwie było może 
jednym z głównych powodów jego ucieczki. Kdka rozłamów w szeregach 
PSL („Nowe Wyzwolenie" I inne), gwałtowna opozycja wewnątrz partii, 
protesty działaczy z terenu, żądania zwołania władz naczelnych stronni­
ctwa, — świadczyły o niezadowoleniu z polityki Mikołajczyka. Ucieczka 
jego miała niewątpliwie tę pozytywną stronę, że ułatwiła wyjaśnienie sy­
tuacji w samym stronnictwie, wyeliminowanie czynników, nie mających 
w  gruncie rzeczy nic wspólnego z demokratycznym ruchem chłopskim i wy­
krystalizowanie oblicza ideowego Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Deklaracja PSL, odczytana na posiedzeniu Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictw  Demokratycznych, mówi o sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
i o  współpracy robotniczo-chłopskiej. To samo mówił Mikołajczyk, róż­
nica polega jednak na tym, że Mikołajczyk tak tylko mówił, a myślał i dzia­
łał Inaczej, podczas gdy obecne kierownictwo PSL dało dow ody sw ej szcze­
rości i uczciwości politycznej. D latego witamy przystąpicrle PSL do bloku 
stronnictw  demokratycznych, jako.w yraz dalszej koncentracji sił, pragnących 
działać dla dobra Polski Ludowej.

Prezydent Bolesław Bierut 
budowniczym Polski Ludowej

Ilekroć mowa o osobie Prezydent* 
Bolesława Bieruta, przypomina mi się 
pewna ciężka noc z okresu powstania 
w arszawskiego. Siedzieliśmy we trzech 
przy głośniku radiowym, odbierając i 
notując nadawane z Moskwy komuni­
katy. Służyły one jako materiał do woj­
skowego pisemka. W pewnej chwili 
padio nazwisko Bierut.

— Powiedzcie mi, kto to właściwie 
jest — zapytai Kit, młody ló-letni 
chłopak, do którego należała obsługa 
techniczna odbiorników.

Rozetowa z córką
Siedzący obok przyjaciel obecnego 

Prezydenta Rzeczypospolitej zastano­
wił się chwilę i powiedział:

— O pow iem  wam historyjkę, która 
najlepiej scharakteryzuje Bieruta. Nie 
dawno misiem okazję słyszeć taki oto 
d ia lo g  rn ędzy panem Bolesławem, a je­
go córką:

— Tatusiu, czy to praw da, że ty je­
steś prezydentem)1

— Właściwie tak, moje dziecko.
— I zawsze będziesz prezydentem?

Nie, kochanie, jak skończy się
wojna, będę pewnie zwykłym obyw ate­
lem.

Ta oryginalna charakterystyka osoby 
Prezydenta Bieruta, jak sądzę, najle­
piej oddaje, jakiej miary jest to czło­
wiek. Bo wielkość serca i umysłu rzad ­
ko chodzi w parze z praw dziw ą skrom-
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nością i zbrakiem jakichkolwiek oso­
bistych ambicji. A jeżeli tak si% zda­
rza, wiemy wówczas na pewno, że 
człowiek ów wywiąże s :ę z przyjętych 
na siebie obowiązków i skorzysta z b a ­
danych mu praw tylko z myślą o in­
nych. Tak było zawsze z Prezydentem 
Bierutem, dla którego wysokie tytuły 
nie znaczyły ^nigdy nic więcej, jak 
przyjęcie wielkiej odpowiedzialności za 
losy ludu pracującego, za losy narodti 
i państw a, za realizację ideałów, o  któ­
re całe życie walczył.

W rocznicę wyboru Bolesława B ieru­
ta na stanowisko Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej trudno nie stw ier­
dzić raz jeszcze, jak bardzo słuszna i 
trafna była decyzja Sejmu Polski Lu­
dowej. Ale też wiedzieli obywatele po ­
słowie na kogo głosują.
Nauka i praca

H istoria życia Bolesława Bieruta, 
rozpoczęta w biednej chłopskej cha­
łupie w powiecie tarnobrzeskim, bu­
dzi szacunek i sympatię dla tego dzia­
łacza robotniczego.

Konieczność zarobkowania na życie 
i pragnienie zdobycia wiedzy zmuszają 
Bieruta • do ciężkiej pracy i wielkich 
wysiłków. Wyrzucony w 1905 roku za 
udział w strajku ze szkół w Lublinie,

i i
Jan Dąbrawshi

„W ojna szalała, ginęły m iliony w
krem atoriach Oświęcimia, Majdan-ka 
1 inych hitlerow skich katow ni, — 
milczała Stolica Apostolska. Dopięto 
specjalnie boleśnie dotyka Papieża 
los ukaranych za wilcze instynkty, 
za solidarną bez reszty nienawiść do 
wszystkiego, co nie nieinieck.e 
(„iLchtdeailsch")... W lochach Alei 
Szucha, na piątym  polu M ajdanka, na 
niezliczonych polach Oświęcimia, 
Stuthoffu, O ranieoburga i Dachau,— 
wszędzie tam, gdzie m aiło  owe sześć 
milionów w ym ordowanych przez 
Niemców Polaków, — n e było m ej- 
sca nawet na owo drobne słówko 
współczucia Stolicy Apostolsk ej".

, .Sześciu milionów ginących Pol* 
fców nie słyszano w W atykanie. Zmy­
kające *« zrabow anych ongiś Słowia­
nom i to  chrześcijańskim  Słowianom 
ziem resztki niemieckich rabusiów 
otrzym ują papieski* modlitwy jako 
w iatyk na drogę, k tó ra  jest drogą 
„wilkołaków", drogą następców tego, 
którego z n a k ’w łaśnie ,,w atykahćzyey‘‘ 
nazyw ali splugaw.onym  krzyżem '

Tak pisałem  n a  łamach „Robotni­
ka" dnia 24 stycznia 1946 roku, w 
c h w i l i ,  kiedy p o p i c i  był n a  ty l e  u p r z e j  
my. że  w y d a ł  orędzie do Niemców, 
u ż a l a j ą c  się nad ich l o s e m ,  w s p ó ł c z u ­
j ą c ,  że m u s z ą  porzucić „ s w o j e  gospo­
d a r s t w a " .  P r z y p o m n i a ł e m  w t e d y ,  że
gdy Niemcy właśnie wyrzucali w be­
stialski sposób Polaków z W clkopol 
„ki śląska i Lodzi — milczała Stol­
ca Apostolska.

W iele od owych dni zmieniło się 
Wiele rzeczy, które pewni ludzie 
tobfarab w najprzeróżzdej*** barwy

strachu, ►— obnażyło sw oją właściwą 
treść i oszczercy musieli wykreślić je 
ze swego repertuaru . Jakoś — współ­
cześnie zresztą z bandam i — skoń­
czyła się instytucja kapelanów  band, 
walczących za obce pieniądze prze­
ciw dem okracji i Polsce. Zaledwie od 
czasu do czasu jakiś księźyna p ro ­
wincjonalny odm aw ia obecności k rzy ­
ża na pogrzebie Polaka, padłego w 
walce o sprawiedliw ą Polskę, o  Pol­
skę pokoju. Można było przypuszczać, 
że pomiędzy dem okracją polską a 
W atykanem  zapanował jakiś pokój, 
„ ireuga Dci", z którego mogłoby .się 
wreszcie narodzić zrozum ienie i uzna­
nie „rzeczywistej rzeczywistości" na­
szej ojczyzny. W-emy, że ze strony 
polskiego kleru były i są czynione 
p*óby doprowadzeni* do  takiego sta­
nu rzeczy.

Bo właściwie o  eo chodzi? O śluby 
cywilne, k tóre nie przeszkadzały koś­
ciołowi, gdy obowiązywały w Wielko 
j Małopolsce, a  zaczęły przeszkadzać, 
gdy obow iązują na dokładkę jeszcze 
i w dawnym zaborze carskim ?

Gdy węgierski prym as nie uznaje 
r e p u b l i k i ,  to przynajm niej wiadomo, 
że mu — drugiem u co do wielkości 
m ajątku obszarników ; — ta właśnie 
republika odebrało ziemie, ICo praw ­
da, by dać tę sam ą właśnie ziom ę 
Irzc-m milionom prym asowskich owie 
czek, co radością pow inno napawać 
pasterza, którego królestw o nie jest 
z tego św iata, a przynajm niej nie p o ­
w inno byćl. Ale w Polsce? W Polsce 
reform a rolna, mimo wielkiego głodu 
ziem nie sięgnęła po dobra m artw ej 
r*fci. toe objęła m ajtków  profeo*i

czów, prałatów , biskupów i zakonów. 
To nie ,,bezwyznaniowcy" z „w ar­
szawskiego rządu" — lyl'ko właśnie 
Anglicy nie dopuścili polskich księży 
w okresie św iąt do .polskich górników 
w W e s t f a l i i ,  « len ie  właśnie „rząd 
w&j&zawski" interw eniow ał w tej 
sprawie na drodze dyplom atycznej.

Jednym  słowem, jeśli gdziekolwiek 
jest stosowana zasada, głoszona przez 
C hrystusa: „Bogu co boskie, cesarzo 
w i co cesarskie" to  w łaśnie ze strony 
polskich władz państwowych.

A cóż w tym  samym czasie czyni 
reprezentacja ko-cioia ? Co czyni jego 
władza najw yższa?

Popatrzm y! Oio w stolicy papieskiej 
ukazał się kolejny egzemplarz „An- 
nuario  Pontifico1* — rocznik* władzy 
kośc.oł* katolickiego na rok 1948.

Cdi w nim  czytam y? A no przede 
wszystkim, że diecezja wrocławska 
jest decyzją niem iecką. Statystykom  z 
W atykanu nic tytko nie chce się uz­
nać, tego, co jest faktem  dnia dzisiej­
szego, aie me chce się sięgnąć troszkę 
w dzieje swej własnej Organizacji i 
przypom nieć te czasy, kiedy właśnie 
papieże m ianowali na stolicę t>wkupią 
W rocławia biskupów o tak dz.wn-e 
polski cli nazwiskach, że ich świecka 
historia zawsze ża Polaków uw ażała 
Więc może to pom yłka, niedopatrze­
nie?

Ale spójrzmy dalej. Oto w Gdańsku
— ciągle wedle „Amiuario Pontifico"
— rządy d u szp as te rsk i spraw uje b is­
kup Karol Maria Splett, skazany po 
długim procesie na wieloletnie więzi* 
nie za gnębienie Polaków, za współ- 
■Kbeł w hitlerowskich (^pogańskich")

bestialstw ach. Czyi może nie wie o
tym  S k g c a  Apostolska? Jakżeż? 
Przecie z tam tej właśnie strony były 
próby wpływ ania na przeto.eg tej 
sprawy.

Ale W rocław, Gdańsk —- to daleki* 
m iejsca, dalekie dla tego, co w „lśn ią­
cej limuzynie jeździ po Ogrodach W a­
tykanu". Dwór papieski jest znacznie 
bliżej I na tym  dworze ciągłe jeszcze 
— wedle „A nnuario Pontifico “— urzę­
duje jako  am basador polski niejaki 
pan Pappee.

Tak. To nie przeoczenia, nie korek- 
torskie błędy. To metoda, m etoda n ie­
dostrzegania niczego, co się dzieje, co 
zdobyw ają ludy, nad czym pracują 
narody, co tw orzą państwa.

I jak ie  się dziwić jakiem uś probosz­
cz y n e  z Wódki, że straszy go widok 
czerwonych sztandarów  na pogrzebie 
syna ludu, który  za sprawę spokoju i 
praw a d la  tego właśnie ludu padł w 
walce z bandytam i. Jakże żądać, aby 
ci maluczcy słudzy Stolicy Apostol­
skiej byli większymi f*!wiolami i po­
trafili bardziej precyzyjnie m i „pon 
łifez m azim us" niż najwyższa ich 
władza, odważać w swoich sum e 
niach, co „boekie" a  CO „cesarskie .

Jak  nie przyjmować takich i tym 
podobnych taktów  za wróg e! I komu 
ta wrogość na pożytek wyjść może!

W latach męki — milczenie, w .a 
lacli ciężkiego twórczego wysiłku 
kalum nie i zapomnienie. Jakże m a s ę 
w tak  ch w arunkach wyrazić wdzięcz­
ność ludu pol&k ego za takie właśnie 
ujmowanie obowiązków władzy koś­
cielnej wobec olbrzym iej rzeszy wyz­
nawców?

uczy się na kursach wieczorowych, a 
równocześnie pracuje jako m urarz, po­
tem gazeciarz, wreszcie zecer.

Doświadczywszy na własnej skórze 
ciężkiego losu klasy pracującej, naw ią­
zuje kontakt z organizacjami robotni­
czymi i młodzieżowymi, aby walczyć 
o nowy lepszy ustrój. Po pierwszej 
wojnie światowej Bolesław Bierut sta­
je się czynnym działaczem spółdziel­
czym,. pracując, kolejno w Lublinie, 
W arszawie i Zagłębiu Dąbrowskim. 
Jego lewicowe -poglądy nie podobają 
się ówczesnym i,czynnikom miarodaj- 

j nym“. Zbyt jest znany i zbyt rewolu- 
j cyjne ma plany. Następują aresztowa- 
jnia w latach 1921 i 1923. O strzeżony 
I przez przyjaciół o grożącym mu no- 
i wym procesie. Bierut wyjeżdża w 1927 
j roku za granicę. Studiuje w Bawarii i 
I Austrii, poczem stęskniony wraca do 
i kraju. Nowa działalność i nowy wyrok 
j sanacyjnych sądów w 1933 r. Pięć lat 
J c ię ż k ie g o  w ię z ie n ia  n ie  łamie siły woli 
| i tw ardego charakteru Bieruta,

* Prezydent podziemia
} Lata ostatniej wojny wysuwają Ble- 
| ruta na czołowego działacza podzie- 
. mia. Jemu w przeważającej mierze za- 
1 wdzięczamy zjednoczenie całego obo- 
j zu polskiej demokracji, on też zostaje 
' wybrany w historyczną noc Sylwestro- 
i wą 1943 roku prezydentem  K rajow ej
* Rady Narodowej. Decyzja konspiracyj-
* nego parlam entu Polski Ludowej od­

dala w ręce wybitnego bojownika i p a ­
trioty kierownictwo dalszych losów 
Polski. I jeżeli przew idującej, rozum ­
nej i konsekwentnej polityce Krajowej 
Rady Narodowej zawdzięczamy, że ist­
nieje i rozwija się dziś wolna i demo­
kratyczna Polska, to ogrom na część 
tych zasług spada na Bolesława Bieru­
ta. Marzenia jego lat młodzieńczych o 
nowej, rządzonej przez lud ojczyźnie, 
stały się faktem.

W ysunięty na wysokie stanowisko 
Pierw szego Obywatela Rzeczypospoli­
t e j ,  Bolesław Bierut pozostał tym, czyn 

' był zawsze: działaczem i współtwórcą 
Polski Ludowej. Wkład jego w budo­
wę nowej Polski widzimy w pracy Ra­
dy Państwa, na czele której stoi, w 

j każdym jego wystąpieniu i przemówie- 
j niu. Bo nie przywykł ten działacz do 
‘ zdawkowych frazesów i czysto repre- 
’ zentacyjnych wystąpień.

S ło w a , k ł ó r e  z n a c z ą
Każdy wypadek, kiedy głos zabiera 

Prezydent Polski, jest u nas w ydarze­
niem o znaczeniu ogólno państwowym, 
jest wytyczeniem nowych dróg i wyka­
zaniem nowych celów, do których mu­
simy dążyć. Przypomnimy chociażby 
z o sta tn ie j miesięcy wrocławską mowę 
o sprawach kultury lub przemówienie 
na Radzie Głównej do spraw nauki i 
szkolnictwa wyższego w Warszawie 
A przecież było ich wiele i w s z y s t k i e  
o zasadniczym znaczeniu. Słowa, które 
wypowiada Prezydent Bierut, mają 
sw oją wagę, mają za sobą g łfb  ę myśli 
wielkiego umysłu, a przed sobą ugrom 
troski o dalszy pomyślny rozwój Pol- 
ski •

Naród polski poznał dobrze swego 
Prezydenta i wideł w osobie Bolesława 
Bieruta rzeczywistego opiekuna t ro ­
zumnego kierownika nawy państw o­
wej, żywiąc do niego równocześnie 
wielki szacunek i prawdziwą sympatię.

P isze  te sw o je  s k r o m n e  uw agi Z 
c ię ż k im  sercem . P iszę,  m a ją c  p rzed  
sobą  p ro je k t  m e m o r ia łu ,  jak i  m a ją  
z ł o ż y ć  em e ry c i  Z U S - u  i s a m o rzą ­
d o w i w ła d z o m  p a ń s t w o w y m  i p r z e d  
s ta w ic ie lo m  s t ro n n ic tw  p o l i ty c z ­
n ych .  W  m em o r ia le  je s t  w iele  go­
r y c z y ,  w y w o ła n e j  is to tn ie  c ię żk ą  
s y tu a c ją  m a ter ia lną  tych ,  k tó r z y  u 
sc h y łk u  sw eg o  życ ia  c ierpią  n ie d o ­
s ta tek .  N ie  sp osó b  się je j d z iw ić .  
D w a  ty s iące  z ło ty c h  m ies ięczn ie ,  
a ty le  w y n o s i  d zU  przec ię tn a  e m e ­
r y tu r a  —  to  z b y t  m a ło ,  a b y  m ó c  
c h o ć b y  n a js k ro m n ie j  zw ią z a ć  ko ­
n iec  z  k o ń c e m  m ie s ię c zn e g o  b u d ­
że tu .  W  p ra k ty c e  o z n a c z a  ona  n ie­
d o s ta te k ,  c h ro n ic zn e  n iedo jadan ie .

T a k a  jes t p ra w da , p ra w d a  bo ­
lesna  I trudna .  N ie  n a le ż y  je j  k r y ć  
p o d  ko rc em , n a le ż y  m ó w ić  o n i f f  
otw arc ie .  „N ie  b y l i śm y  p r zec ie ż  
w y z y s k iw a c z a m i ,  b y l ’śm y  lu d ź m i  
p ra c y " ,—  p iszą  w  sw o im  m e m o r ia ­
le em eryc i .  I c h y b a  m a ją  rację.

T y lk o ,  ja k  tę  n ie w ą tp l iw ą  rację  
p o g o d z ić  z  tr u d n o śc ia m i  f in an so ­
w y m i  o d b u d o w u ją c e g o  się  Z 
g ru z ó w  i zg l is z c z  P a ńs tw a ,  z  bez-  
m ia re m  p o tr ze b  in w e s ty c y jn y c h ,  Z  
p r z e p a d ły m  d o ro b k ie m  c h o ć b y  Z a ­
k ła d u  U b e zp ie c z e ń  S p o łe c z n y e n ,  
k tó r y  p o w o l i  s ta je  zn o w u  na r o g t f  
D y le m a t  n iew ą tp l iw ie  tru dn y ,  za ­
g ad n ie n ie  p o w a żn e ,  k tó r e  z  dn ia  
na d z ień  ro z w ią za n e  b y ć  p rzec ie ż  
nie  m o że !

N ie  sądzę ,  a b y  tra g iczne  p o ło ż e ­
n ie  e m e r y tó w ,  ludz i ,  k tó r z y  p o  
p rz e p ra c o w a n iu  szereg u  lat, m a ją  
praw o, d z ię k i  w n ie s io n y m  w s w o ­
im  czas ie  p e łn o w a r to ś c io w y m  
sk ła d k o m ,  d o  p r z y n a jm n ie j  zn o ś n e ­
go  za o p a tr ze n ia ,  obce  b y ło  n a s z y m  
w ła d zo m .  P rzec iw n ie ,  c z y ta l i ś m y  
s zereg  za p o w ied z i ,  z k tó r y c h  w y n i ­
k a ło  n iezb ic ie ,  że  sp raw a  ta le ż y  
im  na  sercu , że  zrob i s ię  w s z y s tk o ,  
co  b ę dz ie  w lu d z k ie j  m o c y ,  a b y  
s to p n io w o ,  w  m iarę  p o p r a w y  f i ­
n a n só w  za in te re s o w a n y c h  in s ty  u-  
cji, d ą ż y ć  d o  p o p ra w y  doli  e m e r y ­
tów . P o s tę p y  o d b u d o w y  g o sp o d a r ­
c ze j  kra ju  p o zw a la ją  ż y w ić  nad .  ie-  

i ję, Że e m e ry c i  nie będą  z b y t  d lu -  
| po  c z e k a ć  na p o lep s zen ie  sw eg o  
| losu, że  ro k  za ro k iem ,  b ęd z ie  za-  
S z n a c z a l  się w te j d z ie d z in ie  w y b i t ­

n y m  p o s tęp em .
M yś lę ,  że  n a le ż y  się je d n a k  z  t y m  

sp ie szyć .  P rzyg n ia ta ją ca  w ię k s z o ść  
z n ich ,  to  p r zec ie ż  lu d z ie  s ta r zy ,  
s teran i ż y c ie m ,  c i ę ż k im i  w a ru n k a ­
m i okupa c ji .  N ie  żąda ją  z b y t  w ie ­
le, r z e c z y  n ie m o ż l iw y c h .  N ie c h b y  
o s ta tn ie  la ta  życ ia  sp ęd z i l i  w o ln i  
o d  d o k u c z l iw e j  tr o sk i  m a ter ia lne j .  
W ie le  jes t m ię d z y  n im i  je d n o s te k  
n a p ra w d ę  za s łu żo n y c h ,  k tó r e  na j­
lep s ze  s i ły  o d d a ły  p racy  d la  o g ó l­
n eg o  dobra.

W ie r zę  g łę b o ko ,  że  sp ra w a  e m e ­
ry tur ,  ta k  b a rd zo  s k o m p l i k o w a n a  

I p r z e z  w o jnę ,  k tó r a  zm a rn o w a ła  ty-  
p o lsk ieg o  d o ro b k u ,  d o c z e k a  się  

ju ż  n ied łu g o  p o p ra w y ,  p o z y t y w n e ­
go  uregu low an ia .  B o ć  p r ze c ie ż  n ie  
jes t d o  p o m y ś le n ia ,  aby  spe n s jo -  
n o w a n ie  p ra c o w n ik a  m ia ło  o z n a ­
c za ć  d la  n iego  k lę s k ę  ży c io w ą ,  n ie­
d o s ta te k .  P ie rw szy ,  c ię ż k i  o k re s  
n a sze j  n iepod leg ło śc i ,  o k re s  o d b u -  

' d o w y ,  o z n a c z a ł  d la  na s  w szy s t -  
j k ich  p o w a ż n e  trud no śc i ,  o zn a c z a ł  
[ k o n ie c z n o ś ć  p o n o sz e n ia  o fiar .  Ina -  
I cze j  n ie  ru s z y l ib y ś m y  z  m ie jsca .  
I N ie  o m in ę ły  o n e  n ie s te ty  i e m e r y ­

tów . A le  p r z e c ie ż  n ie  o d d z i e l im y  
ich sy tu a c j i  o d  sy tu a c j i  św ia ta  p ra ­
cy. I d a m y  im  m o ż l iw o ś c i  e g z y ­
s tencji .

O  te j  bo le sn e j  sp ra w ie  tr zeba  
j e d n a k  m ó w ić ,  n a le ż y  pam ię ta ć .  
N ie c h ż e  lu d z ie  ci w ied zą ,  Że le ż y  
n a m  o na  na  sercu, że  s ta n o w i  d la  
nas  w y r z u t  sum ien ia .  Z e  je j  w  ża d ­
n y m  w y p a d k u  n ie  l e k c e w a ż y m y ,  
ani o  n ie j  n ie  za p o m in a m y .  N ib y  to  
na  raz ie  n ie  wiele, a p r z e c ie ż  m a  
sw o je  zn a czen ie .  B o  c z ło w ie k  m o -  

j że  s ię  p o św ięc a ć  je d y n ie  d o  pew -  
, neg o  czasu . I  ła tw ie j  zn o s i  t r u d n o - 
! ści. g d y  p rz y św ie c a  m u  n a d z ie ja  ry ­
c h łe j  p o p r a w y. A L F A

I Samorządy
uj akcji upoirszechniania  
kultury

Z in icjatyw y Min. A dm inistracji Pu. 
blicznej odbyła się w dniu 6 bm kon­
ferencja, pośw ięcona zacieśnianiu 
w spółpracy Min. Admin. Publicznej i 
K ultury i Sztuki oraz problem ow i u- 
działu sam orządu tery torialnego w u*
pow szechnieniu ku ltu ry  i sztuki.

W  konferencji wzięli udział mini* 
otrowie: tcw. O sóbka _ M orawski 1
Dybowski, w icem inistrow ie: tow. W ol 
ski i W idy-W irski oraz dyrektorzy 

I dapartam entów  obu m inisterstw, 
j Po zagajeniu cbrad przez tow. min, 
i Osóbkę - M orawskiego, nacz Sraj* 
f nowski omówił całokształt działalno* 
| ści kultu ralnej sam orządu te ry tc rla l- 
j nego. O statni referat w ygłosił nacw 
i Hebrowski na tem at podatku od w i­

dowisk, przedstaw iając projekt obni­
żenia ce.i biletów.

W  dyskusji pierwszy zabrał glos 
min. Dybowski, po czym tow. min. 
O sóbka • M orawski zwróc.l szczegól­
ną uw agę na tradycyjną rolę samo­
rządu terytorialnego w upowszech 
nieniu kultury. N astępnie przem awiali 
w iceministrowie, dyrektorzy departa­
m entów i naczelnicy wydziałów.
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BONTEMPELL1 W SZEREGACH 
FRONTU LUDOWEGO

Znany lifer at ud oski, Massimo B*n-1 

lempełli, zgłosił twoje przystąpienie d o 1.
Frontu Ludowo-Demokratycznego. B on ! 
tempelli należy do najbardziej atalen- J 
towanych pisarzy współczesnego poko- ; 
lonia włoskiego; jeot autorem szeregu1 
oryginalnych książek jedna s nich 
„Syn dwóch nudeh“ ( Figi* dl due ma- j 
dri) ukazała Mę parę lat przed wojną 
w języku polskim, »  przekładzie W. j 
Rzymowskiego.

W rozmowie ze sespMpraemndktem 
socjalistycznej gazety włoskiej „Aston- „o** konstytucja jw t aitera pralnym , 
ff", Bontempelll wypowiedział nasię- | który obciąża jedynie władz* oicupa- 
pu jące uwagi na temat rozpoczynają- j cyjne. Premier bawaraŚŁ} da Ehard 
cej się we Włoszech kampanii przed- .; (CDU) oświadcaył:,, Konstytucja ta 
wyborcszej; \ rie jęsf szczęśliwym ronwiązsaniem".

„Bój resgrrywa się między dwie- j Również moi politycy ido tają pewne­
mu wielkimi form acjam i polityc*- gQ noewzarowadę, uważając, że rząd

frankfurcki jest jedynie narzędziem 
władz okupacyjnych.

Przedstawiciele partii komtttiietycx- 
rtej w B tzodi po ogłoszeniu konetyiu-

R ząd  fra n k fu rc k i 
anglosaskich w ła d z

narzędziem  
okupacyjny cli

nymi; jedna i  nich ożywiona jest 
uczuciem strachu. dn*^a — uczu­
ciem wiary. Można przyjąć za aks 
jom at, ie  strach nigdy niczego nie 
stw orzy, tylko w iara może być 
czynnikiem twórczym. Ponieważ for 
m arja  Frontu Lądowego zbudowa­
na jest na fundam encie w iary, sil* 
tak ie j form acji jest olbrzymia.

Tam ten front, front klas posia­
dających, nie może Uczyć na w ew ­
nętrzne rozbieżności w obozie 
Frontu  Ludowego, na różnice m e­
tod, na zgrzyty wśród partii, Jakie 
w  nim uczestniczą.

Opinia niemiecka rozczarowana  
treścią konstytucji Bizonii

Korespondent „Robotnika” w Berlinie telefonuj*:
W związku z ogłoszeniem konstytucji dla połączonych 

stref anglosaskich, cała pras* niemiecka zajmuje się utwo- 
ramiem zamaskowanego rządu we Frankfurcie. Mimo 
spokojnego tonu prasy licencjonowanej przez Anglosasów, 
podkreśla się tu nastrój zdenerwowania i niepokoju panu­
jącego nawet wśród zwolenników frankfurckiego rządu.

PnaArtawicM SPD atwWdzśS. że — ----------------------
oj* frankfumekłaj złożyli aświadcsenńe, 
ie  komuniści nieunieccy mJ® uznają as- 
iw a  tysł yczmego rządu Zachodnich NL 
mieć, Proponują oni natomiast powoła­
nie ogólno-niemiecki®) Rady Konsul­
tatywnej, która by zajęła si? utworze­
niem centralnego rządu w Niemczech.

Awantura w parlamencie 
westfalskim

Na posiedzeniu parlamentu wzstlal-

j jw  argumenty anglosaskich władz o-kti- 
•kśego w DiiseeidorfW doszło do esrtrej ; pasyjnych, Schunuschar wyraził po- 
wynuany zdań między grupą kotrawv1- j glątł, że statut Bizcefc nie zmierza do 
styczną « premierem Arnoldem. O baj; utworzeni* państw® zachodnio-nis- 
konsunisłyczmA ministrowi* rządu wasrt-, tnioakiego. Choć przedstawiciele SPD 
Ws>ktego, Paul i Rermer, oświadczyli: brali decydujący udział w przylotowa* 
pub licznie, to  wszyscy Niemcy, którzy j niu statutu Bizonii, Schumacher obec-

P o s i c d z e n i a

Komisji Poselskich
Biuro Sejmu Ustawodawczego zaw!*- 

damia, ż* posiedzenia poselskich komi­
sji odbędą się w salach Domu Posel- 
sk-sgo według następującego planu:

W poniedziałek, d r ia 9 lutego br. 
1) Komisja Planu Gospodarczego ® 
godz. 10 i 16, 2) Komisja Prawnicza i 
Regu!aminowa o godz. 10; we wtorek, 
dnia 10 lut ego hr. Komisje Planu Go­
spodarczego o godz, 10. w czwartek, 
dnia 12 lutego br. Komisja Pracy i Op. 
Społecznej o godz. 10.

wzięli udział w zamachu frankfurckhn , nłe usiłował przekonać swych słucha 
na jedmość Niemiec, są zdrajcami na-1 cacy, ie  jest przeciwny idei rozbicie
rodu. Na skutek tago oświadczenia p re , Niemiec 
miar Arnold udzielił dymisji obu mi- 
•Artrora.

Portediserts porlameata byłe tak bu­
rzliwe, iż h. pruski wtofcśaF opraw 
wewn. Karol Sewestog (SPD) ośwład-

Równocześnj* j adiwi 
machar poświęcił dużą część swego 
przemówienia atakom na kongresy Lą­
dowe.

Schumacher zakoimiri&owal, te  par­
tia i ego będzie brała udział w pracach

Notug poseł Danii 
S^-jtr W arszawie

czył ze zgorszeniem, te per lament wwet, władz Bizooii, lecz, znajdować się bę- 
falski przypomniał nro najgora®* czasy dii* w opozycji do chrzeicijarókich

W dniu 7 bm. przybył do Wwra**- 
wy * Kopenhagi nowomiąnowany p*>
seł nadzwyczajny i m inister p*łn*>
mocny Danii w  W arszawie p. Joha 
Wilhelm H einrich Eickhoff.

weimarski*.
M. PODKOWlNSIU

Co mówi Schumacher
BERLIN (PAP). Przywódca SPD 

! Schumacher wygłosił przemówienia po­
święceń* «tt atutowi Bkaomii. Fowtarxa-

dcmoikratów. W końcu Schumacher z 
entuzjazsncan wypowiedział się z* pla­
nem Marshalla,

ZSRR wobec reformy 
walutowej

De Gasperi chc
organizację bytpcli partyzantów

Boiuódcy brygad im, Garifoaidiego
Linie podzlahl między nimi n ie 1 t l a r a d z ®  j ą  S i ę  I 5 8 . d  S l | t l i a C j ą  

sawęnią się nigdy do tem peratury j
Rząd de Gaspariego uchwalił dekret, przewidujący rozwiązanie 

zasłużonych w ostatniej w ojnie organizacji, jak  ap. Związek P a r ­
tyzantów Włoskich lub Związek W eteranów. Kom endant oddzia­
łów partyzanckich im. Garibaldiego, pos. Longo. zwołał b. dowódców 
brygad na naradę w  celu zajęcia stanow iska wobec antykonstytucyj­
nego dekretu rządu.

w iad z Togliattim, który ocenia oma­
w iany projekt, jako przedwyborczy jedności Niemiec 7 s p r a w k i  -vego po-

BERLIN (SAF). Radziecki attache 
prasowy w  Berlinie pedał do w iado­
mości, ro 7,w. Radziecki a is  zgodzi 
się na reform ę walutową w  Niem­
czech, dopóki nie zostanie utworzo­
na centralna adm inistracja całych 
Niemiec oraz centralny niemiecki 
bank emisyjny.

BERLIN (SAP). Dziennik „Nsus* 
Deubsohlsiid" pisz*, te  stały komitet I W  
niemieckiego Kongresu Ludowego dl*

Proces człcnkótu OP
Daia 11 lutego rcw.pocririe się w Reg. 

Sądzi* Wojskowym w V'arsaawi* pro- 
! ces grupy członków OP i NSZ, osdcart 
| żonych o to, żę w ołcrsst* eicuęjacft 
. współpracował i a NAzmcaml w zwal* 
taaniu ruchu demołcratycBmeg® w Foi- 
*ce oraz o uperawisad* dstałaLnadtś 
sŁipiegcwsikłei 

Na ławie osAcariołiyah saażądą: K aw  
ziicz Stanisław, P«wztóewicsi M’esny- 
aław, N «ym s Lech, Źelszowcdta-SoJra* 
łowzica Stefania, Saitóra Wand* } J f  

; sirsębeiki Ands-zej.

w slki, natom iast linia podziału mię 
dzy Frontem  Ludowo - D em okra­
tycznym a frontem  zjednoczonej 
reakcji test granicą dwóch n ra !-  
ozających się wrogich obozów 1.

ANTAGONIZM 
ANGLO - AMERYKAŃSKI 

W PERSJI
Przyczyną tego antagonizm u jest 

oczywiście —  n a fta  Oto co .pisse 
sm ten  tem a t znane czasopism o ra ­
dzieckie.

„Rok 1917 by! rokiem wzmożonej 
ekspansji imperializmu am erykań­
skiego w  Persji. Były prem ier 
Ghawans-Es-Saltane, obsługujący 
swych am erykańskich gospodarzy,

RZYM (PAP). — Zgodnie z oświa 
dczeniem m inistra spraw  w ew nętrz­
nych, Scelby, p ro jek t dekretu o roz­
wiązaniu form acji wojskowych roz­
ciąga się również na takie organiza­
cje, jak Związek Partyzantów  Wło­
skich i Związek W eteranów Wojny. 
Scelba oświadczył, że projekt prze­
w iduje dla kierowników organizacji 
wojskowych, stawiających sob’e ce­
le polityczne, kary więzienia do 10 
lat. Członkowie zaś tych organizacji 

sprawi! nie mało kłopotu angiel- będą karani więzieniem od 2 do S lat.

stytucyjny. Narusza on bowiem za- 1 
gw arantow aną przez konstytucję j 
wolność stowarzyszeń.

Głównodowodzący brygad party- i 
zanckich im Garibaldiego, Luigi 
Longo, wystał do prezydenta Włoch i

j m anew r prem iera de Gasperi i partii 
| chrześcijańsko -  demokratycznej.

1 Rozkład partii SaragataJ  RZYM (PAP). — Po konferencji 
i ugrupowania Saragata na k tórej za- 
! rysowały się poważne rozdźwięki 
j między praw ym  i lewym skrzydłem, 
| mnożą się wypadki wystąpień z tej 
1 partii. Znany działacz Dagmino, D ar- 
| getti i Vera Lombardi, którzy n* 
i kongresie w Neapolu w ystąpili z  par- 
j tii, zgłosili akces do Frontu Demc- 
kratyczno -  Ludowego.

k-ojti złożył protest u władz wszystkich 
stref oicupAcytjoych Nietniae i w Soi jsani 
«zej Radzji* Kontro 1 j przeciwKo zaka­
zową odbywania zebrań Kongresu Lu­
dowego w krajach zach xLaioh Nie­
miec.

kilku w ierszach
— W dniu wczorajszym opuścili 

Moskwę rumuńska delegacja rządowa 
z d-rem Grozą na czele.

— Górnicy polscy w Cagnac — Lea- 
Mines (Francja) przeprowadzili zbiór­
kę na zakup wiertaczek górniczych dla 
Polski. Za zebrane pieniądze zakupio­
no 50 wlertaczek.

W poniedziałek zakończenie obrad 
Komisji polsko-czechosłowackiej

W sobotę, 7 bm. członkowie pol­
sko - czechosłowackiej Komisji Mie­
szanej do wykonania polsko . czechc- 

 ̂ Federacja Młodzieży, zorgamzowa- • słowackiej umowy kulturalnej od ra- 
depeszę. protestującą przeciw za- ; na przed rokiem przez Saragata, po ■ na 0db>nva!i narady w trzech podko-

; wzięła rezolucję, w której polemi-1 misjach, obradujących w MSZ, Min.mierzonemu dekretowi. Równocze.

skiemu poselstwu w Teheranie. 
Kiedy zaw arł on z rządem Stanów 
Zjednoczonych umowę w sprawie 
wysłania do Persji am erykańskiej 
m isji wojskowej, w  Londynie 
przełknięto jakoś tę  pigułkę.

Gdy jednak Ghawam. Jak donio­
sła gazeta „Irane", oświadczył an ­
gielskiemu posłowi, że zagadnienie 
e koncesji dla Angio - Perskiego 
Towarzystwa Naftowego powinno 
ulee „ponownemu rozpatrzeniu**, 
gdyż koncesja udzielona w  okresie 
dyk tatu ry  jest niepraw na — w ła­
dze angielskie zdecydowały, że 
spraw a zaszła za daleko. Według 
te j sam ej gazety, angielskie posel­
stwo rozpoczęło energiczną kam ­
panię przeciw Ghawamowi.

10 grudnia nastąpiła dymisja 
Ghawam a. Przegrawszy prem iera, 
postanowiło poselstwo am erykań­
skie zrewanżować się na ministrze 
spraw  zagranicznych. W alka o to 
stanowisko nie przyniosła dotych­
czas rozstrzygnięcia i m inisterstwo 
spraw  zagranicznych pozostaje na 
razie... bez m inistra. Zawisła rów ­
nież w powietrzu spraw a o rozpa­
trzenie koncesji naftowej".

Prasa dem okratyczna ocenia no ­
wy projekt rządowy, jako antykon-

śn’e Lonso zaproponowały wszyst­
kim  b. dowódcom brygad zebranie 
się w  Rzymie lub Mediolanie ce­
lem omówienia zam ierzać rządu 
de Gasperł‘ego.
Dziennik „Republica" zamieści! w y­

zuje z uchwałam i konferencji sa ra- J Kultury i Sztuki oraz Min. Oświaty, 
gatowców. Federacja młodzieży po- j w  godzinach popołudniowych go­

ście, w towarzystwie delegacji poi. 
skiej oraz przedstawicieli rządu i

stanow iła wrócić do zasad m arksiz­
mu i walki klas. W rezolucji podkre­
śla ona, że Saragat jest zdrajcą so­
cjalizmu.

Górnicy śląsejj 
przecim ko rozbijaczow  
ruchu zatuodoiuego

Na kopalniach w Zagłębiu węgio- 
wym odbywają się obeciue zebrania 
załogowe, na których robotnicy jed­
nogłośnie wyrażają swą solidarność 
z uchwałami konferencji katowickiej, 
podkreślając, że jedność światowych 
związków zawodowych j8«t podsta­
wą utrzymania pokoju i potępiają 
szkodliwą działalność rozbijaczy.

Jednocześnie robotnicy deklarują 
całkowite poparcie dla przedstawicieli 
Polski, którzy brać będą udział w o- 
hiadcch Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych.

Sytuacja gospodarcza W. Brytanii 
jest bardzo krytyczna

stwierdza m inister Ciipps
Rządowy projekt zamrożenia poziomu płac, spotkał się —jak wia­

domo — z ostrym protestem brytyjskich zw. zawodowych. Obecnie 
Cripps i Attiee usiłują przekonać masy pracujące, że sytuacja gospo­
darcza W. Brytanii jest niezwykle trudna. Jedynym wyjściem z tego, 
wedle Cripsa, jest zwiększenie eksportu, czemu służyć ma 
zmniejszenie kosztów produkcji dokonane przez zamrożenie płac.

LONDYN (PAP), Min. Cripps wy. i czych, to wkrótce nie będziemy w sta 
głosił w Edynburgu przemówienie aa nie kupować żywności, koniecznej dla 
zgromadzeniu członków Labour Party.
Cripps przedstawił krytyczną sytuację 
gospodarki brytyjskiej. Stwierdził on. 
aa sytuacja pogarsza się z dnia 
na dzień. „Wyczerpaliśmy — powie­
dział Cripps — nasze pożyczki z.agra- 
niczne, wyczerpujemy w zawrotnym

suzachowania naszego życia, oraz 
rowców, potrzebnych naszemu prze­
mysłowi".

Cripps zaznaczył, że plan Marshal­
la nie rozwiq£e Istotnych trudności, 
które się piętrzą przed W. Brytanią. 
Jedynym wyjściem — zdaniem Cripip,

tesmpie nasze rezerwy złota. Jeżeli nie sa — jest zamrożenie płac, W ten spo 
podejmiemy żadnych środków zarad-‘«ób towary brytyjskie będą mogły

skutecznie konkurować taniością na
rynkach międzynarodowych. Przyczy­
ni się to do zwiększenia eksportu i do 
polepszenia sytuacji gospodarczej W. 
Brytanii.

LONDYN. (PAP). W kołach zbliżo­
nych do brytyjskich awiązków zawo­
dowych przemówienie Crippsa zosta. 
ło przyjęte z niezadowoleniem. Pod 
kreślą się, że Cripps niedwuznacznie 
dał do zrozumienia, ie  rząd brytyj­
ski postanowił ratować sytuację go­
spodarczą kraju kosztem mas pracu­
jących.

LONDYN (PAP). Broniąc projektu 
rządowego o zablokowaniu plac robot 
niczych premier Attlee wygłosił prze. 
mówienie radiowe, w którym ostrzegł 
społeczeństwo przed niebezpieczeń­
stwem inflacji.

świata kulturalnego stolicy, byli po­
dejmowani obiadem przez Tow. Przy­
jaźni Polsko - Czechosłowackiej. Po 
południu odbywały się w dalszym cią­
gu praca podkomisji, zaś wieczorem 
członkowie Komisji Mieszanej podej­
mowani byli bankietem przez ambasa. 
dora Czechosłowacji w Warszawie, p. 
Hsjrets.

Niedzielne przedpołudni* (8 ba.) 
przeznaczone jest na dalsze obrady 
podkomisji. W godzinach popołudni ► 
wycfc członków Komisji będzie podej­
mował obiadem min. Dybowski, a p* 
południe goście spędzą w W ila­
nowie.

W poniedziałek, 9 hm. gości* cs** 
ćhosłowaccy wezmą udział w uroczy­
stym otwarciu wystawy Urbanistyki 
Czechosłowackiej i budownictwa 
wnętrz w Muzeum Narodowym. W 
godzinach popołudniowych złożą ws­
zytą mim Modzelewskiemu.

O godz. 15-ej rozpocznie się w Mis. 
Oświaty Plenum Komisji Mieazan*], 
po erym nastąpi uroczyste zakończe­
nie obrad. Odjazd delegacji czecho­
słowackiej do Prag- nast^Ji o północy.

Na drogach pofsko-czechosłowackiej  
współpracy naukowo-technicznej

Praewodn’ czący delegacji czecHceło- 
w*cki«ij, która brała udział w 3-dnio­
wych obradach polsko -czeskiej kontr, 
ejij naukowo-tecluiiczrej w Warszawie, 
prof, dr Karol Maiwald udzieli! rodak 
torown PAP-u wywiadu tu  temat wy

specjalnym uwzględniałem bodowuW- 
twa przemysłowego ona* celem aastó- 
sowani* najnowszych metod produkcji 
materiałów budowlanych. Postanowio­
no przeprowadzić normalizacją typo­
wych elementów budowlanych. Specjał

ników obrad. Prof. Maiwald jast pre- f nc uchwała przygotowała program pro­
dukcji urządzeń mechanicznych dla bu­
downictwa, potrzebnych w ożw kra­
jach na na i blUrze 5 lat.

— Czy prace komisji toczyły się 
etwowei rady badań naukowych (Wy- pod kątem współpracy w y ł ą c z n ie  p a l-

zesem czechosłowackiego Państwowego 
Urzędu Planowania, profesorem wyż­
szej szkoły nauk politycznych j spo­
łecznych w Pradze i prezesem paó-

Obradjj Komisji Piano Gospodarczego
40 mld. zł na inmestycje 
Ministerstina Odbudowy

Unf e id !  mu f e n ie *  
br. Szem bckouief

W sobotę Sąd Okręgowy w Frss- 
itivś!u ogłosił wyrok w sprawie Kio- 
tyldy Szombekowej, oskarżonej o spo. 
wodowanie we wrześniu 1GS9 r. aresz­
towania Wincentego Witosa przez G*- 
etapo. Sąd wydał wyrok uniewinnia­
jący Szembekową od zarzutu popeł­
nienia tej zbrodni.

W motywach wyroku sąd. zaznaczył, 
iż na podstawie zeznań świadków do. 
sredł do przekonania, że Witos od­
wiedzającym go w więzieniu ludziom 
nie oświadczył stanowczo i wyraźnie, 
że właśnie Szambekowa wskazała Ge­
stapo miejsce jego pobytu. W szcze­
gólności sąd przy wyrokowaniu wziął
pod uwagę zeznania, przesłuchana) w i turę i zabytki — 16®/*, na urządzenia 
charakterze świadka, córki Witosa— miejskie — 10,5°/«. na przemysł —

Tegerocm* śiwestyoj* Minirteratw* , ssawie udsiał budownictwo, miesakaoio- 
Odbtidowy według przedłożenia rządo- j wego aiąga 35•/«. 
wego, które rozpatrywała Sejmowa K o! 
misja Planu Gospodarczego pod prze­
wodnictwem posła Cieślaka (SI.) ma 
posiedzeniu w dniu 7 bm. wynoszą 39,3 
miliarda zł. Na pcsiedseniu obecni by- 
1, nv ki. msizt. Odbudowy t®w, Kacro- 
powsid, wśesfisśe, PW usiew ica i Ła- 
kewski, preKysl V/arwea/wy Tołwiński ! 
im. Plam imwertycyjay Min. Odbudowy 
gudurosmł poseł Pśośrorafei (PWł),

45% — mieazkani*.
Plan inwestycyjny rsareartn odbudowy 

aa rok 1948 jest wyższy o 17,1 mifliard* 
zł, niż w roku uh. Inwestycje na zie­
miach dawnych wynoszą 70,4*/», na
Ziemiach Odzyskanych — 29,6V«. Z 
ogółu wydatków na Warszawę przy­
pada 24V8, na Siąek 22,5®/«, Na od­
budowę obiektów zinW.zczonych prze- 
znacźcco 61,3°/s, a na inwestycje mowę 
— 38,3% całości nakładów.

Według dziedzin budownictwa — o* 
budownictwo mieszkaniowe przypada 
43%, administracyjne — 10%, na 
oświatę, zdrowie, opi«lkę społeczną, kuj

Julii Mas. 6,8%, rolnictwo — 11,5% ltd. W War-

„Wiedzau Centralną Instytucją 
Wydaujnicza PPS

Potrzeby budownictwa „biurowego" 
aparatu administracyjnego nd« przekra­
czają 10Va wszystkich inwestycji Min. 
Odbudowy, > wyjątkiem Wareeawy, 
gdzi* udział tej grupy stanowi 22*/*.

19 m ld .  —  d la  i to l ic y
Efekty rueceową, yrasasidy wsst* w 

jslapie na r. 1948 przadst«wśa|ą aśę es*- 
®tępu)ąoo; izb zaArazfealoyth aowyefe A 
od3vud'-w2(nye!i — 51 850, sa/beządeen*- 
aytdj — 23.000; Wdnsfców admiidetra- 
eyjnycśi — 288. W otkxeePe odwiedj l 
kultury: 1.647 budynków eskół po

kładów wodociągowych powstanie w 
Warszawie, Szczecinie, Wrocławiu, Po- 
znaajiiu i Łodzi i 112 mniejszych w in­
nych miastach. Odbudowanych zosta­
nie ponad 38 ty®, zagród wiejskich.

Poseł sprawozdawca popiera część 
zgłoszonych poprawek, krtórs przewi­
dują w. *>. przyznanie dodatkowo 30 
milionów zł diS* Centrala*©* Dowal 
Młodzieży eras X  zal*. zł e* odbudo­
wą 2 dansów dl* Związku literatów i 
Związku DaŁtnaSkaray w W*rssaw*s. 
Łączna suma poprawek srynąsi efceko 
516 min. dl.

Po referacie wywśąeala tią dyskusja. 
Podkreślano s*. in., że ’srwestyojs w

wiad podajemy w skrócie)
— Jakie osiągnięcia poszczególnych 

podkomisji zasługują na specjalne pod 
kreślenie7

— Komisja instytutów naukowo-ba­
dawczych postanowiła dokonywać wy­
miany wiadomości w- zakreoia zagad­
nień opracowywanych w obu krajach t 
l ustaliła tematy, które mogłyby być 
opracowywane wspólnie. Obok wymia­
ny pracowników naukowych na uwagę 
zasługuje decyzja w sprawie udostęp­
nienia przez stroną czeską — stronie

sko-czechostowackiej?
— Większość podkomisji w swyoh 

uchwałach wyraziła pogląd, te  do 
współpracy w dziedzinie naukowo-tech 
nicznej należy przyciągnąć i  inne kra­
je, jak Związek Radziecki j kraje de­
mokracji ludowej,

— Jakie znaczenie dla planowanej 
gospodarki Czechosłowacji ma współ­
praca z ZSRR, szczególnie na tle za­
wartej ostatnio długotrwałej umowy 
gospodarczej?

— Współprac* ze Związkiem Ra-
foapo-

werochnyoh, szkół średnich — 150, ramach odbudowy stolicy, zawarł* w
przedszkoli — 137 W *akre*łe budy*
ków użyteczności publicznej — ofc. 55 
budynków szpitałnych; 5 wielkich za-

różnych częściach plam, wynoszą 19 
mfliandów nł czyli dwa rtury więcej, 
nid w roku tsb

N a stronie

Codzienność
N aczelnik na konferencji, 

referen t rów nież za jęty .
Siedzą na ławach peten ty , 

oczekując audiencji
Zegar tyka  tyka , tyka... 

Prze sen w kącie ktoś m ajaczy .
Oto codzienna praktyka  

w yścigu  pracy biurokracji.

BEN ED YKT HERTZ

polskiej — ośrodka dokumentacji tech i dzieckisn, jako z państwem o 
tucznej w Pradze. Zaprosiliśmy rów- daroe planowej, daj* pew niejsza  pod■ 
edei grupą polską, celem zapoznania ] *tawy dla opracowywania planów * 
*łę % metodam* planowania w dziedzi- zmniejsza ryzyko gospodaroae, uniera- 
nie naukowo-badawcze-l. j letoiając nas od skutków koadunktp-

Bogatę są wyniki prac podkomisji ralsydh wahań, spotykanych w pań- 
szkolenie zawodowego. Opracowało etwaćk o geepodaroa I'fcunaiaw-kspiuJ*- 
ons zasady planowej wymiany wykłe- stresm j, 
dowców svł wszystkich saasebisch, da.- ‘ 
tej perodows-ików pracy i racjonai-Ę*.-- 
torów, wasciów i praktykantów, eaieaa 
podwyżwcssaie ich kwalifBtaoji Po&o- 
tnfej* uregulował* tsu sprawą wyasia- 
say wmelkrół. poblśkacji Mtokowych i 
techszŁcanych ara* pomocy sssjakowysfe.
Dań* anaczetó* w dzńcdztośs w spółpra­
cy  wydswnicasoj będzie m iał wspólny 
program wydawnictw technicznych, 
opracowany przez poko rn ie ją . Przystę 
p u je  *ią do opracowania słowedtków 
techniewyeh w obu językach.

— IV jakim kierunku poszły prace 
podkomisji budownictwa7 

—■ Podkomisja ta postanowiła, te 
oba kraje wykorzystają s-woje doświad 
ozenta, celem zmoderotz-ywania j zme- j 
chankrowania metod budownictwa ze'

F  NUK.»<h a.yńąf eiwrsta* * M t
prof. h r Kuhalt Bert*, pcod&ekiaa P s  
łćtechnku prasdctój i eadcEOsk psAsKssr 
wwj rady badań naukowych. Ni* kryć 
on podsiwu dla peeiecMł badań naulto- 
wycfc w Poleca, pnowadzonyah w •**- 
*mśera*e trudnych w®runkach powoje* 
nych zniszczeń. Uwagą czeskiego oczo- 
n®go rwrócił duży odsetek młodzieży 
i kobiet w instytucjach ry-u-kowo-ba- 
dawczych w Polsce. Wyraził on prze  
konanie, iż zocieśniająca się współpra­
ca uczonych polskich i czechosłowac­
k i  stanio «ię ośrodkiem, dookoła któ­
rego skoncentruje się współpraca nau­
kowo-techniczna -Auxystkich narodów 
słowiańskich

K I N O
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poea*tek seansów 
o | 0dł. U, 15. IT 1 gil 
dla Iw. Zaw. o sods. II

SENSACYJNY FILM SZPIEGOWSKI 
produkcji Radzieckiej

»AS WTWIABB«
P r o d u k c j *  

t k i p l o a t a e j a ;

Filmów Art. 

film  Potoki.
w Kijowie.



Sir. 4 R O B O T N I K jf4r. Sft

Aby nie mijać się z powołaniem...
W ystawa rysunków dziecięcych w Moskwie

B AWI  nas... wzrusza... denerwuje— 
przyjmu-emy wooec niego naj­

przeróżniejsze postawy. Czasem po 
•law ę „paniuś z dobroczynności'’, 
czasem jakieś mentorsko-moralizator­
skie toniki, czasem znów zniżamy 
się z wyżyn naszej wspaniałej ,,do­
rosłości" i staramy się bawić z 
dzieckiem w głupio • szczebiotliwy 
eposób, wydający się nam tym naj­
właściwszym. Niewielu z nas umie 
naprawdę wczuć się w psychikę 
dziecka, niewielu potrafi je trakto­
wać jak ciekawą odrębną indywidu­
alność. Idąc po linii najmniejszego 
oporu, staramy się dbać o zaspoko-

Napisała Kiystyna Dąbrowska
sunk ów wybranych przez 
śród 13600.

jury spo-

Skala odczuć

L
EZY przede mną plik fotografii. 

Zdjęcia tych właśnie dziecięcych 
rysunków. Z ostatniej i z poprzed­
nich wystaw. Patrząc na te fotografie 
zaczynam coraz głębiej rozumieć, że 
skala odczuć i przeżyć dziecka ni® 
jeet wcale mniejsza od skali dorosłe­
go człowieka. Że bierze ono ogromny 
udział w życiu społeczeństwa i że 

jemi. wszystkich jego materialnych najprzeróżniejsze przejawy tego życia

i i
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za pomocą ołówka wykrzyczeć z sie­
bie ogromny ciężar nadspodziewa 
nych przeżyć.

Bohaterstwo i przerażenie
g  DY pochylam się nad tymi fotogra. 
^  fiami, to w ydaje mi się, że gdzieś 
6poza nich wyłania się najbardziej 
prawdziwa i najbardziej wyrazista 
tw arz Twarz dziecka. Widzę, jak od 
bijają s:ę na niej wszystkie uczucia. 
Bohaterstwo i przerażeni., zachwyt 
i najgłębsze zdziwienie— Widzę ma­
łego Uzbeks, Kirgiza czy chłopaczka 
* Leningradu, jak wysunąwszy język 
pa brodę z zapałem rysuje to, co prze 
żywał.

Te dziecięce rysunki — to hiotorycz 
ny dokument, dokument, który nale­
żałoby pokazywać wszystkie opieku­
nom „tych poczciwych Niemców". 
Bo rysunki te przecież krzyczą o na i 
potworniejszej prawdzie. Bo dzieci 
nie kłamią...

Dwunastoletni mieszkaniec kołcho­
zu maluje na pierwszym planie pej­
zażu traktor. Ten traktor, który go 
tak bardzo interesuje i e którym 
chciałby wszystko wiedzieć...... Do cze
go to kółko, a ta śrubka do czego—

Irany rysunek... Pełen radości i słoń . . . .. ■  i ko w MnietUu Ligi Kobiet — ocgamza-ca petzaz zimowy i dwie pary 6anek ,. ■ , ,. . .  , . 1 ci’i liczącej w swoi-ch szeregach po-z roześmianymi dziećmi. 1 >, . . . . .  . “. . .nad 720 tysięcy człohikm, która jest
Piętnastoletnią kobietkę ciekawi naj odpowiednikiem Waszego Anityfaszy- 

zupełniej coś innego. Oto w spaniale j  stowskiego Frontu Kobiet , lecz rów- 
przez nią namalowany, aż krzyczący j nież w imieniu viszysitiktoh polskich ko- 
o ruchu, muzyce i barwie taniec or biet, sympatię których pozyskałyście

Nowe tematy

s

„ P a ź d z ie r n ik o w e  ś w ię to * —  r y  s. W ło d z im ie r a  L e o n tie w a , la t 8.
(F o to  S lB j .

KOŃCZYŁA się wojna... Nastąpił 
okres intensywnej pracy pokojo­

wej, okres odbudowy. W pamięci ma­
łych ludzi zbladło wspomnienie kosz­
marnych przeżyć. Już tyle jest prze­
cież nowych, pochłaniających tema­
tów. I oto trzysta rysunków wysta 
wionych obecnie w Moskwie opowia­
da o tym pokojwym okresie..

miański, taniec jej ojczyzny.

Dwunastoletni mieszkaniec Uzbeki­
stanu przysłał na wystawę pełen poe­
zji i uroku rysunek grobu Tamerla-na.

Przyszli artyści
£  ZY dziecko radzieckie w pokojo- 

wym okresie przestało brać u- 
dział w życiu swego narodu? Nie, bo 
oto wrażenia ośmioletniego mieszkań­
ca Moskwy ze święta październikowe­
go i wrażenia jego kolegi z pochodu 
pierwszomajowego .. Oto rozfalowany 
i pełen życia tłum manifestantów na 
tle ściany Kremlu, Oto...

Nie mogę, niestety, opisywać tu 
wszystkich rysunków. Mogę jedynie 
stwierdzić, że dzieci te — to z pew­
nością przyszli artyści, umiejący pa­
trzeć i czuć.

Przez skierowanie ich do odpowie­
dnich szkół zapobiegnie się tworze 
niu kadr ludzi niepotrzebnych, ludzi, 
którzy minęli się z powołaniem.

Kobiety polskie podziw iają  
osiągnięcia  kobie t Jugosławii

Przem ów ienie tow. Osóbki-M orawskiej w Belgradzie
Jak wiadomo w dniu 4 bm. powróciła z Belgradu delegacja kobiet peó 

skich pod przewodnictwem tow. Wisły Osóbki - Al orawskiej z 11 Kongresu 
Antyfaszystowskiego Frontu Kobiet Jugosławii. Przewodnicząca delegacji 
polskiej tow. Wisła Osóbka-Morawska wygłosiła na otwarciu K ongrtn  prze­
mówienie, które przyjęte zostało przez zgromadzone kobiety * wielkim npNe- 
uzem. Poniżej podajemy tekst przemówienia.
„Serdecznie was pozdrawiam nie tyl- iż nie wolsm dziełaj patrzeć spokojna*

na wysiłki zmierzające do odrodzeni*, 
faszyzmu. Wiemy, *ż przez dalsna 
wzmocnienie naszej organizacji może­
my stać *ię poważnym ce-yssaJkSeen 
zwiększenia suł obozu pokoju.

Kobiety polskie cieszą say i pod**-
wiają entuzjazm i osiągnięcia waszaij 
organizacja, jak też i wszystkich demo­
kratycznych organizacji kobiet z  ong«- 
r.iz-aoją kobiet Związku Radzieckiego

sobie *woją niezłomną i bohaterską po 
stawą w walce z okupantem pod przy­
wództwem waszego legendarnego Trio.. . . — , i , - . , . , r.azaoią nooi-en rw ą z su  reanzJecwN<e obce są  kobietom polskim te i wa- ^  ^  ftą X T Z e e m a t  w świa^
« e  późniejsze  zw ycięstw a odnOeskrne D em okratycznej F e d e ra c ji  Kobiet,
r  t T * ’ Radują się, gdyż uważają, iż jest to ró-
I*n*a ustroju demokratycznego. Nasze naszą odpowiedzią na pró-
zainteresowame waszą działalnością w , ^ n ;a nowe, wojennej
większości w y p a d W  w p ły w a z peł- j ^  M e r e s ó y f  kał>haJi*mi. 
nego zrozumienia tych trudnych prze­
żyć wojennych, które są nie obce na- j Kobiety Polski ślą wam dzisiaj, ko- 
szym narodom, a następnie z silnej j bietom Jugosławii serdeczne poedro- 
woli łączącej oba nasze narody, by jak j wienia. Niechaj nasze życzenia me zo- 
najprędzej zaleczyć zarówno m aterial-; słaną zrozumiane jaiko konwencjonal­
ne jak i duchowe rany zadane nam 1 tle życzenia, lecz jako życzenia, w Irtó- 
przez faszyzm. j irych się kryją wiara głęboka i prze-

My, kobiety Polski, biorąc z was : konanie, iż wspólnymi siłami utrwali- 
przykład, jesteśmy w pełni świadome, my sprawiedliwy pokój i demokrację.

wem jw w
DOBRY NOS

potrzeb, traktując przejawy jego in­
dywidualność; i zamiłowań, jako zwy 
esajne dziecinne wybryki, czy przemi. 
jające zachcianki i nie zastanawiając 
•śę nad nim! głębiej.

▲ skutki niewłaściwego stosunku 
ogromnej większości dorosłych do 
dziecka są niestety bardzo przykre.

Są to właśnie te wszystkie „Janki 
anwykaoty". Wszyscy zgorzkniali i 
chorzy na hemoroidy urzędnicy biu­
rowi, pisujący ukradkiem wiersze. 
Weryscy nietędzy adwokaci, marzący
0 architekturze, i nie zdolni, archi­
tekci, zapominający o rysowaniu pla­
nów dla szopenowskich mazurków.

Skutki tego niewłaściwego stosun­
ku — to całe zastępy ludzi, którzy 
minęli się * powołaniem. L.udzij wy* 
konujących bezmyślnie i bez zami­
łowania swoją pracę, bo tak trzeba.- 
bo wypływało to z tradycji rodzin 
nych... bo tok poradzili wychowawcy 
(Inżynier, adwokat, lekarz... zastanów 
się chłopcze, ile będziesz zarabiał!).

Te skutki, to uczucia niepotrzeb­
ni ości w życiu, poczucia niższości wo­
bec dobrych fachowców, to lata całe 
tęsknoty za czymś, czego «ią nie o- 
eiągnęło 1 nigdy już nie osiągnie.

Podejście do dziecka

I DLATEGO właśnie podoba mi
podejście do dziecka „dorosłych" 

Związku Radzieckiego Bo nie tylko 
żłobki i przedszkole. Ni* tylko dba­
łość o to, żeby ni* marzły małe ręce
1 małe nogi... żeby higienicznie i od 
powiędnie ttośet kalorii. Nie tylko

notuje z niesłychaną ścisłością w pa ! 
mięci.

Rysunki dawniejsze — to najtra­
giczniejszy pamiętnik wojenny. To 
rui-ny domów, szczątki samolotów, 
powywracane pociągi \ wypalone ki­
kuty kominów. To trupy na ulicach, 
szubienice i wykonywane przez Niem 
ców egzekucje. To szalejąca z bólu 
kobieta i bezbronne dziecko na pu­
stej, spalonej ulicy. To wreszcie 
żołnierze, ,,właśni" żołnierze idący 
do ataku, to czołgi, pancerki i dzia
ła... !

i
Ukryte w jakimś lochu, ery pędzo­

ne kilometrami w dniach ewakuacji 
dziecko notowało w pamięci wszyst­
kie najtragiczniejsze i najbardziej bo 
haterskle sceny. Notowało, by kie­
dyś w odpowiedniej chwili przelać 
na papier tenJ pamięciowy balast, b f
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1 2 - le tn i K a d ir  S a ła c h u tn ik o w , m a lu ją c  p e jz a ż ,  sw e g o  k r a ju ,  
U m ie s z c z a  w  c e n t r a ln y m  p u n k c ie , tr a k to r .

i

P e jz a ż  z im o w y  1 3 - le tn ie g o  u c z ­
n ia  s z k o ły  m o s k ie w s k ie j ,  N i k i t y  
IsU m in a , o d d a je  u r o k  s ło n e c z n e ­

go  d n ia  z im o w e g o .

Tam dba się również o paychikę
dziecka. O rozwijanie jego inteligen­
cji i wrodzonych zdolności, o kiero­
wanie właściwych ludzi na właściwe 
stanowiska.

Dowodem tego jest zorganizowana 
w ostatnim czas.e w Moskwie wysta­
wa rysunków dziecięcych (trzecia w 
ostatnich latach wystawa tego typu), 
mająca na ceiu wyłowienie ze wszy­
stkich, na krańcach nawet Związku 
położonych Republik, talentów malar 
skich. Na ostatniej wystawie zade 
saonstrowano publiczności trzysta ry-

f f e w i i  K r z M t * ł c $ < f »

M € * i3 ś & ś a
(Teatr Klasyczny: Maria Stuart, dramai w 5 aktach J. Słowackiego).

j rzeć wystawę ślubnych prezentów 
stępczyni tranu. I to również nikogo 

J E D N Y M  Z p unktów  8rQ~ nie dziwiło. Natomiast zjawiskiem  
nicznych , na granicy belgij- wprosi niezwykłym były ogonki przed 

\ sko-n iem ieckiej, policja znalazła  j TaU Colierv, słynną galerią obrazów 
oryginalny sposób w ykryw am a  w Londynie. Atrakcją. przyciągającą 

! przem ytu . Zaangażow ała m iano- ,ak „iespofykana drAą(, w muleach ]0. 
I wicie osobnika, słynnego  w  mia- \ /ę zwiedzajtfcych> hy,a wysfau,„ ń ro -  
| steczku  rodzinnym  z  doskonałego  { zów Van Gogha 
‘ węchu. O sobnika tego w y ko rzy - '.
’ stano do „w yw ąch iw an ia“ kontra-  j Zainteresowanie Londyńczyków dla

bandy kaw y. P rzechodzi on w zd łuż  1 wystawy me posiada, jak twierdzi
pociągu, k tó ry  p rzyb ył na stacje  i dyrekcja Tate Gallery, precedensu w
graniczną, i., wącha. P o tra fi nie- i kulturalnym stolicy Anglii. W

j om yln ie w yczuć, c zy  w p o c ią g u .
| znajduje się k to ś  z transportem  ka- 
\ wy i przyłapał ju ż  n iejednego de- 
j likw enta .

| OGONKI PRZED W YST A W Ą

OGONKI są w Anglii Zjawiskiem po­
wszechnym i nikt nie dziwi się 

| na ogół widząc długie szeregi kobiet, a 
I nierzadko j mężczyzn czekających cier 
j pliwie przed sklepami. Niedawno Lon- 

flyńczyęy długą kolejką ustawili się .  _  _
i. przed pałacem królewskim, aby obej-. t>ię „Dnieprogesu . Ta skom pliko­

wana m aszyna o m ocy 102 ty sięcy  
koni m echanicznych zosta ła  zbu­
dowana w N ow okram atorskich  za ­
kładach w Donbasie i na U ralskiej 
fabryce m aszyn . Turbina w aży 450 
ton, średnica roboczego koła w y­
nosi 5 m. 45 cm, a waga tego koła  
—  92 tonny. Jest to  dopiero  p ierw -  

i  sza  z  sześciu  turbin, przezn aczo­
nych dla słynnej hydrocentra li nad  
Dnieprem . (t)

ciągu  trzech tygodni obejrzało wysta­
wę przeszło 80.000 osób. Największą 
frekwencją, a nawet długie ogonki 
przed wejściem, zauważyć było możne 
zwłaszcza w soboty i niedzielę, gdy 
wstęp do Tate Gallery jest bezpłatny.

NAJWIĘKSZA TURBINA ŚWIATA

TT O N  S T  R U  K T Ó R Z Y  radzieccy  
skonstruow ali^  na jw iększą  W 

św iecie turb inę dla odradzającego -,c>

W triutną  ł m w śłą  epokę sięgnął, n młodeieAcaą beztroską,
dw udziesto letn i Słow acki, pisząc rw ą arię S tu a rt”. W alka  fca- 
tolicyzrrm s R eform ą , w a lka  o trem angielski, a  nade w szystko  
w ażne przem iany społeczne stw arza ły  w  te j szesnastow iecznej 
A nglii stam xorzenia pod w yso kim  ciśnieniem . F orm y średnio­
wieczne, w  których, przez stulecia zauńerało oię życie, zosta ły  
strzaskane  ś zniw eczone. Stracili na znaczeniu panowie  i ducho­
w ieństw o, przez stulecia spraw ujące w ładzę nad kra jem . N ow a  
klasa  — mieszczańsUoo, w yp łynęła  na pow ierzchnię społeczeń­
stw a  i ona to, powoli krzepnąc, nadała m u nowe kszta łtu . Pow­
sta ła  nowa arystokracja . W iele z  ówczesnych potężnych rodzin  
zostało uszlachconych. G orszącym , ale n iezb itym  fa k te m  było, 
iż  nie w yw odziły  się one z  tradycji rycerskich , ale że za to obda­
rzone były  energią  i rozpędem , k tó re  spraw iły , że one to  s  kolei 
poczęły kszta łtow ać historię Anglii. N a tych  to now ych ludziach  
oparła się genialna E lżbieta  i z ich pomocą narzuciła sw oje  
im ię epoce. M aria S tu a rt na tom iast była  sym bolem  dawnego  
porządku. N ic też dziw nego, że m usiała zginąć pokonana. Z tych  
dwóch ku zyn ek , E lżb ie ta  była w yrazic ie lką  w a rs tw y  w ystępu jącej 
i  tw orzącej now e fo rm y  państw ow e  i społeczne, M aria S tuart 
saś uosabiała średniowiecze. Ze zaś reprezen tu jąc przeszłość była 
agresyw na, m usiała  dać głowę. T aki je s t bieg historii. Zdum ie­
wające czasy, w  któ rych  sym bolam i dwóch epok s ta ły  się dwie 
niew iasty. M imo, iż ani społecznie, ani politycznie m e odgryw ała  
wów czas kobieta  żadnej roli. B y ła  n iczym , chyba że staw ała  się 
w szys tk im , czyli królową. To są znów  paradoksy historii.

M aria bardziej od E lżb ie ty  pociągała zaw sze w yobraźnię  
poetów, choć była bez w ątpienia  m niej od n ie j in teresująca. Jedni 
m ieli ją  za anioła, wmi za  rozpustn icę  t, ja k b y  to się dziś powie­
działo, za  ag en tkę  obcego m ocarstw a. A le św ięta , czy w yuzdana, 
była  w  w iększym  stopniu  kobietą, n iż je j n iezw ykła  kuzynka . 
B yła  piękna, kochała, była kochana. To zaw sze pociąga poetów. 
Zw łaszcza m łodych, zw łaszcza  rom antycznych . N ic więc dziw nego, 
Żm m łodziu tk i S łow acki zakochał się w  w izerunku  tragicznej kró ­
low ej. Zakochanie to było m ózgow e i p łynęło raczej s lek tu ry , 
ale S łow acki m ia ł ju ż  ta k  s form ow aną  psychikę, t e  saphsdssiały 
ją  na jsku teczn ie j p y ły  spadające u ksiąg. J a k  byw ają  rośRny  
■wiatropylne, ta k  jego M uza była księgopylna. Z ksiąg  tedy, ale  
i  s  m łodzieńczej, rozbujanej w yobraźn i zrodziła  się ta  kobieta, 
w yniosła  i  p rzym ilna  ja k  ko tka , czuła i zła, w ierna  i  zdradliwa. 
Kochać kró low ą! Zdzierać je j w  m om encie ,j>załU* koronę u gło­
w y  — oto o czym  się m arzyło  w  K rzem ieńcu. Słow acki, u tożsam ia­
jąc się ze sw ym i bohateram i, kocha ją  nieśm iało, jolce paź, nieco 
śm ielej, jako  Rizzio, zupełnie śm iało, jako  Bothw ell. Oddycha  
w raz z  nią zapachem  krw i  — śm ierć pociągała zaw sze Słow a­
ckiego, w ięcej m oże od miłości. Grób, tron, to  b y ły  m iejsca jego  
im ag inacyjne j rozpusty, bardziej, niż ja ka ko lw iek  sypialn ia  ko ­
biety, k tó re j progu, ja k  tw ierdzi fam a , nasz w ieszcz w  ogóle nie 
przekroczył. W yobraźnia była jego kochanką, a tę  posiadał aż 
do przesytu.

„Maria S tuartM m a  w iele p ięknych  m iejsc, w  k tó rych  czuje  
się pazur geniusza, ale je s t w  sum ie utuxrrem  m łodzieńczym , 
bardziej w yraża jącym  rom antyczne w zory, na któ rych  m odłę  
pow stała, niż indyw idualność sam ego poety. Je j m łodzieńczość 
spraw ia, że  tra fia  na jła tw ie j do m łodych. M ój Boże, ja k ież  to  
łzy  la łam  nad tym  krw aw ym  dram atem , gdy m ia łam  piętnaście 
la t!  Jakże  się u tożsam ia łam  z  M arią! C zułam  ju ż  ucisk korony  
na głow ie i czeka łam , rychło  li do drzw i zapuka  Bothw ell. 
A m oże R izzio  f  K tó ryż  m łody chłopiec, jeżeli pozna ten  u tw ór,

nie sobaczy w  snach bardzo m iłych  te j przew rotnej i p ięknej 
królow ej. W yraźn ie sz tu ka  dla m łodzieży! N iezupełnie kszta łcą ­
ca, w brew  zapew nieniom  program u. Z colą pewnością S łow acki 
nie pisał je j po to, aby pokazać zgn iliznę m oralną m onarchii, 
ale by dać upust sw ym  m arzen iom  i stw orzyć typow e dram a  
rom antyczna. A n a jw iększym  urokiem  rom an tyzm u  je s t włośnia  
jego niezniszczalna młodość.

Toteż bardzo m nie w zruszy ł w idok w ypełnionej widown*. 
Idąc do tea tru , m iałam  zam iar trochę ponarzekać na nadm iar  
sz tu k  tzw . w ielkiego repertuaru, ale w  porę ugryzłam  się w  ję ­
zyk . Isto tn ie , jeżeli w iele z naszych tea trów  poryw a się na sztuki 
zb y t trudne, gdy się zw aży możliw ości w ystaw ien ia  i obsady, to 
jednak m a to sw oje uzasadnienie, skoro ty m  nazbyt śm iałym  
niekiedy próbom  odpowiada n iew ątpliw e zam iłow anie w spół­
czesnej publiczności do sz tu k  trudnych , do sz tu k  poetyckich, do 
utw orów  na jw iększego  naw et kalibru. T fu , tfu , na psa urok!  
„Oby to ty lko  trw ało“ — ja k  m ów iła m a tka  Napoleona o pano­
waniu sw ego syna. Dosyć się ju ż  daw na głupia W arszaw ka na­
łyka ła  różnych id io tyzm ów , w odewilów , łóżkow ych  kom edyjek  
i płaskich m ieszczańskich  dram atów . Za to dziś bohaterska, dziel­
na, niezniszczalna W arszaw a pragnie n a j w y r a ź n i e j  poezji, w iel­
k ie j sztuk i, w spaniałego śm iechu, w zniosłej tragedii. To zby t 
piękne, aby m iało trw ać długo  i dlatego nie narzekam y, że nie 
pokazują  nam  sz tu k  współczesnych, bardziej aktua lnych , ale 
za to m niejszego kalibru. Pociąg do w ielkości je s t też w yrazem  
epoki i, ja k  m i się zdaje, nic nie św iadczy lepiej o potędze prze­
m ian, jak ie  p rzeżyw am y, niż nam iętność naszego widza do m o­
cnych napięć, gw ałtow nych  uczuć, głębokich m yśli. A le  to m u  
daje zdum iew ający w  istocie repertuar naszych teatrów . T y lko  
p rym ityw n e u m ys ły  m ogą w idzieć w  ty m  eskap izm  i niedostrze­
ganie w łasnej epoki. To przeciw nie  — dowód, że nasze czasy  
godne są A jschylosa, Szekspira , Słow ackiego, skoro ci w ielcy  
sta li się nam  ta k  bliscy  i  aktualn i. U sch yłku  m ieszczańskie j 
epoki, w  alcresim eghtpktwś* 4 spłycenie, repertu ar tea trów  był 
easoetydeafącp.

P ochw alm y ted y  n ow y te a tr  JO tseycsntf* aa am bitn y poceątdh 
i za  pm edsłstsdouse, e  w iele lepsze, nU m ożna się było spodzie­
w ać po niece par force skom pletow anym  zespole. Jeżeli nie bę­
dziem y stosouxM  kry te rió w  n ajw yższych , « Jo byłoby dopraw dy  
e s  wiele w  stosunku, do n ow ej w yk lu w ającej się dopiero sceny, 
w iele elem entów  przedstaw ienia  zasłu gu je na szczere uznanie. 
Przede w szys tk im  dekoracje M ancewicea (ko s tiu m y  nieco aa re­
alistyczne, na tle  tych  skró tów  dekoracyjnych). Pani G orczyńska  
w yżyła  się całkow icie w  roli M arii: była piękna, ładnie ubrana, 
kochana przez kilftu m ężczyzn na raz, czegóż chcieć w ięcej T Ta 
bardzo dobra w  rolach salonow ych a rty s tk a  pozostała do pew ­
nego stopnia  w  sw oim  repertuarze, bo w  rezultacie M aria S tuart 
Słow ackiego je st rolą w  w iększym  stopniu salonową, niż isto tn ie  
tragiczną P. G orczyńską, bardziej była K a tarzyną  II, niż królo­
w ą szkocką, ale m iała  uńele m ajesta tu  i zm ysłow ego uroku. Jeżeli 
naw et S łow acki w idział ją  bardziej w iotką, poetyczną  i w zrusza­
jącą, to  na pevm o n ik t z m ęsk ie j połow y w idzów  nie zgłosi 
sprzeciw u przeciw  ta k ie j w łaśnie in terpetacji te j roli.

N a  szczere pochw ały zasługuje p. M ilski w  roli N icka, z  k tó ­
re j po tra fił w ydobyć akcen ty  szczere i w zruszające. W yreżyse­
row ał przy  ty m  dram at poprawnie. Żabczyński i Sarzyń sk i przy­
sto jn i i sugestyw ni. R ęsz ta  aęspołu zrobiła pow ażny w ysiłek  
i gra ła  starann ie.

NIEPYSZNY POWRÓT SASZY

N A liście kolaboracjon istów  fra n ­
cuskich  w spółpracujących  z  

N iem cam i na polu ku ltu ry  w idnia­
ło  nazw isko  Saszy  G uitry. N a zw i­
sko  to  szczególn ie w yraźn ie u tk w i­
ło w pam ięci francuskich  patrio­
tów . nie dlatego, że  rola spełniana  
p rzez S zaszę  była w y ją tkow o  her 
niebna, czy  bardziej zdradziecka , 
n iż rola jaką odgryw ali inni koia- 
boracjoniści. Sasza G uitry  był jed ­
nak artystą  w ysokiej, na jw yższe j 
klasy, autorem , aktorem , re żyse­
rem, kierow n ikiem  teatru  i synem  
jednego  z n a jzn a ko m itszych  akto- 

; rów sceny francuskiej, Lucien Gui- 
| tr y 'ego. Od człow ieka  tak w ybit- 
\ nego w ym aga się więcej. T o też  cho- 
j ciaż Sasza, jak s tw ierdził sąd re­

habilitacyjny , zw alniając go z  za­
rzu tu  kolaboracji, nie zaangażo- 

i wal się dosta teczn ie  silnie we 
! w spółpracy z okupan tem , aby być  
\ w ykreślonym  z francuskiego  życia  
| a rtystycznego , pub liczność pary- 
\ ska  okazała  się surow sza  od sądu. 
\ M iał rację Sasza, p ro jektu jąc  po- 
j czą tkow o , gdy je szcze  nie był pe­

wien łagodnego w yroku  sądu, em i­
grację na drugą pó łku lę. Jego d e­
biut b y ł n iepow odzen iem . K ry ty k a  
p rzyzn a je  w praw dzie , że  now a  
sz tu ka  p t „Diabeł", z Życia T a lley­
randa, była  w ystaw iona  i odegra­
na doskonale i że  Sasza  G uitry  

i  je s t nadał w fo rm ie , w yraża  się jed- 
j nak na tem a t a rty sty  z  um yślnym  
j chłodem . P ub liczność podczas  
i przedstaw ien ia  urządziła  dem on-  
i strację, gw iżdżąc i tup iąc na znak  
i pro testu , przeciw  w yrokow i sądu  
. i przeciw  pow rotow i na scenę ak- 
| tora, k tó ry  splam ił honor a rty sty  

i Francuza.

A M ER Y K A Ń SK A  C E N Z U R A

A  M E R Y K A Ń S K A  cenzura nie 
dopuściła  na ekrany U SA  

czeskiego film u . nagrodzonego  
p rzez  A ka d em ię  Francuską. Film  
pt. „Lidice", o sn u ty  na tle  barba­
rzyńskiego  zn iszczen ia  p rzez  N iem ­
ców  w ioski czesk ie j jako odw et za  
zam ordow anie H eydricha, u znany  
zosta ł przez cenzurę U SA  za  „ zbyt 
ponury" .
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Jan Huszcza

Uliczka

Juliusz Żuławski

O literaturze i czytelnictwie
W  K RA JU . rea lizu jącym  program y b lem atykę  tam ty ch  zagadnień. K rąg  dziejów  ludzkich  u jm u ją  w ksz ta łt! A le to je s t ty lko  pó łśrodek  Te sp ra  

socja listyczne i ludow e, na jw aż czy te ln ików  m usi się rozszerzać, po- a r ty styczn y najlepszego  gatunku . I w y, sp raw y  w ięzi pom iędzy li te ra tu rę  
n ie jszym  zadaniem  k u ltu ra ln y m  s ta - trzebna  je s t na jlepsza  li te ra tu ra  n ie  tak ą  też  książką  m asow ą m uszą stać i  czyteln ictw em , pom iędzy książką  i 
je  się sp raw a upow szechnienia k u l- ty lko  sm akoszom , na jlepsza  li te ra tu -  się dzielą w ielk ich  k lasyków  li te ra -  je j m asow ym  odbiorcą — m uszą być 
tu ry  i podniesienia poziom u zain te- ra  po trzebna  je s t — i w  naszym  u - tu ry . Z  w ydaw an iem  tych  k iasyków  zap lanow ane i przeprow adzone w  
peeow ania z jaw iskam i k u ltu ra ln y m i s tro ju  społecznym  będzie coraz b a r-  — naszych  i obcych — je s t ju ż  coraz skali państw ow ej. Mus: to  być jedno  
w śród  m as jaknajszerszych . P rzy  dziej po trzebna — najszerszym  m a- lepiej, ale c iągle jeszcze pan u je  tu z podstaw ow ych zadań  naszej poli- 
to zw ażan iu  tego zadan ia  — w  spo- som  robotn iczym  i chłopskim . I n ie  w ie lk i n iedosta tek . W obec zniszcz©- ty k i kulturalnej, 
dób zupełn ie  n a tu ra ln y  w yłan iać  się je s t to  żadne „hasełko" bez po k ry -  nych b ib lio tek  i w o jennych  lu k  w

Uliczka chyba dla powieści 
z życia ubogiego studenta.
W oknie papierowe, firanka szeleści, 
podtogę szoruje, przed świętem.

Panny, które wracają t biura, 
mają bardzo wąskie biodra —■ 
c ieh torebki nie as wcale ze skóry 
c ich usta wcale nie są szczodre.

Na balkonie pierzyna ńę wietrzy, 
kręte schody w mrocznej sieni — 
chwieje się coraz bledszy 
dzień wczesnej jesieni.

Patefrm zapieje jak kogut 
w jednym z narożnych barów.
O północy nie ma nikogo 
na trotuarach.

m uszą jednocześn ie  rozw ażania w a r  cia. J e s t  w  tym  n a tu ra ln a  log ika nauczan iu  — n ie  m ów iąc już  °  sp ra - C ^ r Z G C J O T Z  1 ' i l 2 2 0 . f i © ? ©  WP
tościu jące , rozw ażan ia  nad  w cale n ie  dziejów, n a tu ra ln y  rozw ój sp raw  na  w ach  ośw iatow ych p rzed  w ojną, is t- ------------—-------------------------------- ---------
p ro s ty m  zagadnien iem , co je s t n a j-  drogach  ludzkiego postępu. n ie je  p ilna, nag ląca  ko n ieczn o ść1
b ard z ie j godne upow szechnian ia  i k u  A le w łaśn ie  li te ra tu ra  — najlepsza , k sz ta łcen ia  now ego czyte ln ika. A b es  j 
czem u należy  p rzede  w szystk im  roz- N ie m ożna popełn ić  w iększego b iędu  rozpow szechnienia li te ra tu ry  k la sy -i 
w ija ć  za in teresow an ia  w  ram ach  w  polityce k u ltu ra ln e j i n ie m ożna cznej, bez fu n d am en tu  w ie lk ie j h isto ;
■wszelkiego rodza ju  działalności k u l-  okazać się b ard z ie j n iesp raw ied li-1  r i i  ludzk iej m yśli i  sz tuk i — żad- j 
tu ra ln o  .  ośw iatow ej. J w ym  w obec robotniczego czy te ln ika, nym  cudow nym  zaklęciem  n ie  stwo

Z agadn ien ie  to  n ie  je s t i n ie  m oże n iż  w tedy , gdy daje  m u  się li te ra -  rzy się k u ltu ry  i chłonności czy te l- kładem ZZLP, Oddział w Łodzi) pre-
foyć p roste . Z by tn ia  p ro s to ta  w  roz- tu r ę  „ ła tw ie jszą“ — ale  za to  go r- niczej. zenlują utw ory z lat 1931— 1945 pc-
w iązyw an iu  tego n iesłychanie w aż- srą , k siążkę  bliższą m u „ tem aty es- w  zasadzie jed n ak  te  książk i już segregowane w działy odpow iadające

Wiersze Leona Pasternaka
p.

Poezje wyfonm* Leona Paeternaka; noważą otą toeść i t< 
t- .Linia życia“ (opuHikowane na

W Meayoe- 
ajKih niemal strofach jam bu zawarł 
się bunt poety, trudny Ina wałki na
przestrzeni p iętnasta lat.

Oczywiście, te* brak  ructyłów  foc

nstodeieńeaą r e r o b c y p e H  w pierw 
aayofc eykteoh; ■ bieieen serca przy 
poanioatny oobia naaze drogi walki
czytając następna działy p. ł. .P a ­
trzeć IM  W ołgę". ^Sława z daleka'

ttego zagadn ien ia  przynieść by m ogła n ie “ — ale za to  d rug ie j k lasy . A ju ż  gję w yda je  — i is tn ie je  z d rug ie j s tro  kolejnym tomikom poetyckim, kolej-i taołnych, przesunięcie punka ciężko- j „Lute powrarta"
niebezpieczeństw o groźne d la  całe j szczególnie byłoby absurdem  dzisiaj, n y  p o ten c ja ln y  czy te ln ik  m asow y, nym otapom życia. Piętnaści® lał w j Aei z form y aa treść w całości zbioru | Piętnaście lał poedyekkfe P td w w t
przyszłości k u ltu ra ln e j — niebezp ie- k iedy  stanow isko  społeczne ro b o tn ik a , k tó ry  będzie rósł w  siłę. N ato m iast życiu liryka, w epoce naszych w«!k i i rosiłoby monotonią, gdyby »i« to, że k* to piętnaście lał walki. ,,My wazę-
czeństw o w ulgaryzacji, n lebezpieczeń da je  mu — m usi m u  daw ać — p e ł- ogniw o, k tó re  m a te  książk i z  ty m  p rz e m ia n  — to  duży o&nea czasu, *ta- książka bogata je *  w wewnętrzne | dzie, gdzi* aą  wośność bagnetem ztto-
*tw o tw orzen ia  się k u ltu ry  .,udostęp n y  dostęp do w szystk ich  dziedzin ży- w łaśn ie  czy te ln ik iem  łączyć — cią- wiający pisarzom surowe wymagania 
m a jące j się“ zam iast k u ltu ry  „udo- d a  1 do w szystk ich  pom ników  kul- gle jeszcze n ie  je s t n a le ź y d e  w y k u - Najaed hitlerowski rozciął te lata jak 
* tępn icne j“. i ttrry ludzkiej. S tąd  eiasność, a n a - R ealizacja  u staw y  biblio tecznej płom ienny nni«* za dwi« nierówne- -—  ----   Iż Jilr -■ ■ 111 ivWM— 1
K s ią ż k ą  <iln m a s

\ chroniczność tych  z jaw isk  w  li te ra -  w jecze się żółw im  k ro k iem  — p la - gatunkow o części. Przez pryzm at te 
! tu rze , k tó re  nazyw ane b y w ają  „ lite- nowamej sieci b ib lio tek  ciągle jesz- raźniejjaowń patrząc, niewiele jeat w 

PRA W A  lite ra tu ry  w  ogóle, sp ra  ra tu rą  p ro le ta riack ą" . 1 cze  n je w idać. A na p row incji b ra k  tych latach utworów, k tó re  by dsistej słernałta pelta®
spięć.

la  wzrussenie
S » a  now ej p rodukc ji lite rack ie j i N atom iast głębokiego, p raw dziw e- je s t p 0 p ro s tu  k a tas tro fa ln y , nie trąciły rep u b w i ą
sp raw a polityki w ydaw niczej — są .?o w yrazu  dla różnorak ich  p rób ie - ^  w ie lk ich  m iastach  je s t ich co p ra w  Myślę nawet, i t  prraenrfwwamie <to-
to  spraw y, n a  k tó ry ch  zaw sze n a j-  m ów  epoki słuszn ie  spodziew ać stę w  bród, a le są  d la  m asow ego czy robku poetyckiego u* przestrzeni o-
dosadn ie j ukazyw ać można całą pro  należy po now ej naszej li te ra tu rze . ^eiri;jja zby t drogie, n ieosiągalne. J a k  slatnich p iętnastu  l*t byłoby tlla nie-

----------------------  P o trzebne są książk i w spółżyjące z ^  w .ęc ro zrastać  się m a  cz y te ln i' których wprost żemijące, gdyż odsto-
, postępow ym i ideam i naszych  c za só w ,. c^ v o ?
■ z rew o lucy jną  odw agą m yśli i p racy  ; Jak że  w ięc m a się stać  p rzy  z w y 
ludzk ie j, z dz iejam i ludzkiego życia

Polska k rew
w żyłach G o g o lu  ,  ,_  .. ..___ .  ,   _

W oetateum numraws „Nowró L *te-1 y ° łe??ni? p rzf z sam  po trzebą  szerokich m as? J a k  m a się jącą ąroaę faszyzmu, odkryło by s»-
' ich" u m i tM i  t   %v.-_____ ^-.1- ' J SWOj * llfnat m yślenia, jak  w az- p 0<jn osić poziom k u ltu ra ln y  w y m a- biepańatw o i Mlctyzm. Liryk* Paster- tr irac.***!' Łazmesot Jerzy  w yazonwreŁ.; cno ecznie bvla zaw sze każda I ,

m ie ln ic  oaniuun . .&**. do w W u a -  l  ^ ń ?  ; rurka -  obok w»dk:«, rew olucyjnej bil

niłoby braik uaorainogo pionu i kon 
sokwervlnej ideołogśc/jne j ciągłości, 

czajen iem  i co raz  bardzie j konieczną Ujawniłoby nieerułość na nadciąga

pcaażyeia. .L inia iyeia" pooCy zbiega i bywa" — mówi Pasternak w wiersse 
swę z linią życia wwiynłkiefc ludzi, w*ł l „ W « w * m * a j t  awwae”. obrazu jącyw  
czących e  nowy ksetaót ówiała. A ie  i powrót mazyeh totoierzy do •jezyo- 
droga te wiedzie pcązries więzi*n;e i | ny .  Pod tym wagiędem wydany eato- 
cayn zbrojny, więc i kolejne etapy Pa j tnio zbiór Leona Paaternaka nie tylko 

aą dramatyczny eh stanów; trwał y dokument ezaau, aie 
i represent*>» g*ękny m oralny watop 

odnajdujemy atmtrą myśśt lewioowwj w  Poteca.

Kronika kulturalna
BflCKIBWlCZ r o  CZKSKL’

racm
ówietnte napteamy , .Szk^c do wtEerun- 
ira M ikołaja Gogola". W arto  prayto- 
czyć ustęp, dotyczący czeęóctowo pal" 
eki-ogo poahodzeazia pisuarza, którego 
sztuki cieszą się tak  WteLkim powxv 
izemiem w tea trach  podskich-.

p raw dziw ie  w ie lk a  li te ra tu ra  
storii.

B r a k u j ą c e  o g n iw o
j^ S I Ą Ż K I  najszerze j rozpow szech- 

n lane , k siążk i k sz ta łtu jące  po-

Połrzeba planu
CHŁONNOŚĆ je s t m im o to ol-

znuzy Broniewskiego — ocala  lewi­
cowy honor naszej poezji. Oczywiś­
cie, n ietrudno  być poetą lewicowym

,dziś. Ale w 1931 roku? Na to trzeba 
brzym ia  -  co tym  bardzie j » > -!m ieć ldecy<lowaną lini<, życi8.

 , ___.__________  ... - bowiązuje do działania. Okazało się i ,■ •
„Gogol mml dmtzą „śozoczę", eho-; trzeb y  k u ltu ra ln e  czy te ln ika m aso- to  choćby na  eksperym encie  je d n e j!  , t O T | . ■ tvl)k^  dorobek poety-

daż. jak wiele rodzin nm dawnych wego — to powinny być przede wszy z  naszych spółdzielni wydawniczych oki p»^t<»rnalka ,j«  określa je*>o po-
wtrrwiCTAła nKbtsnite fonU  .„Dzikich Polach* j jeg o  rodzina mie­

w ała niegdyś zw iązki i  polskością.
Biografowie Gogola powiadają, ż t  je ­
go „pradawny m alorm ki ród w szedł 
nawet w szeregi szlach ty  polskiej, co 
aię zaznaczyło  m. in. przez przyłącze­
nie do nazwiska Gogolów przydom ku  
polskiego: od imienia pradziada pisa­
rza  —  Jana. zaczęli się oni zwać Ja ­
nowskim i, m ajątek zaś ich Janowszczy- 
cną. i dopiero ojciec pisarza —  Wa 
sy l — nazwał go od swego imienia j 
W asUjewką-.*

C iekaw y jeet też  w y w eŁ  m m n i M  \
Iwana Ttirgeniewa., który nrzytacK  j 
Wyszotnir*ki:

„W roka 1835, gdy Gogol w ykładali 
historię na uniwersytecie petersbar- j  
skim  byłem  jednym  x jego słuchaczów '•
Prawdę mówiąc te w yk łady  odbyw ały  j 
O lę  w sposób oryginalny. Po p tenm ze  
na 3 w ykłady  opuszczał Gogol ziole ’ 
dwa. po drugie, nawet gdy się ukazy­
wał na katedrze, nie tyle mówU He 
szep ta ł coś zgoła bez zW ąz u, a/o', 
nam Ho oglądanie mai f  s t a l  ary* ty r. w* -, 
dokam i Palestyny  —  i przez cl” - \ eTa*
byt okropnie zażenowany— 'kd.r.i ^̂ mmmammarnki
egzaminu końcowego ze ”  ' j  D n ia  4 b m .

stk im  te  książk i z b ieżącej p ro d u k - k tó ra  w ypuszcza obecnie tan ie  książ stawę ideologiczną i stosuncA do
c ji li te rack ie j, k tó re  sw ą n ie  po- k i w  p renum erac ie , ność  zgłoszeń lw wa do ,orrny 
w ierzchow ną, a le  g łęboką i do tk liw ą przekroczy ła  w  k ró tk im  czasie w szel Lcwicowość Pasternaka 'nie 
w ierność  w obec życia ludzkiego i k ie  oczekiw ani*. „  #uchą £ormułą d -* iryny ;

Zebranie literatów PPS-owcow

,

trą-
jeot

P rad ze  nak ładem  wyd. M ela«- 
tr ich  ukazały  aię w p rzek ładzie  w y­
bitnego  poety F r. H ałasa u tw ory  M i­
ckiew icza: ^K onrad W allenrod" 1
„Grażyna'*.

W YSTAW A PLA STY K Ó W  
PO LSK IC H  W PARY ŻU

W P ary żu  odbyło się u roczyste  ®- 
tw arc ie  w ystaw y  p rac  po lsk ich  a r­
tystów  plastyków , p rzebyw ających  I 
w e F ran c ji. W ystaw a urządzona 
przez Tow. P rzy jaźn i P o lsk o -F ran cu ­
skiej, obe jm u je  dzieła 6® m ele  rzy,Cl

to  jego miłość do świata, do lodzi, rzeźb iarzy  1 grafików , 
do  praw dy, do piękniejszej postaci ży 
eia. Młodzieńczość pierwszego okresu 
dyktu je  ry tm  i aens młodzieócsych 

) wierszy. Gały ten cykl „Naprzeciw"
! szarpie się w buncie i gniewie. Stąd—
5 i zasadniczo w związku

PO LSK A  EN C Y K LO PED IA  
M UZYCZNA

NAGRODZONA K S1Ą2KA

U rząd W ojew ódzki w  B ia  ym stoku  
przyznał d r J. K arp iń sk  em u. au to ­
row i książki p t „B iałow ieża' n&gre 
dę p ien iężną w  w ysokości 50.0u0 l i  
N agrodzona książka je s t p ierw szą po 
w ojenną p racą  o ch a rak te rze  li te ra ­
cko .  naukow ym , pośw ięcaną B .alo- 
stocczyźnia.

W IECZORY L ITER A C K IE 
W ŚW IETLICA C H  ROBOTNICZYCH

Z w iązek L ite ra tó w  D olnośląskich, 
rozszerzył o sta tn io  zak res  sw ych 
p rac , o rgan izu jąc  w ieczory lite rack ie  
w  św ietlicach  robotniczych przy więfc 
szych zak ładach  przem ysłow ych w e 
W rocław iu.

D zięki pom ocy OKZZ działalność 
lite ra tó w  w rocław skich , zm ierzająca 
do upow szechnien ia  l i te ra tu ry  po l­
sk ie j w śród  m łodzieży robotn iczej,

te ren ie  w ojew óds

\Motu Siedział Obudazany chustką, ^ ^  oclbylo się w sali wykladoaoej zebranie oręjaniza-
komo z powodu bóiu zębów z tiuarzą. c y jn e  zespołu literatów  —  czloruców PPS. Zebraniu przewodni- 
ca łkowicie zgnębioną, nie o tw ierając ) czył Leopold Lewin, sekretarz generalny Związku Zawodowe- 
Vst.“ go Literatów Polskich.

| syntezę i harm onię. W wierszu u rn y  
kającytn książkę ę. t. „Pow rót", róm-

s « y u £ « d i i s

Deja. M uzyki M in. K u ltu ry  i S z te - 
, „  ą ! k i p rzy s tąp ił do w stępnych  p ra c  n a d  tuuuun.czei,

Ideową poety swoista .poetyka. P a - j  przy gotow an iem  polsk iej E ncyklope- n ie  ograniczy się ty lko  do W rocław ia, 
FrX,ynt  S'Zy, M £ei * i  M uzycznej. R edakcję  E ncyklope- lecz obejm ie rów nież w iększe sfcupi.

r f * -  pow ierzono prof. K aro low i S tro - , ^ca rottom lcze
j mamtoe nie aą ctla mego aiM ceaesa, a m ! m engetew ł. 
i aejił»cj«Mialnyn* środki ea*. „Naprz«- 
i ciw “. a  J m c k  bardziej eyki więnie*.- 
: my ^Pochm urny dzień" i 'u-kna*  w  
i jemae teskazują na tw&reŁOŚć w ypra- 
! ią e .prawdy życia jak krew i  ż y t 
! Treściowe - ideowy charak ter poezji 
przew aża «od form ą w ierata, która 

: m ika tne dlatego, hy była aiedoako- 
nała, leci że ustępuje pod nap o ren  
przeżyć dużej m ary  Dopiero w koń­
cu książki, kiedy w zburzona treść 
zdaje się zastygać pod wtpływem bólu 

. i cierpienia, kiedy pozorny spokój 
j dyktoje *tow* uajtrralliiejsze i oszczęd 
jne, wyzbyte patosu — ociąga poeta

WSCTTHSTRONTilK 
• * S O K M II ( ft

•z a g a d n la n ia c b  po lityki m iędzynarodow ej, 
gospoda rc-zrok 1 w y m a a y  ka ltu ra ln c j

l  w a  r  t a  l a  i •  ai

Z a m ó w i ą * ! *  t r t i  t  w  n 1 a 1 ą — b! a nk i ą t a m  P K O  l- ( tM

Stanisław Helsztyński

Ożywcza książka
S tefan  Sul m a, „Z iem ia odnałerlo - 

a y c h  przeznaczeń", W ydaw nictw o 
Z achodnie, P oznań  1947, sśr, 881, * 
tins'; fa c ja m i

Z d a je  się n ie  u legać  w ątp liw ości, 
he w  dziele S te fan a  Sulim y doczeka- 
Hamy się najleęw aej —  »* r a » e  — 
k siążk i o P om orsu  W schodnim , jeóM 
M r ,  * p o p u larne , hadzkla, tnteresm - 
jące  podejśc-e do to m ato . W porów - 
a a ii iu  zip. z pub lfkacjastd  ttetH Kiera 
O dzyskanych , k tó rą  w y d a je  PZW S, 
Jeet ona  o w ie le  m nie j akadem icka, 
naukow a, a b ard z ie j o sobista  1 lite­
rack a . M ożna zaryzykow ać tw ierdze­
n ie , że n a jb a rd z ie j p rzypom ina W ań­
kow icza ,,Na tro p ach  Sm ętka".

Idzie w  tym  p o rów nan iu  o te c h n i­
k ę  i sposób p isan ia , n ie — rzecz o- 
czyw ista — o n astró j. T am  była roz­
pacz  i k rzy k  n a  trw ogę, tu  radość i 
entuzjazm . Nie darm o przeb ieg ła  
p rzez  Pom orze W schodnie b u rza  z 
ro k u  1945, oczyszczając pow ie trze  i 
w m iatając s  pow ierzchni teu to ń sk ą  
ń łę . k tó ra  w  ro k u  1939 — jak  ty ­
lo k ro tn ie  p rzed  ty m  w  h is to rii — 
■wymierzała s tąd  sw oje śm ierte lne  cio 
*y przeciw ko Polsce.

A u to r bardzo  zręcznie naw iązu je  
m m ie ń  % w rześn i*  1939 r., zda je

sotoie w  pełn i ap raw ę s  weceuaka to ­
go terenu , jeś li idzie c egzystencję  
Polski, i u b o lew ając  n ad  stosunko­
w ym  zan iedban iem  tego  reg ionu  w  
naszej pub licystyce  pow ojennej, 
przedsi^bi«*tee sw o ją  w łóczęgę po «d 
sysksztytŁ k sa j»  daw nych  P rusów . 
U n ika jąc  fa ta ln y ch  s to ja w e ń  x P re  
sakasai, pcsywtoaBcayetolaaBLi *asw y  
ludu , n iegdyś k ra j  to*  sam ie sr im ją - 
eego., BSKiaje »wenws ąpraw ozdaiihs 

; podróteiczeMW. Ly tu£ „O xtenoi odtsa- 
łezienych  przeznaczeń". N a p rzychy l 

: we podkreślen i*  M aduguje p rzy jaa- 
| na. życzliw a postaw a w obec p ie rw o t 
i nych  m ieszkańców  te j ziem i, w obec 
i k tó ry ch  .pierw si w ielcy  P iastow ie  u 
j z a ran ia  naszych dziejów  n ie  żywili 
i zaborczych i w rogich  zam iarów , spo 
' dz iew ając się, że przez stopniow e cy 

w ilizow anie się w ejdą P rusow ie  z 
czasem  w  o rb itę  sąsiedzkich  przy jaz  
nych stosunków , n ie  koniecznie p rzy  
n ag lan i do tego ostrzem  miecza. Do­
p ie ro  kró tkow zroczna po lityka  dziel­
n icow ych k siążątek , szczególnie K on 
ra d a  M azow ieckiego, w ykrzyw iła  
drog i n o rm aln e j h is to rii na  ty ch  te ­
renach . sp row adzając  K rzyżaków .

S łuszn ie  rzuć*  a u to r  zasłonę na  
te n  sm u tny  o k ra r w  dzie jach  F rua.

W idzi Z iem ie O dzyskane i p rag n ie  
nasycić  n im i oc*y.

Spośród w ie lu  m ożliw ości w y b iera  
s&etodę szczegółowego rzucan ia  p rzed  

(oczy czy te ln ika  p a ru  jasnych  ob raz­
k ów  z Pom orza P rusk iego . In te re su ­
ją  go ludzie, zabytk i, osiągnięci* a d ­
m in is trac ji. S p ec ja ln ą  uw agę pośw ią 
ca  au tochtonom  i ich postaw ie  pod­
czas w a lk i o narodow ość n a  jw zestrae 
n i X X  w ieku , w ezególnie od ezafl* 
p leb iscy tu  po  p ierw szej w o jn ie  św ia 
tow oj. N ależą t e  dee&cnato sp o tk a ­
n ia  z w dow ą po bo jow niku  aaasae- 
dtrtm . B ogum ile l in c e ,  i se b ra s to  śy  
w e j legendy  e  A ndrze j*  Sanwritaw- 
oktea. W ndd iw te  i  apwiwtodfliwt* ra ­
to  ieh reprew M tantaaid 
aycfe g rup : p t o m z e f e  — p raedet^- 
w icto lem  M awsrów, aoleaskających 
w zdłuż daw nej g ran icy  m azow iec­
k ie j, drug iego  — przedstawicielem* 
W arm iaków , kato lików , m ających  w 
sobie coś z siedem nastow iecznego sa r 
m atyzm u. N a p rzes trzen i całej książ 
k i ten  dualizm  dw óch k u ltu r , p ro ­
te s tan ck ie j i k a to lick ię j, obu sk ą p a ­
nych  u podstaw  ożywczą rosą p o l­
sk iej k u ltu ry  narodow ej, p rzew ija  
się ja k  zło ta  nić.

W ystępu je  to  n a w e t w  rozpam ię­
ty w an iu  i w  opisie w izy t obu  u n iw e r 
sy te tów  ludow ych w  P ru sach  W schód 
nich , m azursk iego  w  P assy n iu  — Lu 
dziskach , i  w arm ijsk ieg o  w  M orągu. 
K ierow nicy , M ałłek  i B oenigh, zn a­
leźli pod p ió rem  au to m  włusm e

nie. C iągłe, tro sk liw e  s ta ra n ia  ze s tro  j 
n y  au tom , żeby oddać spraw ied liw ość i 
m iejscow ym  czynnikom  narodow oś- i 
criowym, sp raw ia ją  czy te ln ikow i ży- j 
w ą  radość. Z daje  się, że szczególnie 
w a rm ijsk i w k ład  w  dzieł© zachow a­
n ia  polskości i w  dzisiejszą odbudo­
w ę n ie  zaw sze zna jd o w ał należy ty  
oddźw ięk w  aaszym  społeczeństw ie, i

A u to m  rozp ie ra  chęć tae ro k ieg e  u - ! 
jęc ia  zagadn ień  wschodni® - p ru s ­
k ich . N aw et do M albo rka  m nie po - t 
de jść , jdk»  śk> d*wn®j siedziby  w e - ! 
Jow ództw * polsideg®, i rad z i k<me*s> 
w ow ać i a iy tk o w a i asłray, k tó re  zda 
gdyś w dały ko rkow ać  dostęp  ? to -  
dkl do  Btoma. P oaiaw a arataifa jeto 
zarwana iy w a , m łodsieńesa., m e jo n a i-  
®a i obyw ate lska . UUato zjednyw ać 
czy te ln ika  d la  sw ych  przekonań .

az lache tn ie , z w yrozum iałośc ią  ta­
jgi au to r op raw ę cudow nych m iejsc 
kościelnych  ludu  m azurskiego żarów  
no  w  G ietrzw ałdzie  koło O lsztyna, 
jak  i  Św iętej L ipk i w  pobliżu  Reszla. 
W ydarzenia z la t siedem dziesiątych 
ubiegłego stu lecia , z okresu  K u ltu r-  
kam pfu , m iały  w ielk i w pływ  na  tra  
dy c ję  po lską  w  szerokich  m asach  na  
W arm ii i M azurach , ta k  jak  niegdyś 
w  siedem nastym  w iek u  Sw. L ipka 
s tanow iła  w ęzeł łączności m iędzy 
P ru sam i a R zeczpospolitą Polską. 
T am  b aro k  i fu ndac je  ze sfe r sz la ­
check ich  1 m ożnow ładczych, za in te­
resow an ie  dw oru  k ró lew skiego  tą  p la  
ców ka sa  kordonem , tu  w  G ie trzw ał­

dzie  żyw e w ia ra  ludu  znalazła  v j-  j 
ś d e  d la  sw ej żarliw ości w  kulcie  r e ­
lig ijnym , k tó ry  p o d trzy m ał polskość, i

R ów nież F ro m b o rk  1 sp raw a p ie­
tyzm u d la  pam ią tek , zw iązanych  z 
m iejscem  p racy  i w iecznego spoczyn­
ku  K opern ika , w yszły należycie w  
opow iadan iu  in te ligen tnego  podróż - 
irika, jak im  okazał się a u to r  książki. 
U m iał a a  ściszyć k rzy k  podniesiony 
sw ego czasu  przez  p ra sę  w obec rze­
kom ej p ro fan ac ji w ielk iego astre-no- 
*■■_». stw ierd za jąc , to  jtai w  X V II w ie 
ko , tg&y koŁriśk frocnborskl aositó 
sp ląd ro w an y  przea  Szw edów  G usta ­
w a  A dolfa, iddewtytifc.ywKiJe s te ra - 
abtefe szczątków  atoreeteraa n ie  by«s 
naośSiwę. W iedze duchow ne s  O lszty­
n a  zabezpieczyły w  m ia rę  m ożności 
teaięgozbiór from borsk i i z likw idow a­
ły  chaos, jak i zastano  po w ojnie w  
pam ią tk o w e i św iątyn i. P rzy  te j oka­
z ji ro la  b iskupów  w arm ijsk ich  zo­
sta ła  naśw ie tlona  sp raw ied liw ie  i 
rzeczowo.

W ten  sposób pu b lik ac ja  okazuje 
s ię  p raw dziw ym  kojącym  balsam em , 
po lanym  na św ieże rany . o k tó rych  j 
w iedzieliśm y, że zostały, na  ludzk im  
organiźm ie, k tó rem u  przypad ło  by-j 
to w sć  n a  ty ch  terenach ,

N ieoficjalny  c h a ra k te r  te j e sk ap a ­
dy  au to ra , św ietny  pom ysł, by pod­
czas m iesięcznych w akac ji p rzy jrzeć; 
się k ra jo w i i ludziom , da j w  w yn i- 
k u  bogatą  sum ę dodatn ich  w rażeń.

podanych  w  u jm u jący , pogodny, pe­
łen  .swady sposób. Na k a rta c h  książ­
k i p o jaw ia ją  się opisy k ra jo b razu , 
pełr.ego lasów  i jezior, liczne obser­
w ac je  n ieba  i ob ’okow  m ających  w  
te j nadm orsk ie j i jez io row ate j k r a ­
in ie  sw oje  od rębne  ukształtow ani*  
S po tkan ia  zaś oko w  oko z au to ch to ­
n am i w olne są  od w szelk ich  zgrzytów  
i ją trzen ia ,

N iegdyś, z  caasćw  n iem ieckich , 
■stanowiły P ru sy  W schodr ie w ym a­
rzony te re n  (urystycaaiy d la  m łodzie­
ży ehco p lem ien ae ;. Sceny pejzażow e 
i ponsEifci arc& itek tury  tego  Seraju, j*  
ge lud , k tó ry  zachow ał w ie le  odręb- 
■jsośd. m ow y i zw yczaju, p roszą się  m. 
rae  przez się, toby  w  m ia rę  możno­
ści k ierow ać tu  w  przyszłości m ło­
dzież po lsk ich  azkół a* w ycieczki I 
zw iedzanie.

K siążka S te fana  Sulim y stanow i 
n iezłe  w prow adzen ie  i rozum ow any 
in fo rm a to r w  tym  k ierunku . Znaleźć 
się w inna bezw zględnie w  b ib lio te­
ce każdej szkoły, a w  w ojew ódz­
tw ach  północnych w ręk u  każdego na 
uczyciela i n aw et dziecka szkolnego 
N ap isana  z  sercem  i ta len tem , w yda 
n a  n a  doskonałym  papierze, z szere­
giem  ilu strac ji, zasługu je  ze wszech 
m ia r  n a  poparcie  i n a  rozpow szech­
nienie. W ydaw nictw o Z achodnie  za­
służyło się w aln ie  sp raw ie  Pomorzg 
W schodniego, w ydając  tę  m ąd rą  i p* 
żyteczną książkę,
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ŻYCIE PARTII Kina objazdowe zdobywają wieś
6 min. w id zó w  w  ciągu roku

Z E B R A N IA |S n >  f M H i n n r  pr©*rsa*
suk©!*

W  P B  AC A CENTRALNA
LBZĄDZA W IE L K IE  SEBBANUB

I M t l ł
W z k W  in»0 f « r « c r l* r  w yąlo łi t©w. 

ilałBter H«»ry% łaM ońsM .

partyjne*® , 
nacgnrft®
H enryk

I I

tsslfiluica P P S  P ra g a  C enfm lua urządza 
w  r;ram ach  kam panii pokongresaw ej w  <2n.

R  WERYFIKACJA PTS ow«4w 
-Hk> KspS. Komisja weryfikacyjna

8 bm . o godz. 10 w ielkie zebranie w sali I dySurcje  codziennie w sek re tariac ie  & iiel
nicy w gods. 19—31. O ststocsay  term inD zielnicy (Szwedzka 2/4) * refe ra tem , na __ ,  „    __

k tó re  przybyć pow inni członkowi* o a a tc -1 w eryfikacji tlzleft 11 
3>uJ*cych k ó l : K olo T erenow e n r  X  !
Avia, Adamczewski, Cynkownia, C zytel­
nik , D om ański. V Odda. D rogow y, Otm- 
nazjum , F ra n b o li-S te lsn , H otel, law alid s i 
W ojenni, MZK Auto (I  prop*), Spółdziel­
n ia  P ra g a  Północ. Spółdzielnia P rzem ysłu  
M ięsnego. Szpital P P  ( I I  g ru p a), R8G,
ZOM ( II  g rupa) Związki Zawodowe, T a r­
gowa 15, Koło Nauczycieli, K ole T ereno­
we n r  I .

DZIELNICA K D R I T U U U U  ___
PRZYPOM INA KOLOM © TEBM INEE
8PK AW 08DAN 

S ek re ta ria t D s le ła ie r  M ialsteH alaeJ

W tym  miesiącu upłynie dwa la ta  wyświetla się filmy o krótkim  me- był film  produkcji sowieckiej „Cyrk'- 
od chwili, gdy kina objazdowa w Pol- trażu 1 kronikę filmową. W ciągu trzecim — „Zygmunt Kłosowski ‘. 
see rozpoczęły swą działalność, IC1- ubiegłego roku ekipy filmowe prza- j Bilet wstępu kosztuje 20 zł., tak że ! 
na objazdowe są niewątpliwi* w iel- jechały 344.988 kilometrów, dając nawet ludność najbedn.ej-zych osie 
ką zdobyczą społeczną. G rają one ro 31.125 seansów w obecności przeszło dli ma możność obejrzenia filmu 
lę zarówno rozrywkową, jak 1 wy- 8 milionów widzów, 
chowawczą, docierając nieraz do naj | Największą frekwencję zanotowa 
bardziej oddalonych miejscowości 1 no na

ZYCIE
GOSPODARCZE

SB KOMUWIKAT W *  FT® W ABIŁA W A 
Oni* 8 lutego ® *<m5p. i© w

lokala Wot1«wódz3d*fjo Komitet* PPS 
p r z y  uL  Śnieżnej n s  4, odbędai* filę ‘Z ^ d  
Wojew6d?4c5 delegatów Sekcji Naneajr- 
eiell PPS.

KPIBDY mówi się o pogłouńu 
AK. zfjierząt gospodarskich ma się 

i zw ykle na myśli zwierzęta duże, 
j Niemniej jednak ważną dla gospo- 
I darstwa narodowego jest sprawa 

W roku 1948 projektuje s ą u ru - hodowli drobiu. W latach przeduny-
, . .  ( chom en.e dalszych 150 kin obiazdo- jennych eksport ja j z Polski osią-
films-ch produkcji po lsk iej.! wyćh, będzie to n iew ątp liw e duży gai wartość 150 milionów złotych  ł 

do ludzi, którzy dotychczas nie tnie- je s t  Jednak zupeinie zrozum'ałę, że  ̂krok naprzód w  umasowieniu k  na i stemowił jedną * największych po- 
li możności oglądać „srebrnego ekra dla widza — będącego często po raz Niestety jeszcze daleko jesteśmy od zrycji naszego wywozu.
nu". i pierwszy na filmie lub słabo czytają tej chwil:', kiedy każda wieś przy-

pretrpoBiin* .  koaleeaaeiei Jtaćesłanł* «0-i Kin objazdowych Jest za mało — | ceg© — filmy te  były na jb ard z ie j; najm niej raz na miesiąc będzie u
Jrładni© wypełnionych druków .prawo- i ©becmi* 124, podcEai, gdy potrzeby dostępne Drugim z kolei filmem, któ siebie gościć kino objazdowe.zdawczych z* miesiąc «tyc*«A do d a  10 bzn. , ,  f  . . - _____  i . . .  ® . , 1Uczt>® członków etatych i kaadydatów | ku ltura lne ludności mogłaby aaapo- ■ ry zdobył sobie powodzenie w  terenie 
aal*4y usgodntś * pcłnomocniWew do ; fcofć dopiero 1800 ldB. { .-----    — ------—- — *

T ow . W iosek  K ościuszkow skich

(wsi

spraw  w eryfikacji.

BALET, RYTM IKA, PLASTYKA 
DLA DZIECI PFa-*w eów  DZIELNICY
POWIŚLE

M IĘD ZY PA R TY JN E ZEBRANIE 
DZIELNICY GROCHÓW

w eo-

H cfera t kultu ra lno-ośw iatow y Dzielnicy 
; P P S  Pow iśle zaw iadam ia, *e a dniem  16

K i  hm. Iłs3tąpi otw arcie kursów  rytm ik i. 
I p las tyk i i ba le tu  d la  dzieci członków P P S  

N a p rzestrzen i lu tego  b r. na  Dzielnicy !» m łodzieży Zapisy p rzy jm uje  codxleniiie 
Grochów odbędą się następujneo T/opólne ! »*kretftrl*t Dzielnicy (T am ka 1S)
Hf bran! a  P P S  \ P P R : nr dn iu  9 bm . godz. . OWAUClł popołudniow ych.
19 — spółdzielnia „W yaw olem e”  — ref©- , 
rent i  P P R . 10 bm. godz. 15 — D rak*?- ZN M S 
a la  W ojskow a — ref. tow . Moskal (P P S ), j ,...........
U  b m . ** r r  ” ** /X P??# r- i° rT ' ZEBRANIE RADY ŚRODOWISKA
RysiftsKi iP P S i. 13 bire godz. 1© ■— K ra- W ARSZAWSKIEGO ZNM8
szew scy — refe r, tow . F rank o w sk a  (P P S ), I ™ . . i w .  „ Ari 7 ,c  — «w i- tlirv  
14 bm . sodz. 14.S0 — W aeon*w n;a P K P  — “ “ ‘l? 9 b m ..o .* o d s .  W..W św ietlicy

•z P P R , 16 bill. sod-
z P P R , 13 bm, ro d s.

15.30 — P o rtre fe r
H andlow y — refer.
15.30—Pietow aki—refe r, tow . B ry l (PPS) 
17 bns. godz. 15-30 — W yda. I>?4s 1 Mo­
stów  — refe r, z P P R . 18 bm . rod", 16 —
PZT   refe r, tow . C endrow ski (P P S ), 19
bm . gods. 1C -  SzpotańsUi, Kałoi»y.óski. 4 
— re fe r, tow. Szelenbaum  (P P S ). 19 bm. 
*odz. 1S — Wędo! — re fe r, t  P P R , 20 bm. 
*od*. 1« — TZO — refer, r, P P R . 33 bm. 
koda. 15.80 — Gemza — refe r, z P P R , 21 
om. ąodz. 16 — Anrkowesy — refe r, tow . 
CŚtoromaitski (P P S ), 25 bm. jfoaz. 16 — 
„ T e rn a ”  — refe r. x P P R  i 27 bm . *odz. 
15.30 „ B y ja w a r”  — refe r. * P P R ,

Srodowi&ka (M okotowska 24). odb tdzie  
si* zebranie R ady  Środow iska W arszaw - 
ekiego ENMfi

SPRAWOZDANIA

■ W SPÓLNI; Ż KW I A N IE P P k  i m  
L U "  i.N il ■■RODMIEJSKICR 

W A 8 S M W T
dniu  6 bm. na  D zielnicy P P S  śrńd -

ir-ieósie odbyło ' aie aebran ie  aktyw ów  Kół 
P P S  i P P R  Dzielnic Śródm iejskich, ea

KOLO TERENOWE nr f 
TKAGA CENTRALNĄ

ktdrvch  w yełosili re fe ra ty  (ow. to w .: Do- 
rociftski z P P S  (spraw ozdanie i  XXVII Kon 
y resu  P P S ) oraz tow . M ariafteki z P P R  
(sy tuacja  m iędzynarodow a). Po oływio- 
nej d y tk u a ji, zebrani uchwalili rezolucje

— Dlaczego tak  mate?—oto j« 4 -  
iio z pytań, jaki* zadano na konfe­
rencji prasowej w  „Filmie Polaśtlm* 
dyrektorowi kin objaw ow ych G r»-j 
jewskiemu. i

Ta znikoma ilość kin objazdowych 
•powodowana jest brakiem  w ykw a­
lifikowanej obs-ugi, dostatecznej ilo­
ści projektorów  i sprzętu transpor­
towego. Ekipa kina objazdowego 
składać się musi z co najm niej trzech 

! osób — kierownika, pomocnika i eio 
i fera, biorącego również udz ał w  in­

stalow aniu aparatu ry  w  szopach, sa­
lach szkolnych, salach s tra ty  pożar­
nej na zapadłych wsiach. Ostatnio 
do tego składu przydzielono po jed­
nym uczn'u. Uczeń przechodzi rocz­
n ą  prak tykę i po roku, o ile okaże 
aię zdolny, będzie mógł pracować 
samodzielnie. i

Kino objazdowe opuszcza swą bazę 
na 24 dni. Jedzie w ed’ug ustalonej 
trasy, dając od jednego do kilku se ­
ansów w osadzie — w  zależności od

ap elu je  do sp o łeczeń stw a
Przypom inając o przypadającej w 

dn. 12 lutego br. 202 rocznicy urodzin 
T. K ośeuszk’. Towarzystwo Wiosek 
Kościuszkowskich pragnie przyczy­
nić się do pogłębienia z każdym r o ­
kiem w  Narodzie pamięci o Wielkim 
Obywatelu i Wodzu Ludowym.

W ekopomną cześć oddamy Mu, 
staw iając żywe pomniki w postaci 
wzorowych Wiosek dla sierot ofiar 
wojny. W tym  celu Towarzystwo po­
trzebuje pomocy od społeczeństwa 
w wysokości 10 milionów złotych, 

Wdzięczni za dotychczasowe popar

Wysiłki, mające na celu odbu­
dowę hodowli drobiu, pozwolą nam
już wkrótce na poważne rozszerze­
nie zaponzątkowar-epo w  r. ub. 
eksportu jaj. W chwili obecnej pra­
cuje na ferentc kraju 200 zakładów  
wylęgowych, dostarczających roi- 
ni' om materiału hodowlanego.

(k .w J
cie. wierzymy, że z małych stosunko­
wo, lecz licznych ofiar i składek s u - ; 
mę tę uzyskamy.

Ofiarodawcy wpłacający najmniej 
500 zł., otrzym ają od Towarzystwa 
plakietę metalową z wizerunkiem 
Tadeusza Kościuszki.

W płaty przyjm ują wszystkie p la - 1 
cówki B snku Gospodarstwa Spół-j 
dzieiczego oraz PKO N r I - 1357, 
konto Towarzystwa Wiosek Kościu­
szkowskich. Wnrszawa Al, Wojska 
Polskiego Nr, 20.

PRZEWOZY KOLEJOWE 
W STYCZNIU

Polskie Koleje Państwowe zalado- 
w a'y  i  przewios’y w  styczniu br. 
469 599 wagonów towarowych za­
miast planowanych 438.861.

Z a s lu io i i  rob otn icy -w łók n iarze  
obejm ują  sfBuoii’isi»a k iero w n icze

W  p a ń s tw o w y m  preemyśle w ł ć k i wRAOA GEWTKALHA : , 'Żt..i riLT„-In-'ol-ii •    * , ansow w ozaot:« — w EBIVU1U9W1 r a  w pansiw-owym premnyi-t
Sr*49fc,fS?łrók?:s f1 óib*: f  Aktyvr!*c‘? Daitlńle PPS 1 PPR (W -w * ilości jej mieszkańców. Przęciątntą I niczym w 1947 reku 1-756 rofcoteAów 

%t« »l* ogóln* a»bHU»ł«wkola tereńowaeo JfWndeóol*) jujrom^sanl ^  waDólnym kino objazdowe odwiedza osiedla raz : wysunęło się na kiwownicze stamowis-
nr 8. w v lu tego 

D zielni cow«p o P P S  
j Y ia.’s — !*S aieslom ci* po lin ii w ytycz- 
[ayot, C eu tralnoeo  K om ite tu  irykonaw cze- 
I ro  PPB 1 K om itatu  Centraln*** P P R  

SC* K ołach D *i«l«icr Grochów o o b ę ó ą ; Boałebtaó c ta łs  i system atycw iie  w spół- 
s  uastopując*  zeb raala  * refe ra tam i po- „,.ace lodnołitofrontow * obu P a r t it  p©-

H XRBRANIA GYLONKAW 
K Ó Ł  D Z I E L N I C Y  G R O C H  A 14

D4 nast*puj*c* 
lity czn y m i:

prac* Jednołito frpn tow s obu P a r t ii  pe- 
■prtKi uraadeani* w spólnych sebrań , re fe ­
ratów . cócrytów , d yskusji, w spólna srko- 
lenie i u rab ian ie  w  duchu  ideołoęii m ark -

n& miesiąc. Ekipa wozi ze tobą tz w . j,«. ż  tej licssby do &rupy 1-ej awao-

woiicy w y d z ia łó w , o d e  s ia ł  ów  i d z ia łó w .
Robotnicy *A dysreiktorasni naczelny i 

tał, m. w następu i ącyeh zakł adów pcz* j 
my»łov/yok: Pańetwowycłi Zakładów i

N IWASEYNT DLA P R 7 F A 1 Y S Ł U  
Ż A R Ó W K O W E G O

W styczniu h r nadeszły do w ar­
szawskiej fabryki żarówek kanadyj­
skie maszyny do produkcji żarówek. 
Dostawa pierwszej partii takich
maszyn awizowano jest rów nieł
przez holenderską firm ę Philip*.
Dalsze transporty  holenderskich
maszyn wysłane będą do Gdyni naj- 

; bliższym statkiem  z Rotterdam u.

ZAMIERZENIA 
STOCZNI POLSKICH

„książkę życzeń publiczności" t na- ; ^ow-ało 28 roJpoto-ików, do II-ąj — 103, j Prz«ny*łu B»w«kiiia»»go nj. 3 (daw
stępnym  razem 
film  żądany. 

Obok filmów
X .S . „K ori.ew .ey ”  (_Groęhovr»ka ) _» bw . l w n  , ................................. .

gofiz. 16. K to  *y, t^wsW^INowlóik” ) s,*t0WBk,*l *łdr roDotalcsych obu Partii. W C Z B S IJ  O M T U &
fo Iwn/c'odl. 16. K eta : Wyd*. D r4* 1 Mo 
»tÓ*. ,.J* * o ” , Pl©k. Wl4©kl®wle», W y- 
-rtrói-- li. OątoewMk 1 .JVaBda”
(P to n U e y f  — *«fcr»nl» pr*y ul. PoółK ar-
hlńakiej «, K p. — 10 bm. gods. 16,SO.

W

INFORMACJE;

OM TCB-QW E KURSY 
SżK O LEN IA  SOCJALI5TTC1N EGO 

K om itet m lajsk ł OM TV R  w R adom sku 
pr3yst»3»ii do organizow ani* kursów  szko­
len ia  socjalistycznego d la  w szystk ich  OM 
TUR-owców tego  m iasta . K u rsy  te  obej­

m u j ą  w ykłady  i sem inaria  pośw ięcone hi- 
ierori; n ie b u  rnbotniczsffo w Pclzce i ideo-

■  K U B * PA R TY JN Y
DLA AKTYWU 8p. W yó, ,,W I»D *A ’’

W  rem ach  n k e lrn U  p ar ty  Ja* g* r»«©*- 
aeya* si« dal#  1* bm . » S®di. 16 « p -
e j i la y  k u rs , prow adeony n r re i  t>nt?«!«»  
Sskał* P a r ty jn ą  CK W P P S . d la  aktyw u 
Spóldslelai W ydaw ale i* j „W ied**”

Isto rii ru ch u  robotniczego w 
' leg li p a r tii  robotr.lesych ora* problem om  
spolecaao-polityczaym  1 gospodarczym  P ol 
sk i w spółczesnej.

przywozi z* sobą ^  m ^ j  __ 386, do IV -4«j —  1-1S9 ro 
boteików. I -e s a  grupa, te  fełeswwwtoy 

d'ugometraxowych e-smodrielnyck pnid*ięhio*w4w p*ń- 
" - i etwowyoh, dyroktorzy «ac*elmi, toehtii'C* ^

i adnyin'atraeyjni. gsuipa II-ź©—za*'T» 
dvrektorów, •*e!osvie pnxiufecji 1

SpeM sieim  ł>ya»wm c**i „ m w u  . K ot*
®dbvwaó *i* b tdale  w snll kon ferency jnej 
CKW  P P S , p ray  ul. Daaayńakieg© 18. 
Udxial w k u rs ie  weźmie okele  48

Wj KOM UNIKAT CHABU CKW  PPS
Zarzgd reprezen tacy jnego  chóru  CKW  

P P S  ..P o lon ia” zaw iadam ia, S:e od dnia 
1 bm . kierow nictw o chóru  objął p rof. F . 
R ybicki, zad rastepo* k ierow nik* został 

ozAb.dyr. B. Szymczak,

S Z A C H Y

w y p o c z y n k i e m  

i  s a m o l i s z t s l c e h i e m
Niedaleko kośfi-olk* Wamź w BŚeru- 

łtnićoacli, a* nwtlowniczyin zboczu i{ór- 
»klm arajduj* się ©środek wywczasów 
OM TUR-u. j

N* wywoaassjcli przebywa młodzież j

ąd m io śa irf tc ji, jr m x - . —  kięra-

;«,!*) Geycr), PZPB w . 4 (datimiej E» 
tingłoo), państwowych Zakładów Prze­
myślu Wełniastego or. 8 w Częstocho­
wie fdaw«><j Union Textil), Państwo­
wej Fabrj'ki SztiK*a*(?o Jedwafc'u w 
Chód alkowie ora* Zjednoczenia Prte- 
myału Wełnianego w Bi-ałymetokiL

Samorządouucy docen ia fą  ro lę  
zo rg a n izo w a n eg o  św iata pracy

Na podstawie planów, uzgodnio­
nych przez Zjednoczenie Stoczni Pol 
skich z Min. Żeglugi, stocznie nasze 
w ybudują w bież. roku 5.000 TDW 
statków, w  r. 1949 — 20.500 TDW, 
w  1950 — 20.250 TDW.

P lan  przewiduje budowę jednosteł 
standaryzowanych 650 — 4.000.

P R A C A  „L O T U * W  R. 1941

OM TUR-ową prawie z całej Polsk’-. 
Przyjechali na wypoczynek: rebotnioe 
i  fabryk Ło-dzj i Żyrardowa, młodzi 
metalowcy z Poznania, z Lubl'oa i Su­
wałk.

W ośrodku paimije ogromnie nyiła 
at mcc (er« — i jak y/czaso wicze mó-

Przewodnicziący Zw. Zaw. Pracowni-, 07.0 0 * k la ta  pracująca, zortfanMowao* 
ków Samorządu TerytoriaJnego i Uży-' w związkach zawodowych, rewoW yj- 
teczności P u b l i c z n e j ,  tow. poseł Piotr oe partie polityczne i państwa demo- 
Gajewski, poinformował przedatewi-. kra tyczne z ZSRR na cze»e. 
cielą SAP o przebieź-u lakończoneź©'
w d n iu  5 b. m. p lenaroeito  posiedzen ia  
Z arząd u  G łów nego Zw iązku.

W czasie dwudniowych obrad po wy
™ -  w p * .  « « i , r T ^ d U  i

“ i™-1™  • r s . , T h ±

(IU

ZADANIE Nr 4«
E. HASS8ERG 

nagr. »ptcj*lna „Walwr
Memoritl" 1947 r.)

Ja m es

równika tu rn ie ju  S. Czernlakowa, 
Lubicz k/Torunia, który udzieli wszel 
kich dalszych inform acji i zarząds: 
rozpoczęcie rozgrywek.

gawędach .w w to w y w . -u u p c y  ^  ^  stanowisko
dziewczęta popisują się śpW ern tań -, ^  T ZwlĄzktl.
ca nu, monologami, deklamacjami i tp. i J ,
Młodzież OM TUR-owa prowadzi też j Szczegółowo omawialiśmy sa^adin»e-

WIADOMOSCI

j w’-eczoranii 6zkołę samokształcenia. We 
wspólnych dyskusjach czy nauce wy­
rabia się mowy typ robotftika-intcli-KKAJOWB

BYDGOSZCZ. Rczagrzny tutaj 1 bm. .1̂ , 7,
b. em ocjonujący mecz, m iędzy wicem :- ; *
strzem  P olsk i Pom orzem , a  w yjątkow o 1 — ■— •~—
dobrze usposobiona 1 am bitn i*  wało**e* m _  y  j  4 . „ s
drugyn* W ybrzeża, wzmosaiobG osiad łym  i *  M U & I ę K O I l .  S i l a l r :  
tam  od n iedaw ne ,,*z-wrocłavvicnInom ''
Dreszerem

M*t w 2 posunifciach 
Kontrola diagramu: Białe: Ke8, Hfl, 

W dl, Wh5, G«7, Gtó, Sa3, Se4, p.: a7, 
a4, b6, e5 (12). Czarnę: Kc6, Wbl, 
Wc5, Sd4, p.: f2, g7 (6).

O B R O N A  G R C N F E L D A
_  . : JS praw o udziału  w  tu rn ie ju  o m lstrzo-

eilałe- tP  S m v slo w  C z a ra e :  W . RagO ZK  istw o  W arszaw y. Z erzad WOZSz uzależnił a u i t .  w . O IS JH W  . .  , ..  .  U rv ilM ie ie e itv m a d i członkow skich od

zakończył si« zaału ioaym , 
łecz wzclędnie niskim siryctoatjeoi Fo* 
m orza 5:3. N a pio-w szych szachow nicach 
3zapi*l pokonał D reszera, a  Czerniaków  
zrem isow ał s Roszkowskim .

KRAKÓW . T erm in  tu rn ie ju  in dyw idual­
nego © mistrzostw© JPolskI sost*: zm ie­
n iony. (Rozpoczyna sie on ©statecznie w 
K łakow i* « kw itonln bv. w Bspewiodata- 
nym  c&ładsi®.

WAfeąaAW A. Od daw na icaek iw sny  1 
n u m er „dteachów” , ukaże s ie  w  n a jb liż ­
szych (triach . N astępne num ery  ukazys-ad 
eie ju ż  bed* ragu lam ie .

WARSZAWA. Lar zad W arszaw skiego 
OZSi o rzan lzu je  w  najb liższym  czasie 
uzereff tu rn ie ! k lasy fikacy jnych  d la  wszy- 
etk lch  graczy w arszaw skich. Zw olnieni są  
jedyn ie  m istrzow ie, kandydaci i I  ka t. 
Zapisy jeszcze przez k ilka  dni p rzy jm uje  
w -prezes WOZŚz T , C sarnecki, ul. W a­
lecznych 40 m. 3. Zgłoszenia m ożna rów ­
nież nadsy łać listow nie, w raz z wpisow ym  
w  w ysokości 100.— zł. N a podstaw ie  uzy­
skanych  w yników  zaw odnicy uzyskają  
odpow iednie kategorie , a  najlepsi uzyska- 

praw o udziału  w  tu rn ie ju  o m istrzo-

K o m i t e t ó t u  P P S  i  P P M  

IW T S u S52CZU
Drtk 3 lutego bar. w Tłuwscjru <ac&y!

grana na turnieju w Moskwie 1947 r 
1) d4, SIS. 2) c4, g6. 3) g3, Gg7, 4) 

Gg2, d5. 5) c;d5, S:d5. 6) Sf3, e€. 7) 
8—0. SĆ7. Sł *4, Sc7. *J Sc3, » -0 . 
50) GeS, Sb6. 11) Hel, Gg4. 12) Se5, 
Q*6 13) W dl, «798- 14) M  »• J»>
MS. G17. 18) Gńe, GhS. 17) Sc5, W 
38) GH, *3- 18) Gd2, W- 20> Da- 
8ń7. 2!) Ge3, SfS. 22) Hd2, e6. 23) 
Wa-cl, He7, 24) Sc3, Gg7- 25) do, 
«d6. 26) e:d6, e:d5. 27) S:d5, S:d5. 
S8) G:d5, b8. 28) Sc4, Se6. 30) Ss3, 
Wb*ś6. SU Hc2, KbS.

Ge4 , W :d l+ . 34) W:d!,

I w ydanie 
udziału

leg itym acji członkow skich ed 
ty ch  elim inacjach.

•ńę jxjgrieiQ Masłowskiego Szczepan*,
członka i aktywisty P P R , członka. 
Gminnej Raciy Nfurodo-tvej, który zmtuci 
<ktia 31 ctycscia be-, sta posterunku 
pracy.

Z ramienia partii pożegnał tow. Ms- 
ełowskiego tow. Grajner Wł., * ramie­
nia Gminnej Rady Narodowej tow. 
Bryoh okładając przy tym podzięko­
wanie biorącym udział w pogrzebię, 
grzebie.

Szczególne podziękowanie za odda­
ną przysługę w urządzeniu pogrzebu 
wyrażamy tow. Woimskiesmi W.

n^a współż-awodnictwa pracy w samo 
rządzie. Kcmkretme formy współzawo­
dnictwa opracuje Zarząd Główny, 

Uchwaliliśmy rezolucję, nawołującą 
aamorządowców do daleko idącęj cez- 

jozędności. W rezolucji politycznej w 
aprmtdę groia.cej pokojowi świata 
'kontrofensywie kapitalizmu zajęliśmy 
tak ie  zdecydowane stanowisko. Jedy­
ną siłą, jaka może przeciwstawić **ę 
nowym planom wojennym, j«*t »jed®o-

W)

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
K, Bk»” mew*kl. N r 46 niedobrze: m  4.

SdS aaatąp! 4... WfS! W  zadaalu n r  88 Je­
żeli 1 ... Sd4 to  3. Sba m at!, a  Jeśli 1 : : :  
He5 t s  1  S;eó róyroiaS ■ m atem . N r  44 
błędu!®,* uriieclefs sam skoesek nie  ma­
tu je !  — D rogi kolego, przecież sad. 46 
to uwaehedówka (1. H:c2, gl, H I), pocói 
wlec szukać m ata  aź w 8 pos., choćby na- 
» » t  by ł n a jład n ie jszy ?! W  n r  15 pn 1... 

!Gc5? h3! 2. Crgl (groziło  hS — h2), Wf,t,
Ii groibe Wfl* czarne nie przegraj* aa 
pewno, jeżeli zaś 1. Wg8! hS. 2. Wg4? to 
tai WfS! <S. Gh2? Wflz i 4... "Whi); Wy­
grywa tylko 3: GhS!

Wielu ro*«i*aaj*ejr*h. Resw.asnaie *Ł- 
danla n r  4i.

G:h7,

39) W&8 , r a t
S3) H:e6 , H:e6 . 36) G:e€, W:e8 . 
Wd8-b. GeS. S8) 5b5, Wc7.
w “  WS :»7 . W * 8- 4 ‘ 5 Q M > W :e - '
42) M  i godzono  *i» aa wito*,. 

k r a t a

*7) i S>. Fara*® ni® jeet U3ń» pt tsdsl Wy- 
1 1 .yJko 1. eSi P o  X. Kac (d£) seans*

Długość sieci obsługiwanej prze* 
pasażerskie samoloty Polskich Linii 
Lotniczych „Lot‘‘ wynosiła w roku 
1947 ponad 8 tys. km, Obejm uje to 
zarówno trasy  krajow e obsługiwane 
codziennie jak l połączenia zagra­
niczne. Tabor latający Polskich Linii 

' Lotniczych „Lot" składa się z 5 ezte- 
romotorowych samolotów typu Lan- 
guedoek. używanyeh wyłącznie na 
trasach zagranicznych oraz 35 dwu- 
motorowych samolotów typu Dou­
glas L i-2 i Douglas DC-4.

.  , . . • , . Ogółem w  roku ub. samoloty PLL
Jęś i chodrtlo .prawy związków*-to, wykonały 5.590 lotów. Prze-
,.»/«ł*Mafnv sLł*a/ii,ti*« K nnitiasillA. kt6- . 'leciano 1.757.599 km, w  tym  na tra ­

sach krajow ych 1,295,843 km. P rze­
wieziono 59.846 pasażerów i 630,298 
kg bagażu, towarów i poczty. Sto­
pień bezpieczeństwa lotów wyniósł

' W imieniu 200 tysięcy polskich pr»- 
oowu-ików Mfliorządewych praeciwwta- 
wuiićmy się >.v»iaLkim próbom rozbici* 
Światowej Federacji Związków Zawo­
dowych, która wzywa do obrony j«- 
drośoi św itowego ruchu zawodowego

powołaliśmy Studium Komunalne, któ' 
re g o  c e le m  je s t d o k s z ta łc a n ie  p ra o o - 
%vn*ków sa m o rz ą d o w y c h , u s ta n o w iliś ­
m y s ty p e n d ia  d la  s tu d iu j  ą c y c h  p ra c o ­
w n ik ó w  s a m o rz ą d o w y c h  i ic h  dziecJ
w- wysokości 600 tys. złotych rocznae, * -
_  . .    . „ . . - i  i ioO procent.z tym, że eums ta może zostać podnśe 
aicna do ! milioma *ł. Plenum poeta- 
aowiło także zwrócić się do władz pań 
stwowych o przyzjoainde — tak jak jest 
w przemyśle — 0,5 proc. budżetów 
administracyjnych na akcję kulturalno- 
oświatową, a 0,3 proc. m* akcję apor­
tową Związku,

SPORT
3 m ed a le  N ortreg ii  

tu otiuartym  k onkursie  skokóuj
ST

d z ień

.  *lęT ja k  aaatepu j* : J .„  GbJb. S 
K'M. Oefe! 8. KiK 0*8! 4. *•«! Of4! 
i.- OM. X :b8 . 9. to. K to. f :  'Si6, (MS! 
i C-:b«—to 1 ©7 -b«. Wr»i E ZL3S j K to  
s» stad* koażrcl*  liu ll *9—to. Roawląa*- 
.afcnr ty lk *  8 prawlĄłow* rojwi**as»la to- 
k® brudnego 1 piękne*© n d i z i t .-  -  - r - *Xm(4w. Hr to . L

9 ©  p e r t a ,  p c ś a n ę j  w  £ l , x
aam erza saiu-adła toą esRyikK, _ |OeK_Ł Ł  W 9+. 8to(to8!.

Piastosuska Trzebnica 
będzie odbudowana

?rp»bn6ca j«aż pa Głogowie naibar- 
dziej Kiiaacroaiym miastom aa Doteym 
Ś lą sk u . 70 jwoesmt bndyoików, a*xa»- 
gólnłe w centrum aaiaata, jest w gru­
zach. NięwWe % *deh nadaje się do re­
montu.

W celu odbudowania miasta zawią­
zał się w Trześmicy Obywatelski Ko- 
snitet Odbudowy. Komitet ten w eeladk 
p»»>pa.gandow7iefc zbiera materiał de 
PrzswocW&a j»  Treełetisy —- fetoru 
ję to  atarodm.7ir.ym asśaotem yieotow- 
•Hiśm, Ma ełytmą falbliotakę klasotoswią, 
z a w ts a ią jłe ą  ^ o u o a d a a ” —  b io to  femfc* 
s  X V II XVII vdefee i Skarbtoe *w. Ja-
«fwśfL ZahjrćMt t*  m ssją e to rcuM ć au u są -  
tak pr z ps e i «ig< M u z e u m  T reec ań cŁśe g u .

MORITZ. (Telef,). Przedostatni 
Olimpiady Zimow-ej upłyną! 

pod znakiem najciekawszej konkuran 
cji narciarskiej — otwartego kopkur 
su skoków.

Norwedzy jeszcze ras udowodnili, 
że jest to ich aport narodowy, utrzy­
mali zdecydowanie swą he-gemcxmn 
w tej konkurencji i z&obyh taty nowe 
medal* olimpijski*.

Gorzej poszło »as*vm skoeskcun, 
którzy zajęli dale** miejsca, nie od-

grywając znów żadnej roli. Polacy 
mieli skoki: 59 i 59 — Stanisław Ma­
rusarz, 53 i 61 — Gąsienica — Ciao 
tak, 49 i 59 — Kula oraz 57,5 i 55—
K rzeptow ski.

Wyniki techniczne konkursu: 1)
Hugsted (Norwegia) 65 i 70 m, 2) Ru­
ud (Norwegia) 64 1 67, 3) Schjekdre- 
rup (Norwegia) 64 i 67, 4) Piatikinen' 
M. (Finlandia) 69 i 69, 5) Wren (USA) 
68 i 68, 6) Laak.se (Finlandia) 66 i 69. 
7) Piatikinen A. (Finlandia) 69 i 66, 8) 
Tschanne (Szwajcaria) 64 i 66,

CENT ZŁOTA WE FRANCJI
Według wiadomości z Paryża Bank 

Francuski płaci za z'oio z dniem 26 
stycznia rb. następujące ceny: złoto 
w  sztabach za 1 kg czystego złota — 
237,400 fr. f r ,  za m onety złote 20 
frankowe — 1,368 fr. fr., za 20-do- 
larow e m onety z'ote — 7,100 fr. fr< 
za fun t szterling w złocie — 1,726 fr, 
francuskich.

TARTAKI PRZEKROCZYŁY P IA N  
PRODUKCJI

P lan produkcji Zakładów Przem y­
słowych Lasów Państwowych w  I 
kw arta le  roku gospodarczego 1947,48 
został wykonany ze znaczną nad­
wyżką: ta rtak i przekroczyły plan
kw artalny o 132°/* fabryki sklejek — 
o 126*/*, fabryki klein — o 169% oraz 
fabryki p łyt pilśniowych — o 114%.

Kosntinikacia 
na Wjjbrzeżu 
zostanie usprawniona

jsrsis** «- gm “*"r *-;sassNSsy2W f~
ą - j .  ©- H d S . Sf* 1 w n to n łć  e  1 . tów, któr© tra e l »1« go tdobyclu  a*gr: _1 * ________ l i  irmr-srwr.P. f  i  n.iw.i Dlute*© tto  tsk i  t|i>-—  - .. . . nrMM- I rserrynt. r.» nowo.
jw erŁcjję w sEy»*K icn a a t s s y e a  pee®  ! konkursów  n in y w s  s i t

tara-.ml* 
sumo. gim k- 

ońy

„drąb lnkow yra 
keAdy po pew nym  okresi* ezasu m ote 
uzyskać nagrodę. T rzeba  tylk© system a­
tycznie nadsyłać,

alkoholizmem jest organizowanie 
jak najczęściej dobre ! przez Min. Zdrojvia specjalnego k u r .

odpoTrtedzi.^, lyr|lrd6v Nr 4S » li0I1. .  j su dla pielęgniarek spolecinych. NaL.
my, ad 48 po x. H:c2? jfi(H)W! i mata \ kurs ten delegowane bedą pielęgniar.
nie ir.a. Ad n r  47 po 1. G 'b 7 _•_? S:b7 1

a ię ń .  R e s z ta  z r o z u m ia ła

K O M U N IK A T  P . Z. ST.

Kierownik Polskiego Związku Sza
c h i* tó w  K o r e s p o n d e n c y jn y c h .  S e r -  ,  H a] gaS, 3 w a 7 + ? .  G-.a7
giUSZ C z e rn ia k ó w , p r z y s tę p u je  d o  OT- j ,J?n Stępień, W arsiaw a . (Wat.ne

■ . „ p o  no woinie ; w**y*tklch ro».wl*»uiaeych!) W obtc t*BOgamzowan.a pierwszego po wojnie ^  p7an,)Wie ,Jgnst„ t „JauSf  okazali aie,
t u m i e i u  k o r e s p o n d e n c y jn e g o  o  nu i- «. r arc3ywi3tońci jedna osoba. p. Janem  j a lk o h o lo w y c h .

_  , - Stępniem , oo potw ierdziły  lis ty  i roz-
s t r z o s tw o  K o lsk i. | w iązania (zawsze, gdy nadesłał „ jed en ” —

O d  u d z ia łu  W r o z g r y w k a c h  e u n a i-1 „ d ru g i”  m ilczał) obaj znikają  i  i i
, , o*nar> i 'ta b e l!  rozw iązujących, a  p u n k ty  Ich pi

n a c y jn y c h  m o g ą  o y c  z w o j u e n ,  u z n n i i  m uj e ,s=, n ;e Stępień, sta jąc  się od razu
a t l r i  f fra c z e  k o r e s p o n d e n c y jn i  o m  Jednym  Z, głów nych faw orytów  _konk

K urs utai ki
z  a lkoholizm em

Nowym etapem na drodze walki *

ki społeczne ze wszystkich woje 
d i*w ództw , które w przyszłości będą za

trudnione w przychodniach przeciw-

Program  kursu  .który rozpocznie
z naszej) się już w  drugiej połowie lutego w Ich przej- 1| gmachu Państwowego Insty tu tu  Hi- 
ońkureu  j gieny Psychicznej w  Warszawie, o-

raa iil m istrzowie polacy. Zgłoszenia ^ cj Łf«m tY r«ow M y^”^ t ^ i Ch.narodź-: bejm uje 36 godzin wykładów teore-
w ra* a wpisowym w tycznych, praktykę w  przychodniW wysokożci 800 nami” rozw iązujących »*rderzni* preepra-  __ ___________________________ ___
stoeych (500 zł. na fundusz nagrodo- |^ m iT O ie brm ^y * n ad jie jo .a to% re^!w przeciwalkoholowej oraz wykłady w 
w y plus 100 a t  na koeety m anlpula- i * ^ I ^ ó w Zp I w ' pnTtVń'!ak0“ t klinle* U niw ersytetu W arszawskie- 
sfjtett) należy nadsyłać na sAm e k ie- ! *?« b«dz)® atiał fttoayeh sutseetea.'

Turniej hokefouijj 
uznang za konkurencję oiimpi?ską

ST. MOKTO (Telef.). Hofe»i#ci^«- 
zegyąit eastąpująe® «potks»i*i Oaa. 
cfeeełewecj* — Szwajcaria, St. *1* 
dhoSEoa* — Aaglia, Szwecja — w  Ki­
chy 1 Kanada —• Anetri*.

N ajc iekaw ry ia  * tych ąpotkań »yt 
mecz C»ech<y4łowacJł a niepokonaitą 
dotychraae S*vr*Jcarią. Okazało *ią. 
ł*  dl* graery czeskich Jedyną konku­
rencją mogą być tylko Kanadyjczycy. 
Bezapelacyjne sw ydąstwo Ĉ ec^ ° ' 
Słowacji w etosunku 7:1 (1:0, 2:1
i 4:0) odebrało gospodarzem wszel­
kie szanse ns złoty medal olimpijek!.

W drugim meczu St. Zjednoczone 
pokonały nieznacznie Anglię 4:3 (1:1. 
2:1, 1:1:). Trzecie spotkanie Szwecja 
— Włochy przyniosło znowu wielką 
porażkę drużynie włoskiej 23:0 (6:0, 
10:0 i 7:0), w ostatnim spotkaniu Ka­
nadyjczycy rozprawili się się bez 
wysiłku z drużyną Austrii wygrywa­
jąc 12:0 (5:0, 5:0, 2:0).

Tabela dotychczasowych roagrywek 
hokejowych, które zostały ostateczn e 
uznane za konkurencję ollmpijeką, 
przedstawia się następująco:

1) Czechosłowacja 7 gier, 13 pkt > 
3) Sacwąyeart*. 7 gier 12 pkt., 3) K«-

aa«ic 8 gier 11 pkt., 4) St. Zjednoczo­
ne '7 gier 10 p.kt, S) Szwacj* 7 gier 
8 pdet., 8) — 7) Anglia i Foleka po 7 
gier 1 pkt., 8) Austria 7 gier 2 pkt., 9) 
Włochy 1 gier 0 pkt.

St. Zjednocxone 
zdohpwajq nowy medal 
olimpiiski

ST. MORITZ (Telef.). W zawodach
o mistrzostwo olimpijskie bobsleyów 
czteroosobowych Stany Zjednoczone 
II zajęły pierwsze miejsce pfzed Be! 
gią i St. Zjednoczonymi I.

GDANSK. Uchwałą delegatury 
gdańskiej B iura Kontroli Państw a, 
Wydziału Wojewódzkiego oraz P re­
s id iu m  gdańskiej WRN zostały za­
wieszone w  czynnościach Zarząd i 
SŁada Nadzorcza M iędzykomunalnych 
Zakładów Kom unikacyjnych Gdynia- 
Gdańsk. Działalność cbu d a ł  kierów  
jilczycfe tego przedsiębiorstwa w y­
woływała dużą lloóć zastrzeżeń u  ca . 
łego społeczeństwa. K om unikacja na 
trasie Gdynia - Gdańsk nie tylko by­
ła  najdroższą w Polsce, ale była rów 
nież najgorszą.

Komisarzem MZK został miano­
wany inż, Wichrzycki, naczelnik woj. 
wydziału komunikacyjnego w Gdań­
sku. Należy przypuszczać, iż nowe 
kierownictwo, jakie statutow o zo­
stanie w krótce wyłonione doprowa­
dzi do uzdrowienia sytuacji kom uni­
kacyjnej na Wybrzeżu, które prze­
cież po stolicy winno w tym wzglę­
dzie przodować.

Mistrzostuia świata  
u; ten isie  stolouijjm  

W dniu jutrzejszym w finale mi­
strzostw świata w tenisie stołowym o 
puchar Sweythlinga spotkają się Cze. 
choełowscja i Francja. W półfinale 
Francja pokonała Austrią 5:1, zaśCze: 
etiosłowseja wygrała i*  Stanami Zje. 1 
feocKmyml w tym samym etoewekrs. i

Ogłoszenia
ę do eałoj prasy 
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Zapomniany przechodzień
Na ulicach Warszawy panuje ju t ja ­

ki taki porządek i chociaż daleko jest 
jeszcze od ideału, stwierdzić trzeba 
obiektywnie, te  nastąpiła znaczna po­
prawa.

Zdarzają sic jednak wypadki. Po 
przejechaniu przechodnia przez samo­
chód już z góry, niemal na ślepo, zakla 
damy stryczek odpowiedzialnóści i ka­
ry na szy ję  s zol era. Ponieważ jaszcze 
niedawno jego zachowanie się na je z­
dni graniczyło rzeczywiście często z 
rozbojem, w ytw orzyła się wśród prze­
chodniów psychoza lęku przed każdym  
kierowcą. D zięki te j psychozie w yłącz­
ność winy za w szystkie nieszczęścia na 
jezdni spada dziś na szofera.

Trzeba przyznać, te  niejeden szofer 
zasta ły! sobie na tuką surową opinię 
i must teraz odpokutować za swe cięż­
kie przewinienia. Nie chcemy go i*ż 
bronić.

Czy jednak ten nieustający atak n a ; 
kierowców, ta cała, trwająca c iąg le ,
„antyszofer!adau nie demoralizuje mie 
szkańców miasta? !

O dpowiedź na to pytanie ze strony 
łych wszystkich, którym powierzono j 
pieczę nad regulowaniem rucha alicz- i 
nego stolicy jest twierdząca. Przecho- j 
dzień skorzysta! z  tego, łe  cała mira 
ga skierowana jest na szofera opa­
nował całkowicie jezdnię.

Przypomina się w tym młefeem ury­
wek z ksląłki — reportażu pisarza ro­
syjskiego Ptłrdaka, który w  New Yor­
ku przejechał kobietę Z. Odwiezione

ją do szpitala. Policjant spisał proto­
kół — a sąd, po zbadaniu okoliczno­
ści wypadku, stwierdził, łe  pani X 
przechodziła jezdnię nieprawidłowo, 
wobec czego zapłaci p. Pjlniakowi za 
zbitą latarnię,

IV tym m'ejscu nasuwa się pytanie; 
— czy u nas w ogóle istnieją przepisy  
(ustawowe), regulujące ruch pieszy w  
mieście? P rzy bliższym  zbadanta tej 
sprawy okazuje stę, że przepisów ta­
kich nie ma. W szystkie istniejące i o- 
bowiązujące prawidła ruchu dotyczą  
tylko pojazdów. Szofer jest więc ści­
śle skrępowany przepisami — podczas 
gdy przechodzień jest zupełnie ,,two- 
hodny* (co go również demoral’-zuje).

Ta ,pwoboda" przechodnia tłumaczy 
się tym, łe  jeszcze niedawno auto 
przeżywało w ruchu ulicznym okres 
nowicjatu, było na jezdni niejako in­
truzem t dlatego też ono przede w szy­
stkim ujarzmione zostało paragrafem 
ustawy,

Ale czasy się zmieniają. Samochód 
zdobył sobie pełne prawo obywatel­
stwa i dlatego dziś już nie on, lecz 
niezdyscyplinowany przechodzień staje 
stę nieznośną zakałą wielkomiejskiego 
ruchu.

Należy więc także na przechodnia 
zwrócić baczną uwagę, opracować 
szczegółowe przepisy, które zmusiłyby 
go do dyscypliny { obarczyły odpowie­
dzialnością za spowodowanie nieszczę­
śliwego wypadku na jezdni.

Dekret o publicznej gospodarce lokalami 
rozciągnięty na osiedla podwarszawskie

Projekt rozszerzen ia  m ożliwości 
mieszkaniowych dla Warszawy

D kilku dni toczą się pertraktacje między Stołeczną 
Radą Narodową a Wojewódzką Radą Narodową, na i 

temat możliwości rozszerzenia zasięgu, obowiązującego w  
Warszawie, dekretu o publicznej gospodarce lokalami. 
W wypadku pomyślnego sfin alizowania rozmów, w okrę­
gu podwarszawskim obowiązywać będzie również przy­
mus najmu, co znacznie rozszerzy kwaterunkowe i możli­
wości stolicy. Mieszkańcy Warszawy, zamieszkujący w  
domach grożących zawaleniem, względnie przeznaczonych 
na zburzenie, zostaną przekwaterowani do pomieszczeń w  
okolicach podmiejskich, którymi w myśl dekretu będzie 
mógł w pewnym  sensie dysponować Warszawski Urząd

Kwaterunkowy.

k ie j R ady N arodow ej (siedziba w j le  przez w iększą część róku  s to lą ' 
P ruszkow ie). | puste. Podobnie jes t pa  linii ctw oc-

D opiero obecnie, uw zględnia jąc o- « * J-  Poza 
grom ne trudności w  Jakich znalazły  i na jw ięcej, k tó re  zamieszkane, są 
się stołeczne w ładze kw aterunkow e! częściowo (w pew nych okre-
w  zw iązku z koniecznością usun ie- i sach *>ku np. latem ). W sarnie d a ­
cia w ielu m ieszkańców  W arszaw y t |  >« to  dość pow ażną, n iew ykorzystaną 
dom ów  zagrożonych zaw aleniem  Woi dostatecznie rezerw ę m ieszkań c .7 4 , 
jew ódzka R ada zgodziła się na per-1 k tó ra  w  obecnej sy tuacji, bezdom - 
trak tao ie , m ające  usta lić  zes:ęg p ro - j m c h  m ieszkańców , dla W arszaw y 
jek tow anego  rozporządzenia. j * *  etać Pow ażnym  ra tunk iem
T ak ie  rozwi ązanie p iętrzących  się tru  ' D otychczas nie było podstaw y p raw  
dnośei lokalow ych okaza!o aię bow iem  neJ. k tó ra  ’pozw oliłaby stosow ać przy 
w te j chw ili jedynym  w yjściem  Twsią m us w obec w laścic:eli m ieszkań, k tó  
ce ludzi zam ieszkałych w  dom ach i n Y  * pow odów  znanych ty lko  sobie

Prat e przy moście
ś l ą s ' o - d ą b r o u i s k i r a

grożących w  każdej chw ili runięciem  
m usi znaleźć, jak ieś bezpieczne po

nie chcą w ynajm ow ać w olnych loka­
li. P rzyczyny tak iego  _postępowania

Nagroda literacka Warszatujj 
p n p n a n a  będzie uroczyście 19 bin

j Do czw artku do południa trwały fei- 
j teficywoe roboty przy odbudowie fila- 
j rów 3-*o, 4-jfo i 5-go. W ykcaae© już 
| betcccw m te piątej warstwy i przystą- 
| pietno do zakładania Kcówtki przy szó- 
ołej warstwie. Nagły przybór wody je- 
<łarit przerw ał roboty. .

Na dwóch pozostałych filarach na 
wodzie t. j. 2-gira i 6-ym, które (de 
zostały zŁrirzoce, a  które eię obniża, 
roboty prowadzone eą bez przerwy. 
Również trw ają  roboty przy obctiżeaiu 
obu przyczółków.

U podnóża Skarpy na Nowym Z)et 
dz'e, „Moet wykopuje etarc p rz e - ' 
wody guzowe i wodociągowe. Równo- 
cześa-e prowadził przygotowa were ro ­
boty ziemne do budowy dojazdu do 

1 mostu od ul. Bugaj.

W pierw szej p a rtii p rzew iduje 
się p rzen iesien ie  około tysiąca lu .  

J dzi. W edług prow izorycznych ob li. 
ezeń w  m iejscow ościach leżących 
w zd h ti lln 'i  EKD i o tw ockiej b ę ­
dzie m ocna ulokow ać k ilkanaście  
tysięcy osób. przez zużytkow anie

i m ieszczenie. M ieszkania m uszą się j ła tw iej zrozum ieć jeżeli przypom ni* 
znaleźć rów nież d la  lokato rów  kam ie I my sobie aumy, Jakie p iacone były
nic, k tó re  w  zw iązku z p ro jek tow a- ; w  Św idrze, czy Leśnej Podkowie, w  
nym i Inw estycjam i (budow a D w ór- Nb, r - za m ieszkania  w  okresie se- 
ca, poszerzanie M arszałkow skiej, ira  zonu letniego.
sa WZ) skazane są na zburzenie, i T en stan  rzeczy w ym aga n ’ew ąt-

i p liw ie rew izji zw łaszcza w  okresie, 
B udow nictw o zastępcze nie m o ż e , gdy daje  ^  o ^ w a ć  to k  k a to s tro -

nlewykorzystzaych względnie tył-! ®Pr°stać potrzebom ze względu na ; {aln bnjk m;es,/Kań. Luksusowe cz.ę
j zby t m ałe  k redy ty , jak im ! rozporzą- gto w i, le nie m ogą stać  b czuźytecz- 

dza Z arząd  M iejski. Pozostaje  więc ; n?e ,  ray  1 0  m lesięcy w  ^
Pom ysł w ykorzystan ia  osiedli pod j ty lko  osiedlać eksm itow anych  w d » - w  w arszaw ie  ‘ bow iem  w  62 grożą- 
arszaw skich. iskn  nzerzei n ie te i ha , mai^ tw . - cc n ew j orzys , r - , cb  /^w a len iem  budynkach  gn le i-

nych dostateczn ie  pod w zględem  lo- ; drf n a ra im !e m  ż y d a  k ilk a  ty - 
ka low ym  w  m iejscow ościach pod- t lu<łzi 0  ^  trzeba  pam iętać. 

J e s t  to  adaie się Jedyne ;
j S łuszna ta  In icjatyw a m a oczyw l- 

. . .  „  . . . .  , . i ście 1 pew ne strony  ujem ne. Jed n a
W zdłuż Unii EKD zn a jd u je  się jesz , z  g lów nych _  t 0  zagadnien ie  odle-

kt> częściowo w ykorzystanych  do- j 
mów, czy w illi.

w arszaw skich , jako  szerzej u ję te j ba 
zy m leszkan 'ow ej d la  stolicy, (przez 
objęcie Jej dek re tem  o publicznej go 
spodarce lokalam i) pow stał ju ż  w 
1945 roku. Początkow o jednak  n ie  
znalazł. o-n pełnego uznan ia  w  oczach

kałow y in
m iejskich .
w yjście.

decydującej w  te j sp raw ie  W ojew ódz cze w iele  osiedli gdzie dom y i w il-

N a w czorajszym  posiedzeniu P rc - 
rd iu m  S tołecznej Rady N arodow ej
oWzlęto dw łe w ażne uchw ały : za- 
wie-dzomo s ta tu t N agrody L ite ra s - 
iej m iasta  W arszaw y, oraz u s ta lo n o ; 
sziicję p raw n a  odbudow ującego  się 
igrodu Soolog'cznego.

W ręczenie nagrody  L ite rack ie j 
rarsswwy odbędzie sic 19 hm. pod- 
!cas urozzystego  posiedzenia SŁo-

STA N ISŁA W Ę F E L IC JĘ  
Z RU SZK O W SK ICH  PŁOCH

osta tn io  zam ieszkałą w e w si Ciszów- 
k a , gm. Chodów, pcw . M iechów, a 
obecnie n ieznaną z m iejsca pobytu, 
w zyw a Sąd O kręgow y w e W rocła­
w iu , ul. Sądow a n r  1, do zgłoszenia 
sic w  sp raw ie  rozw odow ej l.C. 13/48, 
w ytoczonej przez je j męża- P io tra .
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łecznej R ady N arodow ej, k tó re  b ę ­
dzie pośw ięcone czw arte j rocznicy 
Jej istn ien ia . W ysokość nagrody  w y­
nosi 2 0 0  tysięcy  złotych.

W m yśl uchw alonego s ta tu tu  b ę ­
dzie ona od tąd  przyznaw ana corocz­
n ie  za całokszta łt działalności lite ­
rack ie j, poetyck ie j lub  k ry ty k i li te ­
rack iej, w zględnie za  jeden  u tw ór o- 
g’oszony druk iem , lub  w ystaw iony 
n a  scenie. T em aty k a  n tw orćw  musi 
się łączyć * W arszaw ą.

ZOO,, w arssayeskie zostahs uznane 
jak o  w ydzielona jednostka  w R esor­
cie R o ln ic tw a 1 T erenów  Zielonych, 
gospodaru jąca  w  ram ach  w H snego 
budżetu , Z dn iem  1 stycznia n a  s ta ­
now isko d y rek to ra  ZOO został po­
w ołany d r  J a n  Ż ab iń sk i

W dn iu  19 bm . Z arząd  M iejski 
p rzedstaw i Stoi R adzie N arodow ej 
p re lim inarz  budżetu  nadzw yczajne­
go n a  rok  1948. (Rs)

Dztennjj zarobek Z początkiem  wios-r.y rozpocznie się 
odbudowa W arsąawsk eęo O bserw a

głoścl m ieszkania o<3 m iejsca p racy  1 

w iążących się z tym  trudności k om u­
nikacyjnych . Rzecz tę  należy szcze­
gólnie uw zględnić w  stosunku  do hi 
dzi. zw iązanych sw ym i bezpośredni­
m i obow iązkam i z W arszaw ą, 

ię j przeszkody; jakie ęrzynosi badaczom , is tn ;e je  konieczność prze
a- j m eba l.azde wielkie miasto. O etrono-| budyllkdw  ]e tn ich tzw, „ le t-

W arszatuscji asfronom oirie  
p o w ró cą  z Krakouja do stolicą

. . . „     U * . , .  i budow y budynków  le tn ich  tzw, „ le t-
: „ Ś m i e c i a r z a  -  3  0 0 0  z l . ! ! tcriUm Astronomicznego, zn a jd u jące -. mov/.e w arszaw scy m ają już " y m a - j  k tó re  od tąd  z a m ie s z k a j bę

go się na te re n e  Ogrodu Botaniczne- czone w odległości 40 km od W ar-i ‘ ' . . . M „ ri- ,  ,
W r t i e w r J ł . l t a  P c n i f r m l .f t  7 O r l -  n r )  n r  A l  P .l lH r tm r P  O h i s f i r W B  n r y a n f A t A T . t -  i ^  T O W f l .  i  W  Z . m . 0W ojewódzka Cemtraik Zbioru Qd- 

j padlców otwiera w W arszawie jeszcze 
i w bieżącym miesiącu kilka punktów 
[ wymiany. W punktach tych wymieniać 
; będiz'e można odpadki; szmaty lniane, 
; gumę, szkło tłuczone i t. d  lia porce- 
j łanę.
j Jak  wielkie znaczenie mają cdpadki 
i dla przemysłu, świadczyć m ogą, casłę- 
I pojące cyfry. W ostatnim miesiącu te- 
j brano w W arszawie ponad 200 ton róż- 
■ nyoh odpadków, k tóre zakupione zo­
stały  jako surowce do przem ysłu za 

! sumę 3 milionów zł.
W W arszawie pracuje obecnie 25 

„śmieci ?,rzy“, których zarobki dzienne 
w ahają się od 2 do 3 tysięcy zł.

&  « f  w ite  « f  a m  t a m  n
że ob. Orzechowska Leonarda zamieszkała w Warsza­
wie, przy ulicy Brzeskiej Nr. 13 m. 49 przestała być 
naszą pracownicą z dniem 1 lutego b .r .  i nie ma prawa 
przyjmowania żadnych zamówień dla naszej pracowni.

PRACO W NIA  HAFTÓW  ARTYSTYCZNYCH 
przy

W arszaw skim  Pow iatow ym  K om itecie P. P. S. 
W arszaw a, Śn ieżna 4. tcl. 18-44-63

Z a k o p a n e ,  ul. Piłsudskiego, t e l .  1 2 -60  
P O L E C A :

TĘKNE SŁONECZNE PO K O JE, CEN TRA LNE OGRZEW ANIE. WODA 
HEŻĄ.CA, C IEPŁA  I ZIMNA, GARAŻE, W YKW INTNA KUCHNIA. NA 

ŻĄDANIE DIETETYCZNA.
Zarząd

B a r b a r a  B r a d o w a

Ukazał się w Nr 2-3 (55|56) dsutigadaika

.Mmmwm spieczmy"
(daw nie j „P o rad n ik  P racow nika  Społecznego")

Na treść  n u m eru  sk ład a ją  się m iędzy innym i następ u jące  arty k u ły : 
1. JE SIE N N A  SE SJA  SEJM O W A  — A. B orkow ski 
2 PA ŃSTW . PL A N  IN W ESTY CYJN Y  n a  rok  1948 — m gr. J . M arzec
3. SŁOW A 1 FA K TY  -  K. W olicki
4. R O ZW Ó J W EW NĘTRZN EJ SY TU A C JI łK A N C JI
5. W Y KONANIE PLAN U  W PRZEM YŚLE — A. B arn ab e l
8. SYSTEM  PLA N Ó W  W NASZYM  PRZEM YŚLE — inz Z. Zclczak
7. PER SPEK TY W Y  A PRO W IZA C JN E — St. K nau ff
8. ŚW IETLICA  LUD ZI PRACY  — M. K ow alczykow a

P onad to  s ta łe  działy: K R O N IK I, NOV/E W YDAW NICTW A ltd.

W n astępnym  num erze  „P o radn ika  Społecznego , k tó ry  ukaże się 
15 lu tego 1948 r„  czyte ln ik  znajdzie m. Inn. n astępu jące  a rty k u ły :

1. WZÓR W SPÓ ŁPRA CY  M IĘDZYNARODOW EJ—H. K assyanow ira
2. W PR ZED ED N IU  W OJNY LUDÓW  — Z. M łynarski
3. D OSTOJNA  JU B IL A T K A  — ARM IA  W OLNOŚCI—G, S taszew ski
4. B IZO N IA  — PŁÓ D  PL A N U  M ARSHALLA — M. H.
5. O SIĄ G N IĘC IA  GOSPO DA RCZE W R. 1947 UM OCNIŁY PO LSK Ę

LUDOW Ą — Z. M ilewicz _  .
8 SŁUŻBA PO LSC E — SZKO LĄ  WYCHOW ANIA O BYW ATEL­

SK IEG O  •— K. W alczak
„P oradn ik  Społeczny" zaw iera  p rzeg ląd  najw ażniejszych  w ydarzeń 

życia politycznego i gospodarczo-społecznego k ra ju  i św iata. 
„P oradn ik  Społeczny" daje  obfity  m a te ria ł in form acyjny, niezbędny 

w  pracy nauczycieli, ośw iatow ców , działaczy społecznych i p ra ­
cow ników  ad m in is trac ji państw ow ej

U tn ą  num eru  pojedynczego oltoło 100 kolum n d ru k u  — 20 zł.

N akładem  ..P o radn ika  Społecznego" w yszła z d ruku  b roszura pt.

„Grtcja walczy o wolsic?ść“
k tó ra  je s t do nabycia w e w szystkich k sięgarn iach  oraz w adm in i­

s tra c ji „P oradn ika  Społecznego"

W arszaw a, ul. R akow iecka 4-a. tel. 409-62 lub  409-94, w ew n. 17. 
C e n a  b r o s s u r y  ■ | so.—

PCK apeluje  
do mlodpch matek

Niedomagania wietku dziecięcego wy- 
riikają przeważnie z nieumiejętnego ob 
chodzenia eię z dzieckiem, którego uro­
dzenie zaskakuje najczęściej nieprzy­
gotowaną do macierzyństwa kobietę 
Młoda matka, niestety ciągle jaszcze 
nieudolnie p raktykuje na swoim pier­
wszym dziecku.

Błędy pow tarzają się, mszcząc się 
na matce i dziecku. Do błędów tych 
należy: niewłaściwe odżywianie niemo­
wlęcia, które niszczy jego żołądek, 
brak wiedzy o dziecku j chorobach 
wieku dziecięcego oraz ignorowanie 
kardynalnych zasad higieny w wycho­
waniu dzięaka.

Młode matki! Szeroko rozpracowany 
j dziiał, poświęcony piclęginacji dziecka, 

jego odżywianiu higienie oraz choro­
bom wie>ku dziecięcego — znajdziecie 
w kalendarzu P. C. K Łódziko-War- 
szawskim «ia rok 1948. Dział ten s ta ­
rannie opracowany został przez leka­
rzy  specjalistów.

Kalendarz Łódzko-W arszawski PCK. 
na rok 1948 — nabyć można w lokalu 
PCK., W arszawa —  Piusa 24/26, pok. 

i Nr. 4 oraz we wszystkich księgarniach 
| w cenie 300 zł.
I Kalendarz P. C K. na rok 1948 po­

winien znaleźć się w każdym domu,

Warsisaiuiacjj wypijają 
2.5 tys. kg. dziennie  
prawdziwej kawy

; W arszawiacy w ypijają O ziemnie 2 —
: 2,5 tys. kilogramów kawy prawdziwej,
! z czego na lokale gastronomiczne prsy- 
' pada około 600 — 800 kg , na kawiar- 
i nie 400 — 600 kg. 
j Pogłoski, jakoby M inisterstwo Pree- 
I mysłu j Handlu zakazało importu ka­
wy prawdziwej do Polski j wynikła w 
związku z tym hossa na kawę aiarsH- 
etą —  są całkowicie bezpodstawne.

W  chwili obecnej w dyspozycji Mi­
nisterstw a Aprowizacji znajduje «ię 
przeszło 4 miliomy kilogramów kawy 
ziarnistej, n ięp .Jcnej.

go, vr Al. Stalina. Budowa Obserwa 
tprium ma być zakończona na je s ie ­
ni, a z tą  chw ilą grupa astronomów 
warszawskich, ty jących  „na em igra­
c ji"  w Krakowie, przeniesie s :ę do sto 
licy. Z tą

pom nieć o konieczności p o b aw ien ia  
pieców  i ew en tualnego  zabezpiecze­
n ia  ścian.

W reszcie uw aga trzecja  — m iejsce 
wości letn iskow e, k tó re  m a ją  być

szawy tereny, gdzie będą przeprow a­
dzali obserw acje. Tam też zostaną u- 
staw irne  insrtupjor.ty, przyw iezione z i 
Krakowa, stanow iące jednak tylko 
drobną cześć sprzętu, potrzebnego do 

również chwilą obsadzona j badań. Reszta, z lustrzanym  telesko ! 
zostanie w akująca katedra r.a U n iw erjpem  na czele, musi być sprowadzeń* w ykorzystane dla celów  k w ate ru n k o  
■sytecie, jedna z najstarszych w Pol- J z zagranicy. w ych, nie m ogą s trac ić  całkow icie
see, bo założona w roku 1825 p rzez1 Astronomowie w arszaw scy podczas sw ego dotychczasow ego ch a rak .e ru . 
prof. , Arnińskiego, k tóry  zb u d o w ał, w ojcy nie próżnowali, pisząc w u- Z agrożone gruźlicą  d jjec i v’arszaw - 
równieź, gm ach O bserw atorium . i kryciu liczne prace, k tó re  teras ukazu- skie nie. pow inny być porbaw  one

W  sam ym gm achu prow adzone b ę - 'j ą  się w druku, a dorobek Ich jest
dn badan 'a  teoretyczne i sem inaria. 
O bserw acja nieba musi odbyw ać się 
poza miastem, ze względu na liczne

znany całemu św ia tu  naukowemu, 
zwłaszcza odkrycie 4 kom et i badania 
n ad  gwaiadami zmiennymi.

Mięso, margaryna, mydło  
na karty lutowe

W sklepach rozdzielczych mięsnych od 
12 bm. wydawane będzie mięso wieprzo­
we — rąbanka — zamiast tłuszczu ty tu ­
łem zaopatrzenia kartkowego na luty br. 
w ilości: :ia kupon nr 2t kart lutowj’ch 
kat I po 1,3 kg oraz na kupon nr 24 kart 
lutowych kat IRD7 i IRD12 po 0.65 kg.

Notatnik
stolicy

ODBUDOWA „DZIEKANKI”
Zakończenie odbudowy „Dziekanki" na 

Krakowskim Przedmieściu nastąpić ma 
1.VII. br. W dniu św ięta Odrodzenia Pol­
ski 22 lipca „Dziekanka" zostanie uro­
czyście przekazana akadomiczkom.

W chwili obecnej w budynku fronto­
wym układane sa podłogi, w oficynie zaś 
obsadza się futryny okienne. W budynku 
znajdzie pomieszczenie 150 studentek. W 
planach odbudowy przewiduje się zacho­
wanie zabytkowej sali o pow. 110 m. kw.

KUKSY DLA PRZODOWNIKÓW PRACY 
W OGRÓDKACH DZIAŁKOWYCH

Okręgowy Związek Tow Ogródków 
Działkowych organizuje w połowie m ar­
ca br. w traech punktach Warszawy i*i 
Żoliborzu, na Pradze i w Mokotowie kur­
sy dla przodowników pracy w ogródkach 
działkowych. K ursy te obejmą 21 wykła­
dów. Celem kursu Jest dokształcenie 
działkowców w sprawach organizacyjnych 
1 Instruktorskich.

Zarządy Okręgowych Towarzystw O- 
gródków Działkowych proszone są o nad­
syłanie nazwisk kandydatów do dnia 20 
lutego br. do Okręgowego Zw. Towa­
rzystw  Działkowych w Warszawie przy 
ul. Marszałkowskiej S.

WYCIECZKI PTR
W niedziele 8 bm. Polskie Towarzystwo 

Krajoznawcze organizuje wycieczkę do 
Muzeum Poczt i Tolegrafów. Zbiórka o 
godz. 10.30 przed gmachem „Roma" — 
ul Nowogrodzka 49. Tega samego dnia 
odbędzie sie druga wycieczka do Olszynki 
Grochowskiej na pole bitwy z 1831 r. 
Zbiórka o godz. 9.S0 na ostatnim  przy­
stanku linii 25 1 23 przy ai. Zielenieckiej, 
róg Zamojskiego (na Pradze). Przewodnik 
nosi zieloną opaskę na lewym ramieniu.

Cena rąbanki wraz z kosztami przewozu 
wynosi zł 7 za 1 kg.

Po zlecenia odbiorcy zglosaą się do W y­
działu Aprowizacji w następujących obo­
wiązujących terminach: konsumy praco­
wnicze 9 bm, właściciele sklepów roz­
dzielczych z rejonu Rozdzielni Dzielnico­
wej Warszawa-ćródmieSele—lo bm,, Pra- 
ga-Południe — U bm.. Praga-Półr.oc — 
12 bm.. Warszawa - Południe — 13 bm., 
Warszawa-Zachód — 16 bm., Warszawa- 
Północ — 17 bm.

Po nsygnaty na odbiór rąbanki wg re je­
stracji dodatkowej w dniu 18 lutego.

Opłaty za mięso po cenie hurtowej zł 
4,50 przyjmować będzie Kasa Wydziału 
Aprowizacji do godz. 12 w dniach wyżej 
wymienionych.

Odbiór mięsa z Rzeźni Miejskiej — ul. 
Jagiellońska 3.

W sklepach rozdzislezych spożywczych 
i mięsnych do 25 bm. wydawana będzie 
m argaryna — względnie inny tłuszcz w 
Ilości; na kupon nr 24 kart lutowych kat. 
IRD3 — 0,5 kg oraz na kupon 16 kart 
lutowych ,.M” — 0.25 kg. Cena zł 50.— 
za 1 kg.

Jednocześnie w sklepach rozdzielczych 
mydiarskich wydawane będzie na kupon 
nr 31 * kart lutowych mydło do prania 
produkcji krajowej w ilości: dla kat. I — 
0,2 kg, IR — 0.1 kg. Cena zł 15 za 1 kg.

Ponadto sklepy rozdzielcze mydlarskie 
i spożywcze wydadzą z posiadanych zapa­
sów mydło toaletowe ifNRRA na kupon 
nr 13 kart. lutowych kat. IRD3, IB.D7 i 
IRD12 w ilości: po 1 kawałku wagi de­
klarowanej od 0.106 kg do 0.113 kg marki 
„Armour” , „LUX” , „Liveboy” lub po 2 
kawałki wagi 0,0567 kg każdy. Cena zł 5.— 
za 1 porcje.

m ożliw ości k u rac ji w  zdrow ych oko 
licach Św idra, czy Józefow a. Je s t to 
w aru n ek  bardzo isto tny, k tó ry  przy 
znkw aterow yw aniu  okolto p odw ar- 
szaw sk ch m usi być szczególnie u -  
w zgledniony. (Mrk)

I m p r e z p

T o u i a r z y s t i u a  P r z y j a ź n i

P o l s k o - R a d z i t c U i e l

W dniach od 8 — 16 hm. w Cecrtral- 
nvm Klubie Towarzystwa Przyjaźni 
Pol»ko-Ra<łz’cckicj odbędą się nastę­
pujące imprezy;

8. bm cd gedz. 19 — 20 koncert 
przy podwieczorku (ork-'ostra, śpiew).

10. bm od siodz. 18 — 21 — cdciy t 
red. W udela p. t. „Kilka r«ga<fc cń po* 
wojennej pięciolatki".

11 bm. jfodz 16 30 Odczyt p . i  
„M ozart — źy-cie i twórczość". Fo ed- 
czyćie koncert Kwartetu Polskiego 
R adia  j eoletów : B Rudzkiej, A Bo* 
lechowskiej oraz Dąbrowskiego. W pro 
gramie kw artet D-dur M ozarta-

12 Km. godz. 18.30 — 20. Seans fil­
mowy.

14 bm. godz. 18.30 —  20. Seams fil­
mowy.

15 bm. godz. 18 -— 20 Koncert przy 
podwieczorku p. t. „Piosenki z  filmów 
radzieckich".

C entralny Klub czynny będzie co- 
dzietKise w godzw.ach od 15 00 — 22.00.

mmitm w b i e
, FABRYKA SCIIICH.T S. A. Zarząd Pań­
stwowy poszułtuie od zaraz INŻYNIERA, 
MAGISTRA LUB ABSOLWENTA CHE

i M II na stanowisko kierownika laboiato- 
rlum. Bliższych danych udzieli Dyrekcja 
fabryki ul. Szwedzka 20 (Praga). 980
PIŻMOWCE, tchórze, lisy, kuny. Kupu­
jemy, dobrze płacimy. „Occasion” , W ar­
szawa Chm!elna 15. 778
POSZUKUJEMY wykwalifikowanych kie- 

I równików sklepowych branży opeżywesej. j Zglaśzać się z podaniami do Biura Po- 
: wszechnej Spółdzielni Spożywców War- 
ezawa-Północ. Żoliborz. PI, W ilsona; 

i godzinach rannych.

PONIEDZIAŁEK, 9 LUTEGO 
Wmrsxawa I 

8.00 Sygnał czasu; 6,15 Wiad. por.; 6.20 
Muzyka a p ły t: 7,00 Dzień, poranny: 7,20 
Lekcja języka rosyjskiego; 7.35 Muzyka 
poranna: 8,35 „żelazna kurtyna" H. Bo­
guszewskiej; 9,00 Aud. dla szkół; 12,03 
Wiad. poludn.; 12.15 Muzyka z p ły t; 12.20 
„Z mikrofonem po k ra ju ” ; 12,30 Koncert 
rozrywkowy ; 16,00 Dzień, popołudn.; 16 12 
Przegl. gospod.; 16,35 Aud. dla dzieci; 
16,50 Aud. dla szachistów; 16,55 Audycja 
dla młodzieży; 17,15 „Melodie operetko­
we” ; 18.00 RUL „M aterii nie można dzie­
lić bez końca" wykład prof, d r Wacława 
W ernera; 18,15 Muz. rozrywkowa z płyt; 
18,45 „żelazna kurtyna" H. Boguszew- i 
sklej; 19.00 „Z zagadnień świata pracy” ; j 
1910 Z zagadnień w iejskich"; 19.30 Muz. | 
taneczna; 20,00 Dzień, wieczorny; 20,50 1 
Pog. sportowa; 21,45 „Ze świata radia” : 
„Skrzynką Ogólna” ; 22,00 Aud. rozrywko­
wa; 23.00 Ostatnie wiadomości; 23,X) Muz. 
taneczna z płyt.

Warszawa I I  
16,45 Pogadanka pt.. „W spółpraca pla­

styków z rynkiem wydawniczym” ; 16.55 
I aud. z cyklu „Kompozytor Tygodnia” 
Robert Schumann z płyt: 17.35 Muzyka 

1023 i lekka z płyt; 17,45 Drobne utwory skrzyp
-------------------------------------------- cowe w wyk. Grażyny Bacewiczówny;

KTO wie o losach TERESY PIASKÓW- 18,05 Muz. popularna z płyt: 18_20 „Sta-
iKKlEJ, u m . przed powstaniem w W-wie. Iowy pierścionek” opowiad.; 18.56 „Na
'przy  ul. Raszyńakiej 15 m. 8 — proszony swojską nutę” ; 19,10 Muz. popularna z 
jest dać snąć do sekretariatu redakcji1 p łyt; 19,30 K ia. taneczna: 30,50 Muzyka 
Jftebot&lk*”. populara*; tMO Mol Unecsa* ■ płyt.

C tK TftA
ORG;-:vv

— r»ft--—.re..-........   Ą
ł a o i i T a s i u t i i  w ł i  v ą ra ić H  a r  * j 3T* a< ścł"e tt tia *
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Mosza now ela Jerzy Rawicz

Ś m i e r ć  r e p o r t e r a
W ojna spłynęła -po 

■śladu. Pozostał taki,
nim  b e z  ■ (własnym , niezaw odnym  syste-
jąk  był- ■ mern skrótów , n iech  się steno-

M alutki, z  w i e c z n i e  trochę zdzi g rafia  schowa!), rep o rte r poli-
w i o n y m i  o c z y m a ,  n a i w n y ,  zaw- tykow ał przez k ilka m in u t w
sze g o t ó w  do u w ie r z e n i a  w naj kom isariacie, a po tem  szedł 
D a r d z ie j n i e s t w o r z o n e  historie, dalej.
jak ie  opow iadali nab iera jący  
go koledzy, stale zała tany  w 
pogoni za ..szlagierem 11 i k r ą ­
żący m iędzy M iejskim  Pogoto­
w iem  a kom isariatam i m ilicji. 

K saw ery  G ryzik był riiewąt-

Ju ż  parok ro tn ie  nam aw iano 
G ryzika do m ałżeństw a, ale 
czuł nieprzezw yciężony w strę t 
do tej in s ty tu c ji. Raz o m ało co 
nie dał się nabrać. B yła w 
przedw ojennym  „K u rie rk u "  ta -

pliw ie dobrym  1 sum iennym  re- ka m aszynistka, panna W anda.
porterem  Nie mogło się zda­
rzyć, ażeby w W arszaw ie W 
„dziale m iejskim " coś się stało 
bez jego udziału. Od la t osiem ­
nastu  w ypełn iał petitow e albo 
n o n p are ljw e  ru b ry k i „z m a- 
sta", ,,w stolicy" lub „w ypad- 
k i‘‘.

K iedy przychodził do kom i­
saria tu , w itano " go z uśm ie­
chem :

—  Aaa, szanow anie panu  re­
daktorow i, cóż pan powie?

A G ryzik  n iezm iennie odpo­
w iadał:

— P rzed tem  w y m i powiedz

P an  K saw ery  nie zapałał ku  
niej miłością, b ynajm niej, a 
jed n ak  zręczna panna W anda 
(panna nie panna, pisz pan  p an ­
na —  jak  zw ykł m aw iać pan  
G ryzik) po trafiła  usidlić za jad­
łego kaw alera  i w ym óc na nim  
zgodę, że poprow adzi ją  do oł­
tarza. Cóż, inaczej może ułoży­
łoby się życie pana G ryzika, 
gdyby nie fak t, że już po zapo­
w iedziach, na  p arę  tygodni 
przed ślubem , panna W anda, 
zam iast p rzy jść do redakcji, 
pojechała do m iejskiego zakła­
du pogrzebowego, jako  że n ie-

cie, co u was się dzieje, a po- ostrożnie przechodząc przez jez 
tern ja  w am  opowiem. j d n ię , , w padła pod tram w aj i

W yjm ow ał jeden z pedan- „zabiła się na śm ierć". P an  
tycznie; zaostrzonych ołówków, K sew ery  m iał w ątp liw ą przy- 
k tó rych  w  swojej teczce, m iał jem ność zakom unikow ania te- 
zawsze m nóstwo,- przygotow y- go fak tu  św iatu  n a  łam ach 
w ał bloczek i zam ieniał się w | „K urierka", co p raw da nie non- 
słuch. W ten  sposób G ryzik w patelem , ani n aw et petitem , ale 
sw ojej 18-letniej karierze dzień najpraw dziw szym  garm ondem .

b y ły  zam ieszczane często na  —  U ciekaj, zaraz znów ścia- 
p ierw szej kolum nie, garm on- ( na się zwali! 
dem , z w ielk im i ty tu łam i. Ba, i Ale dziecko nie reagowało, 
n iek tó re  wiadom ości tych  po- w te d y  pan K saw ery skoczył 
ten ta tó w  szły naw et na  czarny ku m ałej, aby ją  wyciągnąć. W 
garm ond, a specjaln ie w ażne te j chw ili runę ła  pozostała

»• <v.

Słońce w puszkach

kw estie  by ły  w ybijane w ersali­
kam i. P an  K saw ery  przez o- 
siem naście la t pa trzy ł z podzi­
w em  na „garm ondow ych" ko­
legów  z pierw szych kolum n, a- 
le n igdy  w  skrom ności ducha 
nie w padł na pom ysł, że i on 
m ógłby przecież robić to  sam o .' 
W redakcjach  zaś przyzw ycza-j 
jono się, że „G ryzik  robi m ia­
sto", i n ik t nie proponow ał m u j 
zm iany.

Co praw da, raz — a, było to 
jak ieś dziesięć la t tem u— G ry- ( 
z ik -p rzeży ł swój w ielki d z ie ń .1 
W yskoczył wówczas w łaśnie z 
tram w a ju , i u jrza ł że nagle t u ż 1 
przed n im  jacyś dw aj bandyci 
w targ n ęli do eleganckiego B u- 
icka. D ały się, słyszeć dw a strza 
ły  i napastn icy  wyskoczyli z 
wozu. trzy m a jąc  w rękach  tecz­
kę i fu tro . G ryzik, k tó ry  by ł n a ' 
m iejscu, podstaw ił jednem u 7. 
uciekających  nogę, dzięki cze­
m u  nadb iega jący  po lic jan t za­
trzy m ał bandy tę . J a k  się oka­
zało, by ł to  daw no poszukiw a­
ny rzezim ieszek, m ający  k ilka 
istn ień  ludzkich na sum ieniu.

G ryzik  w siad ł n a tychm iast w 
taksów kę (na tak i luksus sobie

część ściany.

1 p rzy tom ny w  szpitalu. N ie wie 
dział, że mft połam any kręgo­
słup.

W szyscy  jes teśm y  —  m im o  
różnorakich zalet— ty lko  lu d ź­
m i, a co za ty m  idzie, łatwo  
podlegam y różnym  nastrojom  i 
ła tw o nas różne opętu ją  dem o-

n y ■ ,W szyscy  m iew a m y chw ile
bezbrzeżnej nienaw iści do ca- 

G ryzik  obudził się zu p e łn ie 1 \eg0 świata. M om enty, k ied y
każdy  człow iek je s t śm ierte l­
n y m  w rogiem , k ied y  ża łu jem y, 
że cała ludzkość nie m a jed n ej 
głow y, by m ożna ją było obciąć 
od pierw szego zam achu, k ied y  
słoneczna pogoda w yda je  się
burzą. < CZy  [nnej  jakie jś  cholery, otw ie

B yw ają  rów nież na odm ianę ram y pQ puszkę  po ten„
dni, k iedy uśm iecha się do nas Cj a j n e g 0  o p tym izm u , lub inne- 

—  O, pan red ak to r tu ta j?  —  każdy  spo tkany zna jom y czy odpowiednio stężonego spe- 
zdziwił się G ryzik. 1 n iezna jom y, k ied y  biorąc b ilet ( Cy ^ ku  $ słońce św ieći z  po-

I od konduktora, m ó w im y „dzię- • 
k u ję “, k ied y  zim a w yda je  się 
wiosną, a w iosna zupełną N it-  !■ 
waną.

W ydaw ałoby się, że nastrój

Z apytał się:
— Co z tą  dziew czynką? 
L ekarz odpowiedział:
—  Żyje. U ratow ał ją  pan. 
Nad ran n y m  pochylił się re ­

dak to r naczelny.

b im y z  uśm iecham i których  
m a m y w ięcej, n iż m ożem y zu ­
żyć .- N iezaspokojona chęć speł­
niania dobrych u czyn kó w  rów ­
nież da się znakom icie zakon­
serwować.

Skład  z tego w szystk iego  ro­
b im y sobie naprzykład... w  ser­
cu i ży je m y  spokojnie dalej, 
czekając ju ż  bez obaw y na 
„czarne dni", k tóre się zaw sze  
zdarzają, n a jw iększym  na w et  
optym istom .

K ied y  zaś zaczyna nas ogar­
niać czarny dżinn  m elancholii,

n ikarsk iej zanotow ał co nąj^ 
m niej z dziesięć tysięcy niesz­
częśliwych w ypadków  ulicz­
nych, ty leż sam obójstw , tysią­
ce pożarów  i katastrof...

Po  zanotow aniu  w ydarzenia

W ogóle garm ond — to by ła  n igdy  n ie  pozw alał) i pojechał
słaba strona pana G ryzika. Z 
ta jo n ą  zazdrością patrzy ł na 
kolegów z innych  działów, 
przede w szystkim  z działu poli­
tycznego, k tó rych  w iadom ości

ty* EKRANACH STOLICY
Piękna przygoda

Jeśli ktoś, będąc na urlopie, spot­
ka piękną dziewczynę i przeżyje 
niezwykły romans — to jest „pięk- 
na przygoda'1. Jeśli jednak nastę­
puje ś w i a d o m e  porwanie w  
dniu ślubu, toynika skandal towar 
rzyski itd., to tego rodzaju zdarze­
nie określa się „Ładna historia".

Film nakręcono według sztuki

— ' '■ ;  .- - i t . . : - * 1

i.

I

do redakcji. Tam  podyktow ał 
m ate ria ł na m aszynę. Zdążył 
ak u ra t do popołudniów ki. Po! 
godzinie chłopcy krzyczeli na 
ulicach: -

— K urier..! N apad na fa b ry ­
k an ta  na  M arszałkow skiej... 
K urier... A G ryzik  siedział w  
k n ajp ie  i z dum ą p atrzy ł na 
pachnącą jeszcze fa rb ą  d ru k a r­
ską p łach tę  dziennika, gdzie na 
czołówce (słuchajcie, s łuchaj-j 

Fletsa i'Cailtaveta „La belle aven- cie —  n a  czołówce), jak  byk i 
tw e", które to określenie oznacza było napisane: i
w  języku francuskim dokładnie', „W spółpracow nik „K u rie ra"  i 
,Juadna h is to r ia T y tu ł  polski jest rgcj K saw erv  G ryzik udarem - 
tra fn ykomicznie ^ z g r a b n y  t nw- ^  d bandycki w ś ró d -’

Sam film  jest dośó udaną pj-d-1 mieściu* 
bą amerykanizacji komedii f r a n c u T ytu ł złozony był połkw a' 
skiej. Przy tym  zamerykanizowane d ratem ! To by ł sukces... 

j zostało tempo, natomiast dowcip i , A le potem  potoczyły się sza- 
I humor (na szczęście) pozostał f ran-] re  dni, m iesiące i la ta , podczas 
; Ciski. Jest to bardzo, bardzo lekka których G ryzik d arem nie  eze- 
historyjtca o dwu pięknych d z ie w . ka j na  ko leiny  „szlagier"...

1 /  /M ?  .  „ n  «  7 • 1 # a  ‘ -

Szlagiery były , ty lko  jakoś

— Tak. Zaw iadom iono m nie 
o w ypadku. P rzyjechałem ...

G ryzik przez chw ilę milczał, 
a potem  powiedział:

— Dał pan  T O do num eru  
szlagier, co?

—  Tak, dałem , na  p ierw szą 
kolum nę...

*
W parę  m inu t potem  nastąp ił 

krw otok. K saw ery  G ryzik  u - 
m arł.

R edak tor do trzym ał słowa. 
„Szlagier" był na  pierw szej 
kolum nie...

C zarnym  garm ondem ...

trud-

u. j je s t najbardziej e teryczną  sub­
stancją  na śiciecie, nie m iesz­
czącą się absolutnie 10 ramach  
m aterialnych.
\ P rzy  odrobinie jednak dobrej 
woli, nastroje m o żem y chw ytać  
i m agazynow ać ich nadm iar 
na zapas.

M yślę oczywiście o nastro-1 
jach dobrych.

Ł a d u jem y  na przyk ład  nie­
w yży tą  życzliw ość do ludzi w  
puszkę i chow am y. To samo ro-

w rotem .
To wcale nie je s t takie  

ne.
M usim y się ty lko  oduczyć  

m agazynow ania z łych  nastro­
jów , co się n ies te ty  nader czę­
sto zdarza.

I nie m artw ić  się „na zapas", 
a cieszyć...

S T R Ą C Z E K

Humor zagra

czynach (Giselle Pascal i  Micheline 
Presie) i dwu młodzieńcach (Cla­
ude Dauphin i  Louis Jourdan), 
którzy, z większym lub mniejszym  
powodzeniem, walczą o względy  

i swych wybranek.
' Micheline Presie, którą tak bar- 
! dzo podziwialiśmy w „Baryłeczce",
' nie ma żadnej roli w tym  filmie, i 
; przeto jest zupełnie bezbarwna. Gt-j 
[ setle ' Pascal wnosi więcej życia t 
jest bardzo naturalna, 
sceny komediowe (między innymi j jeszcze w pow stam u, ściana 
cały fragment z sikawką) bardzo ■ w ypalonego dom u. K iedy pył 

j zabawne. Nie, znaczy to j e d n a k 0padł, G ryzik  spojrzał ku  gó- 
! aby film jniął jakikolwiek poziom. j rze  ̂ j eszcze chw iała sie pozos- 
Jest to miła rozrywka i nic więcej. ła ,^ CZP£ć ściany. L udzie ucie

złośliw ie om ijały  Gryzika.
*

R ep o rte r K saw ery  G ryzik  
szedł w łaśn ie zam yślony No­
wogrodzką, kiedy nagle posły­
szał nad sobą trzask. In sty n k ­
tow nie odskoczył w  bok. Po 

Niektóre i chw ili runęła , zarysow ana

Na tle Obsady wyróżnia się dodat­
nio 8. Dehely jako księżna. kali do

ściany, 
przeciw ległej bram y.

Louis Jourdan i G iselle Pascal 
w film ie  „Piękna przygoda"  

(Fot. Im peria)

Reżyser Marc AlUgret nie wyka- Tylko siedm ioletn ia może dzie- 
zal specjalnych ambicyj. Zbyt dużo w czynka sta ła  na środku je 
dowcipów w dialogu, za mało hu- ni, ogłupiała od huku , b ezraa  
m oru 9ytuacyjnego. na.

LEON BUKOWIECKI i G ryzik  k rzy k n ął do niej:

TEA T R  PO LSK I (K arasia  2 ):  
N ied z ie la : g . 14 „P an  Inspektor p rzy ­

szed ł” ; g . 18 „C yd ” .
T EA T R  ROZMAITOŚCI ( M arszałkow ska  

8): gods. 19 „S p rzed an a  n arzeczona” .
TE A T R  PO W SZECHNY (u l. Z a m o jsk ie ­

g o ) : godz. 19 „ św ier szcz  za k om inem ” .
T E A T R  N O W Y  (u l. P u ła w s k a  39) • 

cod zien n ie  o godz. 18.30 „ R ew izo r”  (w  
n ied z ie lę  o godz. 15 i 18,30).

T EA T R  KLASYCZNY (M okotow ska 13): 
godz. 19 „M aria Stuart"  z G orczyńska i 
Żabczyńskim  w  rolach  g ł.

TEA T R  MAŁY (M arszałkow ska 81):  
godz. 19 „ żo łn ierz  1 bohdter” .

T EA T R  „M 1N IA T L B Y ”  (M arszałkow ­
sk a  69): godz. 19 „ M a i i żona".

TEA T R  „COM OEDIA” (u l. Szw edzka 3) 
godz, 19 „ N ie  igra  s ię  z m iło śc ią ” .

T E A T R  „PLA C Ó W K A ” (u l. K rólew ska  
13); godz. 18,15 „B u rza” .

T EA T R  DZIECI W ARSZAW Y (u l. K a­
row a) : „D ok tór  D o litt le  i je g o  zw ierzę­
t a ” . W  n ied z ie lę  i św ię ta  — godz. 13.

SALA YMCA (u l. K onop nick iej 8 ):  
godz. 19 „ D u b y  sm a lo n e” $  M. Z im ińska  
L . S em p olińsk im  i  S t Sojećkim  

T EA T R  , ,W R Ó B ELEK  W ARSZAW SK I"  
(Z ygm u ntow ska  8 ): godz. 19 „J a k  się
tw orzy rząd".

T EA T R  „G U L IW E R ”  (K ró lew sk a  13): 
godz. 12 „G uliw er w k ra in ie  L ilip u tó w ” 
— w ,Jnt • - pow eaednie p rzed staw ien ie  
zam kn ięte  d la  sn to ł.

1000 TAKfóW  JAZZU -r
D ziś, o godz. 19 odb ęd zie  s ię  w  „ R o ­

m ie” koncert Z espołu M uzycznego Z. K a­
rasiń sk iego .

W  koncercie ud zia ł w ezm ą: ork iestra
jazzow a K arasiń sk iego , so liśc i E liza  C har­

l e s ,  m ulatka, K . K a liszew sk a  — in terp re-  
tatork a  p iosen ek  jazzow ych , J . Sm oszew -  
sk a  — tańce, Jea n n e  J . S ch iele , J . K o­
m orow sk i — p io sen k i i Im re Szen es.

R Y SZARD B A K ST  
GRA W ŚRODĘ

R yszard  B ak st, znany  w  P o lsce  p ia n i­
sta , w y stą p i w  n a jb liższą  środ ę, dn . 11 
lu teg o  br. o godz. 19 w  sa li In sty tu tu  
F ry d ery k a  Chopina. W  p rogram ie u tw o­
ry  Chopina. D e b u ssy ’ego, R avela , P ro k o ­
fiew a  i inn ych .

P rzedsp rzedaż b ile tó w  w  k s ięgarn i G e­
beth n era  i W olffa , Z goda 12.

.SŁOM KO W Y K A P E L U SZ ” W  NOYYYM
T eatr  „ N o w y ” w y sta w i w  najb liższym  

czasie  jed n ą  z n a jśw ie tn ie jsz y c h  fara  
fran cu sk ich  „S łom k ow y  k ap elu sz” L ąb i-  
ch e ’a. „S łom k ow y  k ap elu sz '’ ukaże s ię  w  
adap tacji dr P ietraszk a , reżyser ii S t. P e ­
rzan ow sk iej, dekoraojSch i kostiu m ach  ‘ T . 
G ronow skiego, opracow aniu  m u zycznym  J . 
K ren za  (m uzykę stan ow ió  będą m elod ie  
z n a jp ięk n iejszych  op eretek  O ffen bacha)  
oraz ch oreograficzn ym  J . W ójc ik ow sk ie-

— Psst! N ie strzelajcie! U nas ju  ż w szyscy  śpią! („Nebelspalter") goRole wa4niejsze graja. Bo?uckl (Fłdi.
n ara). M roziński, F ijew sk i, F ertn er ,

„ . - u -  — - i  —u i » ■  i— — ------------------------ T— Fr i e dma nn C hm ielew ski Sk u lsk i. Cve-ler
oraz Sznerrów na, G odlew ska, M akow ska. 
M essal.

Z DAW NYCH DOBRYCH CZASÓW

E C O N  HQ^TOIVSKI

P>> ze  id-faAD MAKII ERMA hbT
Związek Sow iecki w alczył, A m eryka walczyła.
Zaczęły m i w ypadać zęby. A ż ch łodu  rozbo- 

ały m nie ’w szystkie palce u nóg.
Cały k ra j zalały k a rn e  oddziały  niem ieckie, 

znów  ogarnął m nie s trach  o ino ją n iedom ytą  skórę. 
C ierpiałem  z głodu.

Pew nego razu  d o k to ra  A ubin 'a  przez cztery dni 
b ada ło  gestapo, p rzez cztery  dni w tedy nie jad łem  
i nie piłem . P otem  leżałem  sześć tygodni w  gorącz­
ce, z czego trzy  tygodnie, byłem  nieprzy tom ny. W y ­
daw ało  m i się, że jestem  pająk iem  i łażę po  ścianie.

VII.
W yzdrow iałem , H aneczko, i m am  w rażenie, że 

zacząłem  przyzw yczajać sic do swej w egetacji. Jak  
gdyby ta długa choroba  zabiła w e m nie defin ityw ­
nie s trach  p rzed  N iem cam i. Z resztą nie stało  się nic 
— poza tym  czterodniow ym  b adan iem  d o k to ra  — 
co by w jak iś sposób zagrażało  m nie bezpośrednio . 
Już nie po trafiłem  sobie w yobrazić, że m ógłby do 
m ego lochu  przy jść k to  Iriny, niż m ój przyjaciel. 
P rzyw ykłem  do w szystkich fizycznych b raków , 
i trap iłem  się tylko w tedy, k iedy  w racałem  do rze­
czyw istości z m oich w ędrów ek  po przeszłości.

Tam . nade m ną, gdzie żył m ój jedyny p rzy ja­
ciel, b ieda chodziła po  prośb ie. Ludzie mówili 
o chorobach , o śm ierci, o m ęczarn iach  i o jak ichś 
„k a rtk ach " , bez k to rvch  nie m a fedzenia, ciepła, 
u b ran ia  i bielizny.

— T o  zabaw ne — m aw iał d o k tó r Aubin, — 
k iedy  się słyszy m ężczyzn, m ów iących tylko o je­
dzeniu  i gotow aniu!

T ru d n o  m i to było  w yobrazić  sobie, jakko lw iek  
nędza w ciskała  się do m nie w szystk im i szczelinam i. 
Nie um iałem  sobie w yobrazić p raw ie  nic z owego 
życia, k tó re  było  o k ro k  ode m nie, a gdzie p rzew ró ­
cono w szystko do góry  nogam i. D ow iadyw ałem  się 
o w yw ożeniu ro bo tn ików , o rozstrzeliw an iach , za­
m achach , zd rad ach  i b o h a te rs tw ach , ale w szystkie 
te w iadom ości były tak  p rzeładow ane treścią , że nie 
m ogły się zm ieścić w  m ym  mózgu. Ucieczka 
w  k ra in ę  m arzeń  n ie p rzynosiła  m i już takiej ulgi, 
jak  daw niej. Na co m i by ła  p raw da, k tó rą  w tych 
w ędrów kach  odkry łem , k iedy m e ręce były bezsil­
ne, a nogi okaleczone? P ró b o w ałem  czytać książk i 
A ubin 'a , ale n ie in teresow ały  m nie.

Pew nego razu  przeglądałem  angielski rom ans
0 m ałżeństw ie i zdradzie, o ucieczce szczęśliwych 
k ochanków  z L ondynu  do C zechosłow acji, opisyw a­
ny w idocznie w edług geograficznych podręczników
1 encyklopedii, a nie z dośw iadczeń sam ego au to ra . 
K siążka nudziła  m nie od p ierw szej stron icy , p rzerzu ­
całem  ją  tylko, nie zagłębiając; się w treść. Ale na­
gle zdębiałem . Na jednej s tron ie  uderzy ła m nie cy­
ta ta  z D ostojew skiego:

— „N adchodzi czw arta  era: s tu k a  i w ali 
w  drzw i, i jeżeli n ik t ich nie otw orzy, będą w yła­
m ane. C zw arta e ra  nie chce s ta ry ch  ideałów , odrzu­
ca w szystko, co było do dnia dzisiejszego. Nie zgo­
dzi się n a  m ałe kom prom isy  i m ałe ustępstw a; nie 
u ra tu jecie  budy n k u  m ałym i podporam i! N adejdzie 
coś, czego n ik t n ie  oczekuje".

C zytałem  ten w yjątek  ze w zrastającym  w zrusze­
niem  i w łaściw ie już potem  nic innego czytać nie 
chciałem . Nie w iem  dokładnie, z jak im i m oim i m y­
ślam i i z k tó rym i słow am i A ubina'a łączyło się p ro ­
roctwo Dostojewskiego

W iem  tylko, że w e m nie dokonało  szalonego
n r z e w r o t u  I W SZVStko, CO p r z y s z ło  p o t e m ,  m i a ło  lO b m . na  scen ę T eatru  „ R o zm a ito śc i’

• t W / v / l o h -  yn-i J e-Jo K ai w chodzi kom edia M oliera „C hory z uroz w i ą z e k  Z o w y m  p r z e w i o t e m .  W j a a t u  m i  s i ę ,  b y -  J a n i a ”  w reżyser ii K. B orow sk iego , w
łem  tego pew ien, że będę stracony. Dla ciebie Ha- .C?^nigWwn?ch: A ̂ le-3er ~  Arg0?'
peczko, dla przyszłości, d la  nowego żyda. Albo-
w iem  los w yrzucił m nie z ognia tego pieklą, w k tó - 12 n  w Teatrzc _ Comoedia„ odbędzje 
rym  kszta łtow ała  sie czw arta  era; jeslem  W prozni s ię  prem iera sztuk i J . S zan iaw sk iego  pi. 

i nie znam  z niej w yjścia. W próżni m ożna zm ą- o b ta d z ie ^ r ty r tń w : j .b ’p^ nak6»m a'Llj .  
drzeć, ale n iestety  nic w niej nie m ożna zdziałać, 1 la'
W  bezdennej studn i sam otności w ystąp i w końcu
m istyk, k tórego  ludzie nie zrozum ieją, albo zw ario- h e n r i  k o c h  w  fi l h a r m o n i i

w any łgarz, podszczuw any .w yrzutam i sum ienia, FU harnionia?W arszaw sk a daje1 kon cenV m
k tó ry  sw ą długą bezczynność i kalectw o będzie na- Minerzeje’wswórym dyrysować b,;dzie M-
zywać w alką, albo wieczny tułacz, szukający po ca- będi!je
tym  św iecie ziem i obiecanej, k tó re j dla niego już n i­
gdzie n ie  będzie.

Należy rozw alić m ury  tej p różni i w yjść z ru in , 
przestać być w idzem  i stać się ak torem !

W  przeciw nym  razie nie będzie żadnego tłu m a­
czenia, żadnego ra tu n k u  dla nikogo, k to  chce się 
zm ienić z cienia starego św iata  w tró jw ym iarow ą 
istotę św iata now ego. D la nikogo, k to  m arzy  o po­
w rocie i spo tkan iu .  ̂ „A T L A N T IC ”  (C hm ielna 33): „A s w y

Ale m nie los w ykreślił ze w spółudziału  w walce w U d u ’̂ p o c z ^ s e a n s d w : 13. 15. i t ,  19 (d la

m ilionów , w biedzie m ilionów  i w śm ierci m ilionów . ^ p A i X Ai u u m ” (z io ta  7/9 ): „N tepo- 
Jestem  sam  w każdej m yśli, w każdym  uczuciu, zw.Taw, -
w każdym  bólu. I bezsilny. igoW. 16.50'. •’

, , ,  „  -  • 1- „PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56): M ęż-Dlaczego byłem  w y k reślo n y / Jeżeli zostanę czyżni w  jej ży c iu ” , 
w ukryciu  aż do końca wojny, nigdy się już z n ikim  | „ s ty lo w w ^  (M arszałkow ska 112):

NA JBLIŻSZE P R E M IE R Y  MTD

J-
, , ,  — A n tosia . D ekoracje  prof. Z.

A lD O -  W ęgierk ow ej, opracow anie m uzyczne A 
K itschm an .

. - zn ak om ity  skrsspek bel­
g ijsk i H enri K och. k tóry od egra  koncert 
sk rzyp cow y  B eeth oven a . P on ad to  u ly sży -  
m y : U w ertu rę B acew iczów n y i IV S y m ­
fon ię  em oll B rahm sa.

B ile ty  ju t  do nab ycia  w  kasie  F ilh ar-  
„R o m y ” ) w  godz.m on ii (gm ach  

i 15—17,
10—13

M l

(In żyn iersk a  2 ):
”  ‘  21.

ze spraw iedliw ych nie porozum iem , nikt m nie n ie t mSYrena”  ......
pozna i ja ich nie poznam . Jeżeli opuszczę kryjów -, wiJa”. P ocz. 15. n. 19. 

kę, będę zabity. Na próżno. Om yłkow o. s ę a n ^ g o d z / i s . 7'*??! 21 1

Gdzie są ludzie, do k tó rych  m ógłbym  się przy­
łączyć? D ziew ięćdziesięcioletni starzec na  fotelu nie 
jest taki sam otny, jak  ja. Nie Herpi w rozłące i nie 
u m iera  w rozłące.

(c. d. n.)

„ B ły sk a -

.B aryłeczka" — 
dfa Zw. Zaw. osęa n se  godz  

godz. 19.
„A K TU ALN O ŚC I”  (w k in ie  S ty lo w y ):  

ty lk o  jeden seans o g. 11. N ow y program  
ak tu aln ośc i nr 13/48.

„A K TU ALN O ŚC I”  (w  k in ie  S yren a): 
p oczątek  godz. 13 (w św ięta  1 n ied zie lę )  
godz. 11. P rogram  nr 12/48.

W stęp  .— *6 zł.


